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Plan spokoju wewnętrznego!
Tak nazwać można Plan Odbudowy Gospodarczej |

W  dniu ■wczorajszym w dyskusji 
nad projektem  aehwr.ly o Planie Od­
budowy G ospodareiej tow. Ryszard 
Obrączka, przem aw iając w Imieniu 
Klubu PPS, wygłosi! przemówienie 
następujące:

W ysoka Izbo!
Poloka Partia  Socjalistyczna, k tdra <wia­

domi e dąży do wprowadzenia w Polsce no- 
w ejo  ustroju opartego aa  gospodarce plano­
w e j  z wielką radością wiła fakt utworzenia 
zrębów planu odbudowy, który ma stanowić 
podstawę naszej gospodarki w okresie czte­
roletnim.

W śród całkowitego chaosu, bezpośrednio 
po wyzwoleniu kraju, sygnalizowaliśmy za­
czątk i planu w tyoh gałęziach przemysłu, 
jak  węglowy i hutniczy, których rozwój wa­
runkow ał odrodzenie naszej gospodarki na­
rodowej.

PLAN ODBUDOWY DZIEŁEM CAŁEGO 
NARODU

Za wielki krok naprzód uważaliśmy stw o­
rzenie planu inwestycyjnego, pozwalającego 
nam koordynować całość gospodarki i kiero­
wać nasze wysiłki w kierunku pożądaoyin. 
W  planie odbudowy, który jest stworzony 
przy wybitnym w spółudziale naszej partii, 
widzimv przede wszystkim wykorzystanie 
tych. możliwości, które stw orzyły wielki* re 
formy społeczne: rozdział ziemi obszami
ezej między chłopów i unarodowienie prze­
mysłu w połączeniu z utrzymaniem władzy 
w rękach obozu demokratycznego, reprezen 
tującego masy pracujące Polski. P lan Odbu­
dowy to nie tylko koncepcja powstała w 
mózgach czynników kierujących naszym ży 
ciem gospodarczym, to w pierwszym rzędzie 
widomy znak świadomego i bohaterskiego 
w ysiłku pplekiego robotnika, technik* i in­
żyniera. którzy w czasie walk wojennych 
ochraniali zakłady pracy, w niedychanie 
ciężkich warunkach powojennych odbudo­
wywali przemysł i transport i rozpoczyna­
li produkcję bez względu na brak niezbęd­
nego zaopatrzenia. To znak pracy polskie­
go chłopa, tego, który zaorywał ziemię pełną 
niewybuchłych pocisków, zdaw ał kontynenty, 
wznosił zagrody na miejscu zburzonych i 
aa  świeżo otrzymanej działce z ziemi ob­
szarnika i tego, który  poszedł na Zachód, 
aby tam przyswoić Polsce stare  słowiańskie 
ziemie. To znak odpowiedniego kierowni­
ctwa naszego k ra ju  przez rząd, który  po tra­
fił wysiłek Narodu prowadzić we właści­
wym kierunku. To wynik zwycięskiego za­
kończenia wojny, wskutek czego przesunęli­
śmy nasze granice na Zachód w łączając do 
nsszei gospodarki częściowo zniszczony, ale 
rozbudowany ponad nasze przedwojenne 
norm y aparat produkcyjny, bogate zagłębia 
w ebow e, nowe obszary rolnicze, porty i szła 
ki kolejowe i wodne.

PRZEWIDYWANIA PRZECIWNIKÓW 
I PESYMISTÓW ZAWIODŁY

I  choć nasi przeciwnicy s ta ra ją  się pom­
niejszyć dotychczasowe osiągnięcia, my w 
pełni zda'em y sobie sprawę, czego dokona­
liśmy w dziedzinie organizacyjnej i produk­
cyjnej w ciągu zaledwie kilkunastu miesię­
cy dzielących na* od zakończenia działań 
wojennych.

Na!lepsza naszą odpowiedzią dla tych 
przeciwników, którzy nie widzą stałego po­
lepszenia, a w osiągnięciach w ynajdują ty l­
ko złe strony, to norm alizacja naszego ży­
cia gospodarczego w czasie niesłychanie 
szybkim ujaw niająca się w opracowaniu 
planu inwestycyjnego, budżetu państwa, 
sporządzania bilansu Banku Emisyjnego i 
wreszcie w przedłożeniu Planu Odbudowy, 
który dowodzi że wszelkie przewidywania 
wrogów i pesymistów zawiodły, że nasze do­
świadczenia z realizacji dotychczasowych 
zamierzeń, jak np. Planu Inwestycyjnego, 
były tak pomyślne i dające nam tyle ma­
teriału , że wejść już możemy, wcześniej niż 
•podziewaliśmy się sami, w okres nie spre­
cyzowanej może w szczegółach, ale obejmu­
jącej już całość naszego gospodarstwa naro 
dowego, planowej gospodarki.

Stworzyliśmy niedoskonały jeszcze, ale 
zdolny do pracy i rozwoju i poddający się 
naszemu kierownictwu, aparat gospodarczy 
Plan Odbudowy jest próbą wykorzystania 
Wszystkich naszych szans t możliwości.

CELj DOBROBYT WIĘKSZY NIŻ PRZED 
WOJNĄ

Stawia on przed nami ambitny cel pod­
wyższenia w ciągu la t czterech dochodu apo 
łeczmego do poziomu wyższego niż przed 
wojną, a w stosunku do stanu obecnego 
zwiększenia go 2,5 raz*, a wnęc w przecią­
gu la t pięciu mamy dokonać więcej, niż po 
poprzedniej wojnie światowej dokonaliśmy 
w okresie dwudziestolecia, bowiem dochód 
z r. 1914 osiągnęliśmy dopiero w r. 1938.

innych fabrykach na ogółem 75 pracowni­
ków je6t 26 pracowników umysłowych.

W przemyśle włókienniczym pom ijając 
monstrualną liczbę kilkuset pracowników w 
Centr. Zarz. Przem ysłu Włókienniczego, w 
fabrykach ilość pracowników adm inistracyj­
nych wynosi 11% ogółu zatrudnionych, a 
przed w ojną było ich 5,5%. W  fabrykach 
dziewiarskich ilość ta  dochodzi do 37%.

W przemyśle skórzano - garbarskim Za­
rząd  Centr. i Zjednoczenia zatrudniają ok.

P lan odbudowy dąży do zapewnienia lud- ■ 800 pracowników umysłowych w fabrykach j 
ności wyższej stopy życiowej przez zw iększę' jest ich ok 1500 wobec 11.000 robotników 
nie ilości dóbr konsum pcyjnych średnio o 
25% w stosunku do  przedwojennego okresu, 
ale ponadto stworzy o® możliwości dalsze-

i p ro d u k c ji '15% w stosunku do przedwo­
jennej.

To samo je6t i w innych gałęziach prze-

w%

go wydatnego podniesienia dobrobytu przez i my6łu,» zwłaszcza w drzewnym, gdzie ilość  ̂
doprowadzenie wskaźnika produkcji dóbr pracowników umysłowych jest 2 razy więk- j 
wytwórczych do 250 przy 100 w r. 1938. , *** tu* prztd  wojną i węglowym, gdzie kil-

P laa przewiduje przeznaczenie około 20% ka fW f ł  pracowników umysłowych pracu- 
®hodu >vDołeczne4o na cele inweatveviue. w Centralnym Zarządzi* i Zjednocze-doohodu społecznego na cele inwestycyjne. 

Jes t to  wiele, jeśli uwzględnimy, że wysi­
łek ten ma być tylko w niewielkim stopniu 
15 — 20% oparty o pomoc zagranicy. Żresz 
tą  ta  pomoc będzie miała charak ter gospo­
darczy, a nie będzie przejawiać się w tej 
formie, w jakiej otrzymywaliśmy ją ostat
nio z UNRRA której dostawy kończą się w e^w

niach, a równocześnie brak inżynierów na 
kopalniach.

OSZCZĘDNOŚĆ PRZY ZUŻYCIU 
SUROWCÓW 

Największe jednak oszczędności winny 
być poczynione przy zużyciu paliwa i suro w

roku bieżącym. Zapewnienie sobie odpow iedj hutnictwie istnieje o 20% większe zu-
nich kredytów  zagranicznych będzie m ia ło ! iyo5e Ha ton<, 8trrówki, wskiitek ni-
dla nas zasadnicze znaczenie, gdyż nie jestę 
śmy w stąmie płacić za tow ary zagraniczne 
gotówką, a są  nam one niezbędnie po-trżeł)- 
ne.

Przy realizacji planu winniśmy wziąć pod 
uwagę dotychczasowe doświadczenia w zwią 
zku z wykonaniem planu inwestycyjnego i 
bardziej niż dotychczas położyć naciek na 
usunięcie istniejących jeszcze błędów i nie­
dociągnięć.

USUNĄĆ NIEDOCIĄGNIĘCIA 
W  PRZEMYŚLE!

Przede wszystkim należy uporządkować 
dotychczasowy stan  rzeczy w przemyśle, 
który w dużej mierze musi ponosić koszta 
.plama, toteż praca samego przemysłu jest 
zagadnieniem kluczowym.

Plan szczegółowy powinien dać nam o- 
brąz pracy przem ysłu, uwidocznić koszta 
własne, organizację, wydajność techniczną, 
aby było widoczne, że zasady produkowania 
szybciej, taniej i  lepiej są  rzeczywiście rea­
lizowane. Dziś w wielu wypadkach stan  nie 
jest zadaw alający i dlatego specjalną wagę 
należy przywiązywać do uwzględnienia VII 
— V III i IX tezy P lanu Odbudowy.

Przede wszystkim przemysł produkuje 
dziś wolno. Poprawa wydajności pracy na­
stąpiła, jednak nie w takim stopniu, w ja ­
kim oczekiwaliśmy, w jakim nastąpiła po­
prawa warunków m aterialnych klasy robot­
niczej.

Na ogół wydajność pracy jest słaba, mniej 
sza niż była przed wojną, toteż uzyskanie 
produkcji przedwojennej wymaga dużego 
zwiększenia ilości robotników.

W  przemyśle włókienniczym wydajność 
wynosi około 60% przedwojennej. Obsługa 1 
krosna bawełnianego jest dokonywana w 
1945 r. w ZSRR przez 0 35 rob. w USA 
przez 0,15 rob. u nas w 1946 r. przez 0,62 
rob. W przemyśle papierniczym przy prawie 
tej samej liczbie pracowników, co w okresie 
przedwojennym, produkujem y 11.000 ton 
zamiast 17.000 ton papieru miesięcznie. 
W  ciągu trzech kw artałów  roku bieżącego 
przemysł ten dostarczył Ministerstwu Oświa 
ty 20 milionów zeszytów, zamiast 100 mi­
lionów, które były przewidziane w planie. 
Najgorzej chyba przedstaw ia się stan  w 
przemyśle skórzano - garbarskim, gdzie wy­
dajność pracy wynosi około 15% przedwo­
jennej. Przemysł nasz produkuje drogo 
wskutek wadliwej organizacji, przeTcwtu biu 
rokracji, a przede wszystkim wskutek braku 
odpowiedniej oszczędności w zużyciu ener­
gii, paliw, surowców i półfabrykatów.

PRZEROSTY APARATU ADMINISTRACJI 
W PRZEMYŚLE

W skutek konieczności przystosowania o r­
ganizacji fabryk do schematu ustalonego dla 
całego przemysłu istnieje duży przerost ad ­
ministracji, zwłaszcza w małych zakładach 
pracy. Np. w jednej z fabryk narzędzi 
chirurgicznych w liczbie 55 pracowników, 
jest 17 pracowników umrełówyck W trzech

skiej jakości produkowanego koksu.
W kolejnictwie < zużycie węgla jest dw* 

razy większe niż przed wojną, podczas gdy 
tonokilom etraż wzrósł tylko do około

W tych dziedzinach leżą źródła m iliardo­
wych oszczędności, które pozwolą nam na 
zwiększenie rentowności przemysłu. Zdoby­
cie maszyn i urządzeń z zagranicy, bardziej 
produktywnych jest jednym z głównych wa­
runków potanienia produkcji. Dalsze pota­
nienie kosztów produkcji można uzyskać 
przez ścisłe przestrzeganie norm zużycia 
energii, surowców, półfabrykatów, przez u- 
stalenie i s ta łe  podnoszenie norm w ydajno­
ści. Specjalną opieką należałoby otoczyć zu 
żywanie wszelkich odpadków i złomu, któ­
rych zbiór jest jeszcze daleki od w yczerpa­
nia istniejących możliwości

Jedną z wad niektórych gałęzi przem y­
słu to niska jakość wytwarzanego produktu. 
Najbardziej rzuca się to w oczy w przemy­
śle zapałczanym, gdzie dw ukrotne zwiększe­
nie produkcji odbiło 6ię wybitnie ujemnie 
na jakości. Podobny etan ma m iejsce w prze 
myślę papierniczym, a zwłaszcza włókienni­
czym, gdzie brak jest należytej kontroli nad 
jakością produkcji, co powoduje w niektó­
rych wypadkach niemożność jej zbytu.

Uporządkowanie stanu organizacyjnego 
przemysłu, koncentracja w poszczególnych 
ministerstwach, zjednoczeniach dopomoże 
do odpowiedniej kontroli i racjonalizacji sy 
stemu produkcji.

Analiza i usunięcie tych niedociągnięć po­
winny być dokonane w okresie jak  najszyb­
szym, w przeciwnym bowiem razie przemysł 
nie będzie w stanie odpowiedzieć tym wiel­
kim zadaniom, które się mu wyznacza i mo­
że spowodować opóźnienie realizacji planu.

PŁACE -  CENY — MIESZKANIA
J u t  przy uchwalaniu planu inwestycyjne­

go zwracaliśmy uwagę na konieczność o- 
strożnego podejścia do zagadnienia podwyż­
ki płac i cen, ponieważ żywiołowość tych 
zjawisk może ujemnie odbić się na wykona­
niu planu. Nabyte doświadczeni* każą nam 
specjalną uwagę zwrócić na ten odcinek.

Budownictwo mieszkaniowe słusznie posta 
wionę jest na dalszym planie, budzi tu  jed­
nak obawę fakt, czy rozm iary przewidywa­
ne wystarczą dla zapewnienia mieszkań 
zwiększonej liczbie robotników. Dziś z b ra ­
ku mieszkań wynikają duże trudności, 
zwłaszcza przy angażowaniu specjalistów  na 
wszystkich szczeblach, jak  również przy 
przesiedlaniu robotników na Ziemie Zachod­
nie.
PALĄCY PROBLEM BRAKU FACHOWCÓW

Problem kształcenia specjalistów  i robot 
ników wykwalifikowanych na niższych 
szczeblach może być łatwiej rozstrzygnięty 
przez zorganizowanie masowego szkolenia, 
brudniej natom iast rozwiązać dopływ s ił z 
wykszta'* eniem wyższym, którego nabycie 
wymaga dłuższego czasu.

ODOKONCTENTE N A  STR. 3-ED

W  pierwszym rzędzie siedzą od lew ej: wicepremier Mikołajczyk, tow. Pre­
mier Osóbka-Morawski i Marszałek Żymierski.

W  drugim rzędzie —  ministrowie Putek, W ycech, Jędr rychowsW i Szta-
chelski.

Z  tyłu stoi znany malarz poseł Rafałowski.

N A  ŁAW ACH P. P. S.

W  pierwszym rzędzie siedzą ttow. Motyka, Obrączka i Cyrankiewicz

Wallace stanie na czele opozycji
przeciwko polityce Trumana

/jednoczonych koalicja zamożnych 
republikanów i południowych demo­
kratów obaliła za ady ustalone przez 
naród w  ostatnich wyborach prezy­
denta i dc konała bezkrwawej rewo­
lucji w  polityce.

„Daily Express" oświadcza, iź Wal 
lace musiał zrezygnować, ponieważ 
Bynr.es zagroził w  przeciwnym razie 
ustąpieniem. Komentarz „Manche­
ster Guardian" potępia brak zdecy­
dowania prez. Trumana.

LONDYN. Pra‘a brytyjska na ogół 
z żalem przyjęła wiadcmość o rezy- 
g acji am erykaó:kiego min. W alla­
c e ‘a. „Times" przewiduje, że posurię 
d e  to może przyśpieszyć rozłam w  
partii demokratycznej w  przededniu 
wyborów.

„Daily Worker" stwierdza że Wal 
ktce nie udaje się na pustynię polity­
czną, ale sianie ra czele potężnej 
w iększości narodu amerykańskiego* 
która popierała Roosevelta. Pod ha­
słem polityki popierania Narodów

Wszystkie wnioski w sprawie Grecji
odrzucone na Radzie Bezpieczeństwa

N . JORK. (P A P ). N a posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa po odrzuceniu 
wszystkich 3 wniosków —  radzieckie­
go, holenderskiego i amerykańskiego, 
delegat polski, amb. tow. Lange przed 
stawił wniosek następującej treści: 
„Rozpatrzywszy sytuację, przedstawio­
ną Radzie Bezpieczeństwa przez dele­
gata Ukrainy, Rada Bezpieczeństwa 
postanawia utrzymać pod obserwacją 
sytuację panującą na granicy grecko- 
albańskiej i pozostawić ją na liście 
spraw, którymi Rada zajmuje się w 
chwili obecnej".

Amb. tow. Lange uzasadnił swój 
wniosek dążeniem do osiągnięcia jed­
nomyślnej decyzji w sprawie Grecji 
wobec tego, że członkowie Rady dali 
wyraz przekonaniu o jej znaczeniu dla 
bezpieczeństwa na Bałkanach. Amb. 
tow. Lange zwrócił uwagę, że w cza­

sie obrad Rady Bezpieczeństwa dele­
gacja polska dążyła zawsze do osią­
gania jednomyślności.

W niosek polski zaatakowany przez 
delegata radzieckiego i australijskie­
go, został odrzucony. Skarga ukraiń­
ska przeciwko Grecji została odrzu­
cona w głosowaniu większością 9 gło­
sów przeciwko 2.

Ambasador Skrzeszewski 
u min. Motetowa

PARYŻ. (PA P). W  zastępstwie 
nieobecnego w Paryżu min. F.zymow- 
skiego amb. Skrzeszewski złożył wizy­
tę min. M ołotowowi i wyraził mu w 
imieniu rządu polskiego podziękowa­
nie za jego deklarację, złożoną kores­
pondentowi PAP w Paryżu wyprawie 
zachodniej granicy Polski.



S ir . 2
M in. tow. Stańczyk przem awia na sesji M OP

Podniesienie stopy życia i zabezpieczenie pokoju
—  oto zadania M ą d z y n a r e d m l  Organizacii Pracy
N .  JO R K . W  obradach  29 sesji łalnosć Ligi N a ro d ó w , która  nie mo- 

M iędzynarodow ej Organizacji P acy, gła spełnić swego zadania, ponieważ 
b io rą  udział przedstawiciele rządów, wiele uczestniczących w niej rządów 
świata pracy i przemysłu. N a  sesji re- było izolowanych od mas i nie od- 
prezentu ją  Polskę: dyr. A ltm an, pruf. zwierciadlało ich potrzeb ani prag- 
Z . G rabski, inspektorka  pracy A. Ru- nień. M ówca wyraził n adz :eię, że no- 
sinowa, przedstawiciel polskich sfer wa organizacja n ;c powtórzy błędów  
przemysłowych J. Saper i przedstawi- Ligi N a ro d ó w , gdyż bedzie ona wyra- 
ciel polskiego świata pracy M. Mu- żać pragnienia i w ole  ludów . W łaczc- 
sioł. W  obradach  bierze również u- nie M iędzynarodow ego  Biura Pracy 
dział przedstawiciel sekretaria tu  gen. do O N Z  przyczyni sie —  zdaniem

Przem ów ienie Churchilla
m a  złą prasę

Bevji konferuje
z Byrnesem

LONDYN (PAP). Bevin pow ró c i ł  . , . _
c!n P a r u j ą  n  7 'v rfn . ' J a l i  d o n o s i a g e n c ja  R e u te r a  z  P a r y ż a  C h u rc h il la  z p rz e m ó w ie n ie m  d e  G a u l le 's ,
?■ - , ? 2 - Łyź ° - ? 10Wyl «  p ° b y - p rz e m ó w ie n ie  C h u rc h il la  n ie  z o s ta ło  w y g ło sz o n y m  w k o ń c u  lip c a  w  D a r ? .

p  i y n  6 Po sw  S c o n '/ in  s p r a -  d o b rz e  p rz y jc ie  w k o ta c h  k o n fe re n c ji  p a  D ue. G e n e ra l  m ó w ił o  p o trz e b ie  p rz y w rd  
w o rn  r a i e .  y. y . r i e r w s z y m  je g o  z a  ry sk ie j .  W zm o cn iło  o n o  te  w s z y s tk ie  po- c e n ią  s y s te m u  „ s ta r e g o  ś w ia ta  E u ro p y " ,  
d a n i e m  b ę d z i e  p r z y w r ó c e n i e  „ e n  e n -  d e jr z e n ia  p rz e c iw k o  W ie lk ie j B ry ta n i i ,  p o n ie w a ż  u w a ż a ł  śc iś le js z e  p o ro z u m ie n ia  
ty "  ( p o r o z u m i e n i a )  n r ę d z y  W  B ry -  k tó r e  s ta n o w iły  ju ż  t e m a t  n iez iirao - p o m ię d z y  P a ry ż e m  a L o n d y n e m  za p ie rw  
i a n i ą  a  S a r a m i  Z e d n  c z o n y m i  p o d  n y c h  p rz e m ó w ie ń  w c z a s ie  k o n fe re n c ji .!  szy  w a r u n e k  i d o m a g a ł  się, a b y  trądy* 
c i ę l e : p r z e z  p r z e m ó w i e n : e  W a l l a -  C o k o lw le k  sp o w o d o w a ło  w y g ło sz e n ie  t e - , c y jn e  p a ń s te w k a  n ie m ie c k ie  m o g ły  się  s a
c e a .  Us ą p i e n i e  W a l l a c e s  z  r z ą d u  80 P rc e m ń w ie n ia , o b s e rw a to rz y  kon- m e  rząd z ić . Z a s ta n a w ia ją  s ię  w  Londy*
a m e r y k a ń s k i e g o  D o ło ż y ło  k r e s  n i e i a -  f e r e ? c:)1 P i s k i e j  s f  z d a n ia , że  b y ła  o n a  n ie , czy  C h u rc h il l  w y g ło s ił  sw e  p rze tn ó - 

. ; P V i w y g ło sz o n a  w n ie o d p o w ie d n im  cza s ie . j w ie n ie  ro z m y ś ln ie  tu ż  p rz ed  n a s tę p n y m
i L o n d y ń sc y  o b s e rw a to rz y  są  w e d łu g ; p o lity c z n y m  o św ia d c z e n ie m  d e  G a u l le 's ,  

PARYŻ (PAP). B e v in  p o  p o w r o c i e  R e u te r a  „ u b a w ie n i"  sz c ze g ó ło w y m i p ro p o  k tó r e  p o w in n o  b y ć  w y g ło sz o n e  w E p ln a l  
> - »-— • —— —  z u a t n e t n  z L o n d y n u  t p o  k a ł  s i ę  z  B y r n e e m  i ż y c ia m i C h u rc h il la ,  Jeśli ch o d zi o r o ’ę, d n ia  29 w rz e ś n ia .

O N Z  tow. J Stańczyk. Min. tow^ min. Stańczyka —  do przyspieszenia j •cdbył z nim cłuższa, p rzesz ło  godzin odegrać Francja i Niemcy^ Ma-| PARYZ Jak t0 bylo do przewldMnł.
S.anczyk wygłosił w imieniu O N Z  postępu  społecznego, podniesienia ną k o  fcrencję. W  kolach  polilycz- mJ  J - s ^ in r T v  ?V Prasa francuska zareagowała gwałtów*
przem ów ienie , w którym  powiedział: stopy zyciowei mas pracujących i z a - .n y c h  p r z y p u s z c z a j ,  że m in is trow ie  ^  Niem,can?' w ł akleh

L u d A o M  w swoim ™ >  niesie b e2piK z e o „  pokoiu. o L J , i  i p r o w ,  p ł i y i p i . s z e a ' .  S '
po tezne  pragnien ie  usunięcia wszel- I K onferencji  Foko owej. I w a to r z ^ ó n d y ń s c y  wiąż, propozycje r6wniei w prasle konserwatywne,. umiar
kich n ierówności w stosunkach m:e- , ą a P P y ł? kowanej panuje .ceptycyzm, a nawet da

Je  się  z a u w a ż y ć  n ie p rz y c h y ln e  u s to s u n k »ZIOŁA „0H0LEK1MAZA
H .

soteżne pragnien ie  usunięcia wszel- 
cich nierówności w stosunkach m ię­

dzynarodow ych. Pragnien ie  to zmie­
rza do usunięcia wyzysku człowieka 
przez człowieka, ucisku i p r z e ś ^ d o - 1
w ań  na ro d o w o śc io w y ch ,’ wyznanio-    _
wych i rasowych, dąży do  u trw alen ia j
poko ju  przez m iędzynarodow a w spół- ' Pożegnalne przem ówienie min. W allace'a  
prace w dziedzinie gospodarcze) i spo- ^
łecznej. Pragnien ie  to staje sie szcze­
gó ln ie  silne, gdy ludzkość nawiedzi 
wielka kieska w rodzaju wojny.”

M in . Stańczyk po d d a ł  krytyce dzia­

n ie  n a  m o w ę  C h u rc h il la ,  szczeg ó ln i*  
d z ie n n ik i lew ico w e . N ie  m n ie j  Je d n a li

( I  sto su je  się pr*_v cho ro b ach  w ątroby , k a la rze  żołądka I kiszek, uporczyw ych  zap arriac łi 
złej przern nnie m alerii I a rlre tyźm ie . S p rzedaż w a p lrk a c h  I sk ładach  aplecznyeh
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Arabowie
chcą n icp o d ie ieP a lesty n y

LONDYN (PAP). U lw o r z - n a

„Wygranie pokoju ma większe znaczenie
niż piastowanie wysokiego urzędu"

W A SZ Y N G T O N .

p len a rn e j  sesji konferenc ji  pa les tyń -  znaczenie ,  niż p ia s to w an  e  w ysok ie -!  d w óch  w o 'e n  św ia to w y ch  i k ‘óre  w y 
f.; 1C! _ d o k ł a d n e g o ^ z b a d a - 1  go urzęuti. O d  p o w o d zen ia  czy n iepo  w o łać  m ogą n :v /ą  wojnę, tym  razem
n ia  p ropozycji  a r a b  klej, by  P a le s ty  
c a  s ia ła  się n iepodleg łym  p ań s tw em  
a ra b s k im  o d b y ła  w  La. c a s 'e r  
H ouse  sw e p ie rw sze  p e c ie ;  z e n :e. Za 
d an iem  kom isji jest  szczegó łow e w y ­
jaśn ien ie  p lanu  niepodleg łośc i,  k tó ry  
zo s ta ł  p r z e d s ’aw iooy  jako ko n irp ro -  
pczyc ja  a r a b s k a  na p ro je k t  b ry ty jsk i  
u tw o rz e n ia  au to n o m ii  p ro w in c jo n a l­
nej w  P a les ty n ie .

w-tdz© ia  p o l i ty k i  zagran iczne j  S i a ­
nów  Z jednoczonych  za leżeć  będz ie  
życie czy śm ie rć  n aszych  dzieci cz

wo nę a ’om ową.
W allace  tw ierdzi,  że d a lek ie  mu są 

. # . c z y  I m yśli o d w ó c h  św ia tach . S a le  i z naj
w nuków , za leżeć  b ę d z ie  is in ien  e lub j  g łębszym  p rz e k o n a n ie m  w y su w a ł  za- 
Zn\v fCZa ** ludzkości i św ia ta  , j sadę św ia  a  N iepodzie lnego , b ez  k ’.ó 

W allace  c ie  zam ie rza  n ad u ży ć  s w o ; rego nie  m tź e  być  m ow y o p o k o ’u. 
body  u sz ie lo n e j  mu p rz e z  prez .  T ru- R az  n a  zaw sze  ch ce  w yjaśm ć, że jest
m an a  i n ie  p o w ie  w  przyszłości nic 
tak iego , co m sgfoby  w p ły n ą ć  n ie k o ­
rzy s tn ie  c a  p rzeb ieg  p ra c  K onferen-

«Nowofe Wremia**
o polityce zagranicznej U S A

M O S K W A . W  czasopiśmie N o w o -  
je W re m ia ” ukazał sie ar tyku ł p. t. 
„Spraw y w ew nętrzne  i  zagraniczne 
U S A ”, Z d an iem  „ N o w o je  W re m ia "  
w ostatnich czasach koła  w aszyngtoń­
skie liczą się coraz mniej z fak tem , że 
na  świecie istnieją niezależne, suw e­
renne  państwa, przyzwyczajone do 
prowadzenia  swoich spraw  w ew nętrz ­
nych bez interwencji z zewnątrz.

W ystarczy  przypom nieć szczególnie

takie posunięcia dyplom acji am erykań 
skiej, jak u l t im a tum  do  Jugosławii, 
usiłowania ingerencji w spraw y we-

p rzec iw n y  w szelk im  typom  im p e r ia ­
lizmu i agresji ,  n :eza leżn ie  o d  tego, 
jak iego  są one pochodzen ia .

P o l i ty k a  w in n a  o p ie ra ć  s ię  na  z a u ­
fan iu  narodu , k tó ry  w  o tw a r te j  d y s ­
kusji p o w in ien  o p ra c o w y w a ć  jej w y ­
tyczne . „M uszą  b yć  przy  tym  b ra n e  
pod  u w ag ę  p ra w a  i in te re sy  innych 
na rodów , t a k  sam o jak  pragn iem y, 
by b ra n e  by ły  pod  u w ag ę  na  ze p r a ­
w a  i in te resy .  O d w y n ików , jak ie

usiłowania ingerencn  w spraw y we- p rzyn ies ie  ta  dyskusja , za leżeć  b 
w nętrzne  Polski, czy n ie s ła w n y  a k c ję ! dz ie  n ie  ty lko  sp raw a ,  czy żyjem y w

2 św ia tach ,  czy też  w  św iec ie  n iepow  związku z radziecko-szwedzkimi 
pertraktacjam i hand low ym i. W y d a je  
sip, że w W aszyng ton ie  przestali 
zauważać różnice miedzy no tą  dyp lo ­
matyczną ą ro zp o rząd zeń ’^ti adm in i­
stracyjnym.

dzielnym, a le  rów n ież  i  to, czy w  o- 
góle żyć  będ z iem y " .

Nikt nie chce A ndersow ców
Działalność projiagzndłma II Korpusu

żadnegoNOW Y JO R K . — Poseł do  K ongresu Ame 
rykańsfeiego, J ó ze i  R yter, P o lak  z pochodzę 
n ia , ośw iadczył, że zam ierza w ystąp ić  w 
K ongresie z  w nioskiem  o dopuszczenie  do
S tanów  Z jednoczonych więkezej ilości u- 
chodźców  polskich . Poniew aż istn ie je  silna  
opozycja  przeciw ko w puszczaniu  do Stanów  
Z jednoczonych jak ichko lw iek  uchodźców  z 
E uropy , p lan  R y tera  w ydaje  się  być jedynie  
chw ytem  p ro p ag an d y  n.a uży tek  reak cy jn y ch

o rg an izac ji polsk ich  w U SA  bez 
p rak ty czn eg o  znaczenia.

Zniesienie kary śmierci
w Anglii?

L O N D Y N .  K o n f l ik t  w łonie  rzą­
du brytyjskiego w z w n z k u  z zam :a- 
rem zniesienia kary śmierci może 
opóźnić  projekt Partii Pracy, zm ierzi-  

M EKSYK. — A gencja  ,,An.!aB donosi * Bu jący do dokonan ia  głębszej reform y 
enos A ires, że d y re k to r  W ydziału  Em igra- I prawa karnego . Podczas gdy minis er 
cyjnego, dr. P e ra lta , ośw iadczył, iż nic n ie spraw  w ew nętrznych C hut E ’e p-a^- 

pro jekc ie  osied len ia  w A rgentyn ie  j n je  zniesienia kary śmierci, przynaj­
mniej na p róbny  okres 5 lat i zna jdu­
je w tym poparcie większości social;

w a n le . K o m u n is ty c z n y  d z ie n n ik  
n ite "  p isze, że  C h u rc h il l ,  a p e lu je  d o  błe* 
g ie g o  u c zu c ia  z a p o m n ie n ia ,  s p e k u lu je  na 
d o b ro c i n a ro d u  f ra n c u s k ie g o . D z ie n n ik  
p rz y p o m in a , ż e  H i t le r  ta k ż e  m ó w ił o 
w lllz a c jl  z a c h o d n ie j  1 „ ro d z in ie  n a ro d ó w  
e u ro p e js k ic h " ,  p r a g n ą c  u d z ie lić  ró w n ie ż  
1 F r a n c j i  m ie js c a  w  „ a n ty r a d z ie c k ie j  k o ­
a lic ji" .

O r g a n  p a r t i i  r e p u b lik a ń s k o  • lu d o w e ] 
„ L 'A u b e "  k o m e n tu ją c  tw ie rd z e n ie  C h u r ­
c h il la ,  że  p rz e d  p o w s ta n ie m  s ta n ó w  z j o  
d n o c z o n y c h  E u ro p y , m u s!  s ię  u k a r a ć  w tn  
n y c h , z a z n a c z a , lż F r a n c ja  ró w n ie ż  p rz e d  
ty m  m u s i  u z y s k a ć  g w a r a n c je ,  k tó r y c h  
s ię  d o m a g a , d o p ie ro  w ó w cz as  bod z ie  m<v 

Ja k  G la d s to n e  I C h u rc h il l  
o s ła w io n y m  a k c ie  z a p o m n ie n ia " .

Organ komunistyczny „ R u d *
. .  . - | . -------  n a s tę p u ją c o  s k o m e n to w a ł  m o w ę

J t ę p s . w a  d l a  k r a j u  i  dLa p a r t i i  d e m o -   ̂ C h u rc h il la  w  Z u ry c h u :  „ P rz e m ó w ie n ie
k r a t y c z n e j ” , [C h u r c h i l la  łą c z y  s ię  z  Jeg o  p o p rz e d n im i

B. m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z - y c h  w y p o w ie d z ia m i a m e r y k a ń s k im i .  W sw o ­
j e j  a n ty r a d z ie c k ie j  m o w ie  w  F u l to n  C h u r  
c h ill  w y s tę p o w a !  Ja k o  rz e c z n ik  b lo k u  a n ­
g lo sa sk ie g o , a  te r a z  p o d e jm u je  t r a d y c ją  
m o n a c h ijs k ie ,  k tó r y c h  n ie g d y ś  b y ł  t a k

. i -i • g o rą c y m  p rz e c iw n ik ie m , w y s u w a ją c  p o
g o d n o ś c i ,  g d y ż  w y r a z i ł  o o c z ą  k o w o  g Ią d , że  w s p 6 łp ra c a  f r a n c u s k o  . n te m le c .
zg dę na  p rze m ó w ien ie  W aL ace a ,  a  ka ma stać się kamieniem węgielnym
n a s 'ę p n ie  rzu c ił go lw om  c a  p ożar- przyszłych stanów zjednoczonych E uro
c ie” . I py“.

Ickes, k ló ry  sam pad ł  o fiarą  p o d o b ­
nego choć  mniej sensacyjnego  p rzes i  
lenia  r z ą .  ow ego c a  p oczą  ku  b. r., 
ośw iadczył!  .P r e z y d e n t  po :  ą o :ł bez!

Komentarz Moskwy do mowy Churchilla

Dwie tendencje w polityce światowej
M O S K W A  (PAP), R o z g l : ś n ia  m o ­

sk ie w sk a  n a d a ła  k o m e n ta rz  znanego  
ra d io k o m e n ta to ra  M ichajłow a do wy 
głoszo. ej w  Z urichu  m ew y  C hu rch i l ­
la. M icha jłow  zaznacza , że w  po l i ty ­
ce św ia tow ej is tn ie ją  obecnie  dwie 
tendencje . J e d n a  dąży  do rów nośc i  i 
wzajem, ego po z a n :w a n ia  pań  tw. 
T ę  p o l i ty k ę  p o p ie ra 'ą  now e d em o k ra  
cje. Druga tendenc ja  dąży do h eg e ­
monii w -e lk ich  m ocars lw .

P rzy m ie rze  f ran cu sk o  - n iem ieck ie

plan-cw are p rzez  C hurch illa  p rzy  p o ­
p a rc iu  S ’a n ó w  Z jednoczonych  sk ie ­
ro w a n e  by łoby  p rzec iw k o  Z w iązko­
wi R a d z ie c k 'e m u .  P rz y m 'e rz e  to  s ' a  
loby się p o d s ta w ą  do zjedn czen ią  
b loków  i koalicji a, ty ra d z ie c k 'c h  o- 
raz  o d sk o czn ią  do -now ych w ;en. 
Churchill n ie  troszczy się  w ca le  o  
Franc ję  I jej b e z p le c ze ń s 'w o ,  a  j e :y -  
nie ma na w zględzie  In te resy  ang lo ­
saskie.

wi« o pro jekc ie  osied len ia  
200.500 żołn ierzy  A ndersa . K orespondent 
„A n ia '1 zaznacza, że p rasa  ar-Jentyńeka eprze 
cfwia się  pro jek tow i, uw aża jąc  im igrację  roi 
ni&ów w łosk ich  i  h iszpańsk ich  za  k o rry s t-  
”i e ’ezą.

Komiftac'e nowych profesorów
na sześciu uniwersytetach

D ekrełem  P rezy d en ta  K rajow ej R ady Na 
rodow ej zostali o sta tn io  m ianow ani n o w i  
p ro feso row ie  zw yczajn i, nadzw yczajn i 1 ty ­
tu la rn i na  u n iw ersy te tach  w W arszaw ie, K ra­
kow ie, T o ru n iu . Łodzi, L u b lin ie  1 P oznan iu .

Na U niw ersytecie  w W arszaw ie  d r. Stefan 
Zbif*niew Różycki — pro f, nadzw ycz. geo­
g rafii, dr. Je rzy  Man-teufel — prof, rw yez. 
papyro log li, d r. W ito ld  Z aw adow ski —  prof, 
nadzw yez. rad io log ii, dr. Anton! Ł aszk ie- 
wiez —  prof, nadzw yez. m ineralog ii 1 p e tro ­
g rafii, d r. Ju lian  W alaw sk i — prof, ty tu la r­
nym  n a  wydz. lekarsk im .

Na U niw ersy tecie  Jag ie llońsk im  w K rako­
wie: dr. Jadw iga  W ołoszyńska — prof, zwycz. 
bo tan ik i fa rm aceu ty czn ej, d r  F ranc iszek  Bie­
da  —- prof, zwycz. pa leon to log ii, d r. Boży- 
d a r  Szabuniew icz —  prof, ty tu la rn y m  na 
wydz. lek a rsk im , dr. W acław  O suchow ski — 
prof, nadzw yez. p raw a  rzym skiego  II, dr. 
Antoni Sabatow ski — prof, ty tu la rn y m  na 
wydz. lek a rsk im , dr. M arian  S tan isław  W il­
czek —  prof, ty tu la rn y m  na wydz. lekarsk im .

Na U niw ersytecie  M ikołaja K opern ika w

T o ru n iu : d i W ładysław  W ik to r N am ysłow ­
sk i -— pro f, nadzw yez. p raw a  narodów , dr. 
K arol W ilhelm  K oranyi —  prof, zwycz. h i­
sto rii p raw a, d r, Leon K urow ski — prof, 
nadzw yez. skarbow ośei i p raw a skarbow ego, 
Stefan S rebrny  —  prof, zwycz filologii k ia -  

.sycznej I, dr. K onrad Górski —  prof, zwycz. 
h is to rii lite ra tu ry  po lsk ie j I, dr. T adeusz M a­

k o w ie c k i  -— prof, nadzw yez. h is to rii l ite ra ­
tu ry  p o lsk ie j II, d r. S tan isław  Jaśk o w sk i — 
prof, nadzw yez. m a tem a ty k i III.

I Na U niw ersytecie  w Ł odzi: dr. A leksander 
P ruszczyńsk i — prof, nadzw yez. anatom ii 
pato log icznej I, dr. A lfred F ranc iszek  Sewe­
ry n  M eissner—.prof, zwycz. ch iru rg ii s tom a­
tologicznej, d r. A ntoni D m ochow ski — prof, 
nadzw yez. b iochem ii, dr. A leksander W ito ld  
R adzióski— prof, nadzw yez. teo rii p raw a, dr. 
S tanisław  F ran c . Z ajączkow ski—pro f, zwycz. 
h isto rii średn iow iecznej, doc Anna C h rzą- 
szczew ska —  pro f, zwycz. chem ii o rgan icz­
nej, doc. dr. S tanisław  A dam czew ski —  prof, 
zwycz. h is to rii l ite ra tu ry  po lsk iej II, dr. Jó ­
zef L askow ski —  pro f, nndzw . an a to m ii p a ­
tologicznej II, d r. M ieczysław  W allis— prof. 
nadzw yez estetyki na wydz. hum an isty cz ­
nym , dr. W ik to r W ąsik  — prof, zwycz. h i­
sto rii filozofii w  Polsce.

Na U niw ersvlt cie M arii C urie-S k łodow - 
skiej w L ublin ie: d r. Adam M alicki —  prof. 

W  O S * a t 'i c h  dniach  p rzefę łe  ZOS*#-J nadzw yez. geografii ogólnej, dr. Adam P a­
ł y  od w ła d z  r a  V e c k 'c h  d a h z e  czę-j  szewski — prof, nadzw yez. fizjologii roślin , 
Ści p t l u  f z c z e c !ń sk ie d < ) . P rz e je ’o b a 'd f -  W h d y s ’aw  W iśniew ski — pro f. nndzw. 
sen N o ‘e c k i  W c e n ' r a ’nej części pO r-jc,iemii n ieo rgan icznej, d r  W ito ld  S ław iń- 
t u .  B asen  łen  w ład ze  p o r 'o w e  p r z e - i ,lu ~  Pro f- zw>'cz bo tan ik i i fizjologii ro - 
z n a c z y l y  do p rz y ;m o w an ia  transpor-  <v,n- d r ; H Z 'tm ow icz  _  prof. na .i-
tów  drzew a . Z ty lu łu  o d szk o d o w ań  ^!yczajny‘l1 p,  , 1 ...  . i ski —  p r o f  zwycz nauk
w cje  nych  o ’rzym atny  z ----------
w ię k sz e  ilości d tzew a ,  
p o r ty  p o k ła d ó w  kole jow ych. Ponad-

Kto kźeruie
kolonialną polityką Anglii

M O S K W A  W  czasopiśm  e ,Bol-' sk im i k a p i 'a l i s 'a m i  — firm am ' p ry -  
szew^k” u k a z a ł  s ię  a r ty k u ł ,  pośw ię-  w a ln y m i p o  iada jącym i in e re  y w  
eony an a l iz ie  sytuacji  Im perium  B r y - ; ko loniach . T e  w łaśn ie  organ  zacje o- 
ty jsk iego  po  crugiej w ojnie  ś w i a t c - : kreślą, 'ą  p o lu y k ę  przy  w szelk im  rzą*

stów w obecnym parlamencie, re-zta wej. C zy tam y w ntmj > _ | ćz ie  ang ie lsk im , r i e k  edy ponad  gło-
m in is trów  r ' e  może powziąć decyzji w i „P o l i ty k a  ko lon ia lna  o dzw ie rc ia -  w am i m in is ' ro w ,  n iek ieay  zaś p rzez  
tym wz<jlę,dzie. | d la  w  Anglii L :leresy  b ry ty jsk ich  ka-  u s 'a  sam ych m in is trów .

Rząd brytyjski zamierzał wnieść p i ta l i s 'ó w ,  loku jących  k a p i ta ły  w k o  W szys  k ie  te o rgan izac je  z a k u ł i*"'- 
now ą ustawp w ciągu najbliższej sesji lo n 'ach ;  jest to grupa  n ’ezw y k le  mo- w e us iłu ją  pow s rzy m ać  p roces  two- 
par lam entu , k tóra  ma się rozpocząć cna  i w p ły w o w a, m ająca  ogrom ne sto rżen ia  się sam odzie lnych  i rów  o p ra  
w październiku, p raw d o p o d o b n ie  r d  sunki i dyoponująca k ie ró w  iczymi w nych  p a ń s tw  kolonia lnych , n 'e  zga 
nak rozbieżności zdań  w łon ie  rządu  s ta n o w isk a m i w  s fe rach  rządzących .  ćz a :ący ch  się z o b ecnym  s ta  em rze- 
opóźn ią  sprawę. ’ 1 ’ ' * ! * 1------------- - 1- 3-------

Basen Neteeki
w kró tce  t ą  ?zie u ru c h o n io iy

W kilku wierszach

dr. A lfred T raw in ­
ki o p ro d u k tach  spo-

— Na jednej z  w ysp a rch ipelagu  F idżi 
(O ceania) m ia ł m iejsce wybuch w ulkanu. — 
Lawa zniszczy ła  w iele budynków  o raz  za­
la ła  u ro d z a jn ą  część wyspy. S tra t  w lu ­
dz iach  n ie  było.

—  K r ó l
czył, że I rak  i T ransjo irdania zam ierzają  
w kró tce  po łączyć  się  unią. W  B ry tan ią  jest 
pow iadom iona o  tych  zam iarach .

—  Zgrom adzenie k o n sty tu cy jn e  B aw arii 
p rzy ję ło  p ro jek t k o n sty tu c ji 134 głosam i 
przeciw ko 18. Przeciw ko  p ro jek to w i głosowa 
ły  p a r tie  kom unistyczna, liberalna  i dem o 
k ratyczn* .

— Z końcem  p aźd ziern ika  przybędzie  do 
C zechosłow acji d e leg ac ja  posłów  do  R ady 
N ajw yższej ZSRR, k tó ra  w eźm ie u dzia ł w 
uroczystym  obchodzie czechosłow ackiego 
św ięta narodow ego.

— Z O slo donoszą, że odbyła się  tam  wiel 
ka m an ifes tac ja  so lidarności z re p u b lik an a ­
mi h iszpańsk im i. U chw alono odn o śn ą  rezo­
lucję.

— B ry ty jsk a  flo ta  śródziem nom orska, k tó ­
ra odbyw a m an ew ry  na M orzu Egejskim  
p rzyby ła  do  portu  N auplon w południow o 
w schodniej G recji.

— R adiostac ja  w P a le rm o  (W łochy) zo­
sta ła  zaa takow ana  przez ICO ludzi u zb ro jo ­
nych w g ra n a ty  i k a rab iny  m aszynow e. P o ­
m iędzy nap astn ik am i i ochroną rad iostacji

Istn ieje  ści ła łączność  m ię :z y  mini-, czy", 
s te r s tw a m i k o k n i i  i L dii a  b ry ly j-

Rywalizacja mocarstw
o naftę rumuńską

si,

b  e m  żywczych pochodzenia zw ierzęcego dr. H en - . , , „
t a l ł ż o  t r a n s  . „  . . * j  ■ w yw iązała się ostra  w alka,ryk R om anow ski — prof, nadzw yez. ek ono-

to  na Szczecin  h 'e r o w a n e  rą I r a n 'p o r  
ty  p a p ie ró w k i  i  m asy  drzew nej ze 
Szwecji.

miki ro ln iczej.
Na U niw ersytecie  w P ozn an iu : dr. Józef

C zekalski — prof, nadzw yez. geografii gos­
podarczej.

P A R Y Ż . K o re sp o n d e n t  P A P  dono- 
. . .  że p osied zen ie  kom isji gospodar- 

T ranejondan łi A b d u llah  ośw iad- C 2ej J J a  spraw  bałkańsk ich , pOŚwipCo-
^  spraw ie  naf ty  rum uńskiej jest 
p rzedm io tem  licznych kom entarzy  w 
ku luarach  Pałacu Luksem bursk iego . 
Jak w iadom o, W ie lk a  C zw órka n ;e 
uzgodniła  tei sprawy. Związek Ra­
dziecki, Stany Z jednoczone  oraz W . 
Brytania zgłosiły od rpbne  projekty 
klauzul t rak ta tu ,  k tó re  miały być 
przedm iotem  ko le jnego  głosowania.

W  sobotę  odby ło  się g łosow anie  
nad propozycją* W .  Brytanii. Podczas 
zawiłej debaty p roceduralnej wyszło 
na jaw, że Stany Z jednoczone  ocenia­
ją odm ienn ie  swoje interesy w Ru 
munii niż W .  B ry tan :a, która na po 
czatku posiedzenia zgłosiła bardzo da­
leko idące pretensje.

W o b e c  sprzeciwu delegacji radziec- 
k :ej i rum uńskiej,  W .  Brytania o d s fą 
piła od żadania p o w ro tu  do  stanu z 
1937. Sprawa nie została ostateczme 
załatw iona i będzie p rzedm iotem  da l­
szych dyskusji.

P A R Y Ż  ( P A P ) .  K o m is ;a włoska 
przyjęła propozycie Belgii i H olandii  
aby zaw arta  mipdzv W ło ch am i i A u­
strię urnowe, gw arantu iacę

—  P rasa  ho lenderska  donosi, że now e 
tran sp o rty  wojsk ho lendersk ich  zostały wy­
słane do  Indonezji. prawa W ło c h ó w  i ludności p o ł u d n i o  j w g ru d n iu  r.b. 

w'cgo T yro lu ,  posługującei się języ­

kiem niemieckim, została zamieszczo­
na  w traktacie poko jow ym  z W ło c h a ­
mi.

W n io se k  w g łosow aniu  został u- 
chw alony  13 głosami przeciwko 6 
przy 1 wstrzymującym się. Białoruś, 
Polska, Czechosłowacja, U kra ina ,  
Zw iązek Radziecki i Jugosławia g ło ­
sowały przeciwko wnioskowi.

- — o-------

Odbudowane mosty i drogi 
woj. łódzkiego

W  woj. łódzkim  w ciągu ub ieg łego  
i bieżącego roku p row ad zo n o  in ten­
sywna o d b u d o w ę  zniszczonych d ró g  i 
m ostów . P rzep row adzono  kapita lny  
rem on t d ró g  tłuczniowych na prze­
strzeni 110 kim., a rem ontem  częścio­
wym objęto  oko ło  1 .7 C 0  km. W  cią­
gu póftora-rocznei pracy mosty o d łu ­
gości ogólnej 4 .0 0 0  m. zostały całko­
wicie w yrem on tow ane  i o d b u dow ane .  
W  chwili obecnej p rzep-ow adzane  są 
prace końcow e przy o d b u d o w ie  m o­
stów w N o w y m  M :eście na Pil cy, 
pod Sieradzem na W arc ie  i pod Ło­
wiczem na Sludwi. Eeda one  wykoń- 

r ó w n e jc z o n e  i od d an e  do użytku najpóźniej
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Felieton polityczny

Czyżby gałązka oliwna?
Wjaorajsay dzień obrad Krajowej Ra­

dy Narodowej stal pod znakiem trzech 
Kleszczów, lub —  jeśli Kia woli —  
trzech magów. N a wzór bowiem trzech 
starożytnych mędrców: Kaspra, Melchio­
ra i Baltazara min. Iow. Minc, Prezes 
to w. Bobrowski i min. tow. Dąbrowski 
przynieśli nam cenne dary. Min. tow. 
Dąbrowski bez przenośni złoto. Nie 
tylko  dla tego, że jest filarem  finanso­
wej podbudowy trzyletniego planu gospo 
daretego, który był przedmiotem obrad. 
'Wtajemniczeni twierdzą, źe w ynik wizy­
ty  w  Moskwie, z  której min. Dąbrowski 
wrócił w  przeddzień sesji, jest nadzwy­
czaj pomyślny.* W przyszłym  tygodniu 
tna on kontynuować swe podróże — 
tym  rasem  n a  przeciwległy kontynent —  
do ojczyzny dolara,

Jeśli chodzi o pozostałe dary trzech 
mędrców' —  kadzidło i dobroczynną mir­
rę  — podzielić je należy chyba spawie- 
dliwie między min. Minca, znanego opty­
mistę i Prezesa Bobrowskiego, który ka­
dzidle teorii ze znakomitym skutkiem  
potrafi zmieniać w  konkretne, jadalne i 
używalne dobra tego świata.

Nazwaliśmy naszych znakomitych

O warsztat pracy
dla profesora Rudolfa Weigla

N a wszystkich ustach jest dzisńr 
sprawa popierania nauki polskie; 
W ielką akcję w tej m aterii głoszą wy 
powiedzi najwyższych dostojników 
Państwa. W szystkie kategorie przed 
stawicieli świata intelektualnego do 
i$czaj$ się do  tego chóru, mówi^ o 
tym także uchwały rozlicznych orga­
nizacji społecznych.

A  tymczasem jeden z najwybitniej­
szych uczonych polskich o światowej 
sławie, poważny kandydat na tegoro­
czny nagrodę N obla jest faktycznie 
bez właściwego warsztatu pracy.

D la tych, którzy nie wiedzy kim jest 
profesor R udolf W eig l, podajemy 
garść danych.

Sprawa walki z tyfusem plamistym 
nabrała szczególnej ostrości w okresie 
pierwszej wojny światowej i przez kil­
ka la t później. Straszliwa epidemia tej 
groźnej choroby przewaliła się przez 
Z w i te k  Radziecki w okresie rewolu-

trzech ekonomistów Magami — nie b jtfe lq i październikowej i przez dobrych 
bowiem sztuka wyczarowywać w  kilka lat po niej. O fiary liczono na

JEpidemia groziła rozlaniem 
się po całej Europie.

Nadzwyczajnym wysiłkiem K om ite­
tu H igieny Ligi N arodów  zdołano zor 
ganizować pom oc d la  Rosji Radziec­
kiej w  rozmaitych jej ośrodkach oraz 
zbudować barier? na terenie Polski.

naszych warunkach niemal z niczego 
równowagę gospodarczą, plan odbudo­
w y, śmiało obiecywać narodowi w  ciągu 
czterech lat poziom życia wyższy, niż w  
t9S i roku. To wszystko wielka m agia—? 
niemniej jednak dotychczasowe rezulta­
ty  budzą wiarę w  je j realność « celo­
wość.

Jak pamiętamy z opowieśoi o trzech 
mędrcach — gdy wędrowali oni ze sw y­
mi darami, rozbrzmiewał piękny hymn,' 
zawierający w  sobie słowa: „a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli..." Widocznie- 
i  te  tradycje odziedziczyli nasi trzej po 
swoich słynnych pierwowzorach. Po burz- 
liwych dyskusjach pi.erwseego dnia o- 
brad, drugi dzień był dniem, jak ktoś 
określił — „pracy organicenej“ ł  ta  po- 
działała jak oliwa na wzburzone fale 
namiętności politycznych,

( Interpelacje » oświadczenia politycz­
ne, które miały miejsce już po przegło­
sowaniu Planu w  późnych godzinach wie 
czarnych zaliczamy na poczet przewidy 
wanego upolitycznienia dzisiejszego dnia 
obrad!)

Konkretne uwagi wszystkich niemal 
mówców dotyczyły wyłącznie najważniej 
szej sprawy — odbudowy kraju i  lepsze­
go jutra człowieka pracy, pod tym  wzglę 
dem zasadnicza zgada wszystkich stron­
nictw była podstawą jednomyślności 
Jzby —- stąd też w  kuluarach zaczęły 
krążyć nieśmiałe wieści, że skoro spokój 
wewnętrzny i jedność narodowa koniecz-

i vai zarazek omawiany obficie roz­
mnaża się we wszy, Prof. W eigl posta- 
.iowił zdrowe wszy zakażać sztucznie 
przez wprowadzenie odrobiny m ate­
riału zakaźnego do otw oru stolcowe­
go żywej wszy. Ta jubilerska robota 
jest w gruncie rzeczy tak prosta, że z 
czasem udało się ja zmechanizować.

Z  początku uskuteczniano i* cieniu­
tką igła szklana, zm ontowana na m a­
łej strzykawce. Dziś robi się to au to­
matycznie. W esz jest um ocowana na 
odpowiednim  stoliku, a tłok strzykaw 
ki porusza się przy pomocy mechaniz­
mu pedałow ego. W szy zakażone po­
zostawia się przez pewien czas w spo­
koju, ażeby się zarazek rozmnożył, po­
tem wydobywa się z niej jelita i przy­
rządza zawiesinę. D odaje się do niej 
karbolu dla zabicia zarazków i szcze­
pionka jest gotowa.

Oczywiście wymaga to w ielu zabie­
gów przygotowawczych, trzeba hodo­
wać wielkie stada wszy, ponieważ na 
uodpornienie jednego człowieka trze­
ba kilkadziesiąt sztuk. W  czasie wojny 
we Lwowie za rządów niemieckich 
pracownia prof. W eigla zatrudniała 5 
tys. osób. Podobno Niem cy tylko dzię­
ki temu uniknęli w wojsku epidemii, 
gdyż przeszczepieni byli wszyscy io}

dny zakład badawczy do celów bakte­
riologicznych. Obietnica zrobiona 
prof. W eiglow i nie została zrealizo 
wana. Bodajże nazajutrz po rozmowie 
z  nim  okazało się, że Uniwersytet Kra 
kowski zrobił inną um owę z Państwo­
wym Zakładem  Higieny i prof. W eigl 
osiadł na lodzie.

D ano mu pomieszczenie w jakiejś 
kamienicy czynszowej w Krakowie, w 
której dopiero on musiał zaprowadzać 
gaz i elektryczność, nie dano żadnej 
aparatury specjalnej, nie dano mu ża­
dnych w arunków  pracy. Pozostawio­
no mu katedrę bakteriologii ogólnej 
na pierwszym roku studiów W ydziału 
Lekarskiego, ponieważ to było oficjal­
ną funkcją jego przed wojną. A tym­
czasem na jego mózg i ręce czekają no­
we zagadnienia, choćby tylko sprawa 
leczenia tyfusu plamistego zapomocą 
stosownych, leków zapoczątkowana w 
Ameryce z wielkimi widokami powo­
dzenia na innych chorobach, wywoły­
wanych przez tę samą grupę zarazków. 
W spom nę nawiasem, że pięknych od­
kryć w tej dziedzinie dokonał inny u- 
czony polski, wypędzony w 1939 roku 
z błahych powodów, a właściwie bez 
powodów przez sanacje dr. Ludwik 
Aniks2 tein, obecnie profesor Uniwer 
sytetu w Texas, który tego roku od­
wiedził Polskę z ramienia U N R R A  i 
wygłosił kilka pięknych odczytów.

Takie postawienie sprawy z prof. 
W eiglem  jest jawnym nonsensem, po 
wiedziałbym naw et skandalem  o zasię-

fpazEsup pmsy
„RYCERZ NIEPOKALANEJ**

Tygodnik „W ieś“ zamieszcza list 
otw arty  J. A, Króla do M inistra 
Poczt i Telegrafów, w którym  m. tn. 
czytam y:

Obywatelu Ministrze, a wiecie ile tu 
pism dochodzi? Posłuchajcie, wyliczę 
Wami 12 wsi, ludności około 7 tysięcy. 
Punktów wysyłkowych na gminę 41. 
I laki

N asuił p l ,n u  pkt. UoJ£ spU M
Rycerz Niepokotanej 4 170 bezpłatnie
Dziennik Ludowy 18 18 płatne
Chłopski Sztandar 8 8 płatne
„Wieś** 2 2 płatne
Chłopi 4 * 4  dwa płatu.
„WleP* 5 i  trzy bezpL

. . . . .  nierze. Polska ludność cywilna mogła 
Sprawa została skutecznie rozw iązana; dostawać tę cenną szczepionkę tylko 
dzięki dokonanym  w czasie w o jn y ; ukradkiem , nielegalnie, z dużym ryzy- 
światowej odkryciom. Stw ierdzono bo- j  kiem odpowiedzialności, 
wiem, że przenosicielem choroby jest! U dało się jednak dzięki pomocy
wesz i że tępienie jej rów now ażne jestj W eigla i jego personelu przeszczepić . . .______ ____ _______________ _______
z  ̂przerwaniem  epidemii. Odkrycie to . prawie wszystkich lekarzy i zrobić talc j gu światowym. Uczony w pełni sil, la­
nie przyszło za darmo. Szereg pierw- że cośkolwiek dla bardziej narażonej ureat Akadem ii Krakowskiej przed
szorzędnych badaczy, pracujących w ; ludności cywilnej. — -l --------------- i * • . • * —
obozach jeńców, padł jego ofiarą. Li- j W  czasie wojny obecnej w Anglii i 
czba lekarzy, którzy zginęli w tej w a l-; zwłaszcza w Ameryce badania nad 
ce, a także sanitariuszy, p ie lęgn iarek : szczepionkami przeciwko tyfusowi Dla 
i t. p. liczy się na setki, jeżeli nię na j  mistemu rozwinęły się znacznie. Za- 
tysiące. W alka z wszą, organizacja ką- j częto przygotowywać je z tkanek zaka- 
pielisk, odwszawialni, kolum n dezyn-; ionych zwierząt zwłaszcza myszy, po 
fekcyjnych i t. p., to  dopiero połowa tym 2aczęto szczepić zarazek tyfusu pla 
sprawy. N ależało sięgnąć do jej rdze-j m istego do jaja kurzego, gdzie paso- 
nia, znaleźć sposób wywołania odpor* . żyt ten obficie się rozmnaża w błonce 
ności, innymi słowy otrzymać od p o -. otaczającej żółtko. W szystko to jed- 
w iednią szczepionkę, nak stanowi tylko dalsze rozwinięcie
 ̂ T u  wkroczył na arenę dziejową p ro -1, m etody W eigla. U znaje to cały świat 

fesor W eig l. i nazwisko polskiego uczonego jest do
N a  to, ażeby przygotować szcze-: tąd głośne wszędzie, i mówi się o nim

pionkę nie dość jest poznać zarazek. 
Z robił to brazyltjczyk prof. Rocha Li-

ne są dla realizacji planu — to może je- m a> który w służbie niemieckiej praco
dnak trudności polityczne dadzą się po­
konać tak, jak pokonujemy trudności 
gospodarcze t.. Może najmilszym darem  
trzech Magów etanie się oliwna gałązka 
pokoju f..

Wbrew oczekiwaniom, nawet poseł Za- 
łęslci z PSL-u, zam iast namiętnej filipi- 
ki politycznej, wygłosił rzeczowe, choć 
krytyczne przemówienie na temat Planu. 
OdpouHaiając posłowi Zaleskiemu l in­
nym interpelantom, tnin. Minc dał repli­
kę nieco zjadliwą, lecz dowcipną, przyję­
tą  oklaskami przez rozbawioną salę i po­
godnym uśmiechem przez opozycję. Zakoń 
ozenie repliki było również dowcipne jak 
niespodziewane — pogodna, przyjaciel!- 
ska pogawędka mirt. Minca 1 posła Zale­
skiego na środku sali po zejściu mówcy 
z  trybuny...

Dziennikarze to jednak wiadomo: na­
ród niespokojny 1 swarliwy trochę, lasy 
na wszelkiego rodzaju krótkie spięcia — 
au-laszcza dziennikarze zagraniczni. Nie­
którzy amatorzy sensacji i  sensacyjek 
Zwrócili się do opozycji z  nieśmiałą pro­
śbą; je s z c z e  jeden Mazur dzisiaj“ — «a 
wiązując do gorącej polemiki posła Ma-

wał w niewielkim  laboratorium  w 
W arszawie na terenie szpitala Ujaz­
dowskiego.

Odkrycie zarazka to była dopiero 
część roboty, Trzeba było nauczyć ho

jako o kandydacie do nagrody N obla. 
Tylko u nas, a właściwie tylko wśród 
naszych sfer m iarodajnych sprawa stoi 
w ten sposób jak gdyby W eigl już nie

wojną, sławny na cały świat nie dosta­
je pracowni jakby dla niego stworzo­
nej, zużytkowanej przez Państwowy 
Zakład H igieny na wyrób najpospolit 
S2ych szczepionek. Robi się w praw ­
dzie i u nas szczepionkę przeciwko ty­
fusowi plam istem u, robią ją ucznio­
wie prof. W eigla na m ałą skalę w kil­
ku pracowniach.

N ik t nie rozumie dlaczego produk­
cja ta została .tak rozparcelowana, ale 
o to  mniejsza. N ie ma dziś wielkiej 
epidemii i produkcja taka wystarcza. 
A le zupełnie leży odłogiem  dalsza pra 
ca badawcza, która powinna być skon 
centrow ana w ręku prof. W eigla 
Czyż napraw dę trzeba tak dłttgo tłó 
maczyć czynnikom miarodajnym  ja 
kiego zaniedbania się dopuszczają

istniał, jak gdyby nie miał już nic d o ; Czy to  ma być popieranie nauki poi 
powiedzenia^ A jest to tymczasem czło! skiej? Czy to ma być kultyw owanie
m iA l*  m  . V L .. . d  -  ___-L. .  _ .  ! -  1 i .. „ ! 1 f i * ł * * 1 i ć * • I •wiek w pełni sił twórczych o wielkiej 
inicjatywie naukowej, który chce pra-

dować go. W szystkie próby zastojowa cować, a że umie, tego już dowiódł
ma zwykłych m etod bakteriologicz 
nych rozbiły się o to, że zarazek tyfusu 
plam istego nic rośnie na pożywkach 
sztucznych. Dziś wiemy, że dzieli on 
tę właściwość z rozległą grupą zaraz­
ków, w której zarazek tyfusu plamiste­
go jest jednym z przedstawicieli.

P rof. W eig l rozwiązał to  zagadnie­
nie w sposób genialnie prosty. Ponie-

P rofesor R udolf W eigl nie ma war­
sztatu pracy. M iałem w ręku jego me­
m oriał adresowany do M inistra Z dro­
wia i dowiedziałem się z niego, że 
prof. W eigl miał przyrzeczony insty­
tu t krakowski, zbudowany za czasów 
mojej asystentury w K rakow ie przez 
prof. N ow aka, świetnie zmontowany 
i rozplanowany, słowem pierwszorzę-

bakteriologii, której ogniskiem zna 
nym daleko poza granicami Polski by 
Państwowy Zakład H igieny, czy obec 
ne kierow nictwo napraw dę n :e rozu 
mie swoich obowiązków w tym wzgle 
dzie. Pisząc to nie wszczynam polemi 
ki. N a moje wywody można powie 
dzieć różne rzeczy, ale nie można id  
obalić, piszę to po to, ażeby się te r 
skandal raz skończył.

Prof. dr. Zygm unt Szymanowski

mira z  poprzedniego dnia, która dała o- nym, a często zajmują się handlem, lub też 
kazję do urozmaicenia obrad. Prośbie 
te j jednak nie stało się zadość i  znudze­
ni dziennikarze zagraniczni opuścili salę.

Plan spokoju wewnętrznego
(D EK LA RA CJA  K LU BU  PPS -  D O K O Ń C Z E N IE  ZE STR. 1-SZEJ)

W tej dziedzinie trzeba dążyć do wyko- (czającego materiałów do odbudowy. Nie na
rzystania wszystkich sił fachowych, które
nie pracują jeszcze w aparacie produkeyj

wskutek niechęci do przenoszenia się, pra­
cują w innym dziale w miejscu iw ejo  za­
mieszkania. Przez stworzenie im możliwości

W międzyczasie nie należy sądzić, że l^_cj<jWy0j, „ wreszcie przez stosowanie 4rod 
kwestie polityczne zatonęły bezpowrot- ków pTzymueu> łrłebaby skierować ich do
nie w powodzi spraw gospodarczych. Ni­
czym lodzie podwodne spod powierzchni 
spokojnego morza wynurzały się coraz 
na sali i w  kuluarach grupki i grupy 
łconspirttjących polityków. Jak teleskopy 
obserwacyjne wędrowali tu i ówdzie wici 
cy  i mniejsi potentaci tęgo naszego sej­
mowego światka.

Co z tych manevwSw tm/niknie — m ły  
szym y dziś. Czy będzie to starcie okrę­
tów  bojących, czy też zgodna defilada 
całej rodzimej floty f  A może coś pośred­
niego?

JfO W E  WYZWOTjENIB" c o n t r a  
OPOLSKA ZBR O JN A "

Na marginesie sprawozdań prasowych 
e pierwszego dnia obrad zanotować nar 
leży dioie zabawne omyłki.

M’olska Zbrojna“ w  zamęcie pracy re- 
j  pomyliła poszczególne ustępy 

przemówień poselskich. Tą drogą zawę­
drowały niektóre „kawałki" mazurka po 
sła Mazura s PSL-u do przemówienia po 
sła Iwanowskiego e PSL-u Nowe Wyzwo 
lenie.

Fakt ten wyioołał prawdopodobnie nie 
male zdziwienie czytelników „Polski 
Zbrojnej" oraz gwałtowny spi-seciw po­
słów e „Nowego Wyzwolenia", którzy 
stwierdzili, że nie oświadczali, jakoby 
mieli zamiar wydać rozkaz demobili­
zacji bandom leśnym. Jednym słowem  — 
nieporozumienie w rodzinie e powodu za­
wierania przez je j członków znajomości 
b  osobami o złej reputacji, ■względnie a 
powodu mezaljansu—

GOMUŁKA ZGUBIŁ KRAWAT-.
Druga omyłka zdarzyła się JZyciu 

W-uy Wieczór" Bądźmy wyrozumiali dla 
błędów  dzieciństwa: nasz najmłodszy

właściwetfo zawodu, gdzie oddadzą najwięk 
ze usługi.

ROLA SEKTORÓW: SPOI DZIELCZEGO 
I PRYWATNEGO

Zalety naszej nowej struktury gospodar 
etwa narodowego uwidaczniają się bardzo 
silnie na odcinku spółdzielczości, która w 
nowych warunkach, jako czynnik współdzia 
łający z sektorem państwowym, ma możność 
wielkiego rozwoju. Plan Odbudowy przewi­
duje dalsze zwiększenie jej działalności, 
o rzez zapewnienie decydującej roli w gałę­
ziach przemysłu przekazanych jej przez pań 
siwo, oraz wyznaczenie specjalnej roli w za­
kresie przetwórstwa na wsi i dominującej to 
li w wymianie między wcią i miastem, *ao- 
ust*zenie ludności miejskiej } rzemiosła, 
-półdzielni pracy i budownictwa

Dużą rolę w realizacji planu winien ode- 
'rać sektor prywiatny, który może pomóc 
ektorowi państwowemu przez stworzenie 
lewmych gałęzi przemysłu drobnego dostar

leży również lekceważyć produkcji przemy 
słu prywatnego w dziedzinie dóbr konsump­
cyjnych, których brak da się jeszcze długo 
odczuwać, a większa ich Ilość na rynku do­
starczona przez sektor prywatny, ułatwi za- 
opatrzenie ludności w artykuły pierwszej po 
trzeby Oczywiście działalność sekloru pry­
watnego mu6i być pozbawiona oharaktera 
spekulacyjnego, ale z drugiej strony trzeba 
zapewnić mu całkowitą swobodę działalno 
ści w ramach istniejących przepisów praw­
nych. Inicjatywa prywatna może się rozwi­
jać tylko w atmosferze pewności i zaufania

na nie planu wymaga również spokoju we 
wnętrzaego, atmosfery stabilizacji, unikania 
paniki i chaosu.

SPOKÓJ WEWNĘTRZNY KONIECZNY 
DLA POKONANIA TRUDNOŚCI

Plan stawia przed nami wielki* j ciężkie 
zadania. Zwłaszcza trudny będzie okres po 
czątkowy. W 1947 roku będziemy przeży 
wać specjalne trudności pod względem finar 
sowym, pozbawieni już będziemy pomocy 
UNRRA, daleki marsz trzeba będzie roz 
począć o własnych siłach, gdyż kredyty za 
graniczne przyjdą później. Początkowy o 

w trwałości .orm prawnych, normujących kres wymaga wkładów produkcji na wynik 
jej działalność i odpowiedni klimat powi- tzekać długo I w tych ciężkich wa
men być stworzony. Nie po to dążyliśmy nokach tylko spokój wewnętrzny pozwol' 
do powstania ustroju gospodarczego, w któ- nan, na moU!izację wszystkich sił narodu i 
rym mają współdziałać na' odcinku gospo- wykonanie planu Tylko przy spokoju we 
darczym państwo, spółdzielczość i inicjały- ^ tr z n y m . współdziałaniu całego społeczer 
wa prywatna, aby dziś, w okresie w ielkiego' stwa potrafimy zmienić nastawienie mas d

„organek“ Stolicy zaczyna dopiero cho­
dzić! Otóż reporter „Wieczoru"  eauwa-H->ewniamy sobie współdziałanie całego spo-

wysiłku, pozbawiać się współdziałania jed­
nego z tych czynników, to jest sektora pry- 
watoerto, dla którego tworzyliśmy przecież 
specjalne ramy działalności ograniczone 
orze* pańs*wo i spółdzielczość Zwiększenie 
e-w~*ii społecznej na tym odcinku będzie 
m i-ło w realizacji planu również wpływ do­
datni.

w s r ń i .r z iA ł  a n te  c a ł e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a

W ten epoaćb przez wciągnięcie do wyko- 
•r~!a Planu Odbudowy wszystkich trzech 
etktorów naszego życia gospodarczego

żył na sali pcwien szczegół garderoby 
Wicepremiera tow. Gomułki — mianowi­
cie krawat. Właściciela krawatu, nieste­
ty, jednak nie dostrseżcmo, przebywa on 
bowiem w  związku ze swoją funkcją Mi­
nistra Ziem Odzyskanych na zachodzie. 
Bardzo się zapewne martwi, że zapom­
niał to Warszawie swój piękny, szary 
krawat. Aby uzupełnić to zaniedba­
nie stroju Wicepremiera postanowiono 
przesłać mu zgubę za pośrednicticem  
spostrzegawczej redakcji „Życia Warsza­
w y Wieczór",

AV1B

’eczeństwa w tym trudnym okresie. Plan 
Odbudowy sam w sobie jest elementem spo 
' ojn wewnętrznego ponieważ!

1) Poprzez wykonanie reform społecznych 
: wyciągnięcie z nich pełnych konsekwencji

apewTiia warunki dla wprowadzenia w ży 
■ie zasad spraw iedliwości społecznej,

2) Pozwala na podniesienie dobrobytu 
orzez podniesienie dochodu społecznego, 
■niesienie ograniczeń wojennych, po' 'psze 
iie  struktury gospodarczej.

3} Rozładowuje lokalne przeludnienie 
przez osadnictwo i przesunięcie ludności ze 
wsi do mia6t. A le z drugiej strony wyko-

zagadnień pracy, wyciągnąć ludzi z handlu 
administracji, ze W6i, podnieść wydajność 
pracy, wzmóc dyscyplinę i punktualność 
wprowadzić oszczędność, usunąć marno­
trawstwa i kradzieży

Tylko spokój wewnętrzny zapewni nan 
należytą pomoc w produkcji dóbr konsump 
cyinych ze strony sekt or u prywatnego

Tylko spokój wewnętrzny, stabilizacji 
stosunków politycznych pozwolą nam na u 
zyskanie odpowiedniej ilości kredytów za 
granicznych, które w dużym 6topniu ułat 
wią wykonanie planu. 1 dlatego Plan Od 
budow y którego wykonanie wzbogaci nasze 
oąństw©, podniesie  dobroby t jego obyw ate 
li, uniezależni nas pod w rględsm  gospodar 
czym i stworzy stałe p odstaw y dla suweTen 
ności państw a, w inien być bodźcem dla wy i  

tworzenia jedności narodu w odbudowie] 
kraju.

Partia nasza Polska Partia Socjalistycz 
na, wierzy, że potrzebę tej jedności, wbrev 
reakcyjnym i wichrzycielskim politykom 
zrozumieją masy praculące miast i wsi, ro 
botnicy, chłopi i inteligenci pracujący, to 
iest ci, którzy zawsze interes Polski stawia 
'i ponad wszystko, walczyli o nią, praco 
wali dla niej, a teraz realizując plan, będa 
tworzyć jei potęgę i dobrobyt obywateli.

Co nam tea wykaz mówi? Że życl* 
młodzieży jest uśpione. T-zy egzemplarz* 
„Wici** w jednej wsi, po jeduy., w dwóch 
Innych, w dziewięciu pozostałych wsiach 
młodzież odcięta od świata. Ten wybaa 
irówl, że społeczne życie zawodowe i go­
spodarcze nie istnieje tu, a przecież w •*  
kolicy rozparcelowano 9 majątków ksią­
żąt i hrabiów. W pałacu jest elektrycz­
ność, szosą przebiega linia węzłowa, są 
lasy, ludzie się budują I potrzebują b*. 
dować, tn na majątkach kwitła wysoka 
kultura ogrodowa ale nie ma pism 
rolniczych, technicznych, spółdzielczych, 
nie ma, nie ma~.

W cztery punkty idzie Rycerz Niepo­
kalanej. Na każdy punkt około 50 egzem­
plarzy — bezpłatnie. Smutne to, że ple­
bania, która jest najstarszym na wsi kw* 
starzem I najobfitsze dawniej I dziś zbie­
ra „świętopietrze**, ona nie tylko nie na­
uczyła chłopów garnąć się do świata, al* 
ich oduczyła I oducza w dalszym ciągu. 
Ta propaganda bezpłatna — jakże obfita 
za świątobliwą ebłopskie groslwo — u- 
trwaia starą, ludową tradycję Izolacji 
środowiskowej. Rozsiewacie darmo, pro­
boszczowie, jak z kropielnicy chrzest ró­
żańcowych pisemek. Gotowa, długotrwa­
ła tradycja oczekuje na Ich przyjęcia. 
Wiecie o tym, ale wiecie również, że to, 
eo późniejsze, eo świeższe rozbija się *  
waszą obfitą darmochę.

W dalszym ciągu listy au tor tw ier­
dzi, że organ PSL  „Gazeta Ludowa*4 
na wsi wcale nie jest kolportow any.

W OGONIE HISTORII...
Pod takim  ty tu łem  tow. Pokorski 

pisze w „K urierze P opularnym 14 na 
m arginesie kom unikatu  z ostatnich 
obrad biskupów katolickich w Czę­
stochowie:

Trzeźwo patrzący na rzeczywistość nie­
którzy katolicy, na przykład we Francji, 
zrozumieli znacienle przemian powojen­
nych. I cboć stanowią prawe skrzydło o- 
bozu reformy, stali się współuczestnika­
mi życia politycznego i społecznego. W 
Polsce niestety — wydaje się —źe wła­
dze kościelne ciągle jeszcze łlezą na za­
cofanie pewuycl grup społecznych, na lek 
małe wyrobienie polityczne i brak roze­
znania w z chodzących n nas procesach. 
Te wypowiedzi odpowiedzialnych klerów* 
nlków Kościoła, kłóre dotychczas mieliś­
my możność poznać, świadczą, że Ko­
ściół gotów Jest sdecydowanle stanąć po 
drugiej stronie barykady.

Po likwidacji stronnictwa narodowego 
I jego przybudówek jako zdecydowanych 
— niestety jeszcze do dnia dziiiejszego—  
ośrodków działalności faszystowskiej, Ko­
ściół nie znalazł organizacyjnej formy 
dla swych zamierzeń społeczno - polity, 
cznych. W lej sytuacji — sądzimy —  
Istnieje jedyne rozwiązanie sprawy: —  
swobodna działalność Kościoła dotycząca 
ściśle jego strony religijno - obrzędowej 
i unikanie wszelkiej akcji, która by posła- • 
dała charakter polityczny.

—  O ■—

Byli żołnierze polscy
w  Kanadzie

LONDYN — Z Ottawy donoszą, że w po­
łowie października ma przybyć do Kanady 
pierwsza partia zdemobilizowanych żołnie­
rzy polskich, którzy będą pracować jako ro­
botnicy rolni. Pierwsza partia ma przybyć 
z Wioch i liczyć będzie około 2.000 żołnie­
rzy.

Cenne wznowienie!
GOGOL

Martwe dusze
Prz^fklai 

V/(?Jyif,iwa Sronicwsk ege

Słr. 283 Zł 160,-
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By było dość jedzenia, dość ubrania, dość bielizny, dość obuwia, dość tytoniu...

Oto ce le  Planu Odbudowy Gospodarczej
który przedstawił wczoraj na sesji KRN tow. minister Minc

Na ‘wczorajszych obradach K.R.N. 
debatę w sprawie P lanu Odbudowy 
Gospodarczej zagaił tow. m inister H i­
lary  Mine, którego przemówienie po­
dajem y w obszernym skrócie.

JWYSQKA IZBOI

Rząd przedkłada dziś 
Krajowej Radzie Narodo 
wej projekt uchwały 
spraw ie narodowych pla 
nów gospodarczych i pla 
nu odbudowy gospodar 
czej w okreeie od 1 stycz 
nia 1946 r. do 31 grudnia 

1949 r. J a k  widać z tytułu 
projektu  uchwały, chodzi 

™  nie ty lko o ustalenie za
sad  planu odbudowy go

spod ar czej na  okres najbliższych 3 lat 
a le chodzi również, a  raczej chodzi przede 
wszystkim o spraw ę przekraczającą swoją 
wagą okres najbliższych 3 łat, chodzi 
stwierdzenie, że sytuacja  do jrzała  do peł­
nej realizacji systemu planowego kierowni­
ctwa I planowej działalności w gospodar­
stwie polskim.

W  ten sposób zgłoszony projekt uchwały 
tyczy nie tylko najbliższego okresowego 
planu gospodarczego, a le  tyczy w pierw ­
szym rzędzie i przede wszystkim wprowa­
dzenia zasad planowej gospodarki i p lano­
wego kierownictwa ekonomiki polskiej 

Zgłoszony projekt uchwały jest logicznym 
wynikiem tych głębokich reform gospodar­
czych 1 społecznych, k tóre  dokonane zo­
s ta ły  w Polsce. Bez tych reform wszelkie 
próby planowania byłyby z góry skazane na 
niepowodzenie i zaw isłyby w powietrzu 
♦ak jak zawisły w pow ietrzu i spaliły  na 
panewce interesujące, a le żałosne w swojej 
bezradności i niemocy nieśm iałe próby p la ­
nowania w okreeie Polski przedwrześniowej.

PO TO, 2EBY PLANOWAĆ™.
Po to  żeby planować w założonym i pożą­

danym  kierunku rozwój gospodarstwa naro­
dowego i po to, żeby tym gospodarstwem 
planowo kierować, trzeba po pierwsze, żeby 
nie było w gospodarstwie narodowym s il­
nych ośrodków, przeciwstawnych w samym 
swoim założeniu, w samej sw ojej naturze, 
planowemu działaniu gospodarczemu w inte 
resie narodu. Trzeba, innymi słowy, żeby 
nie było w gospodarce narodowej obszarni­
ków i wielkich kapitalistów, trustów  i kar­
te li, potężnych banków pryw atnych i domi­
nacji kapitału  zagranicznego. To zadanie zo 
s ta ło  w Polsce chlubnie wykonane przez sze 
rokie masy pracujące.

Po to, żeby planować w założonym i po­
żądanym kierunku rozwój gospodarstwa na­
rodowego, trzeba po drugie, żeby w ręku 
państwa i działającej ręka w rękę z pań­
stwem spółdzielczości znalazły się dźwignie 
dostatecznie silne dla nadania gospodarce 
narodowej planowego kierunku, dostatecz­
nie 6ilne dla puszczenia całego wielkiego 
i skomplikowanego organizmu gospodarcze­
go w planowy ruch. Takie dźwignie w tej 
chwili posiadamy w postaci silnej pozycji 
państwa w wielkim i średnim przemyśle, w 
transporcie, bankowości, w handlu zagranicz 
nym, w organizacji zbytu artykułów  przemy 
słowych. Taką dźwignię w tej chwili posia­
damy również w postaci rosnącej system a­
tycznie i uspraw niającej się, mimo wszel­
kich trudności, pozycji spółdzielczości w 
handlu wewnętrznym i przetwórstw ie prze 
myślowym, bezpośrednio ze spożyciem zwią 
Ssanym.

UCHWALA Z 21-GO WRZEŚNIA 194# R.

Oto dlaczego zgłoszona dziś uchw ała z 
dnia 21 września przychodzi, jako dalszy 
ciąg dekretu o reform ie rolnej i ustawy o 
unarodowieniu przemysłu. O to  dlaczego 
wreszcie uchwała z dnia 21 września wnosi 
nowe istotne i decydujące cechy do modelu 
gospodarczego nowej Polski.

TRZY SEKTORY 
Jak  wiadomo, model gospodarczy nowej 

Polski przyjęto, i słusznie przyjęto, dzielić 
na trzy  podstawowe sektory! państwowy,

nowania, k tórą  mamy w zakresie sektora 
państwowego, może być mowa jedynie o spo­
rządzaniu przez sektor spółdzielczy wła­
snych planów gospodarczych na podstawie 
dyrektyw  i wytycznych planu narodowego, 
planów zharmonizowanych w swoim osta­
tecznym efekcie z planem  sektora państwo­
wego.

Jeżeli chodzi o 6ektor pryw atny wreszcie, 
to  rzecz jasna, że w tym sektorze, który 
obejmuje miliony indywidualnych gospo­
darstw  chłopskich i setk i tysięcy przedsię­
biorstw  rzemieślniczych, sklepów, w arszta­
tów, drobnych fabryk, nie może być mowy 
o planowaniu we właściwym tego 6łowa zna 
czeniu, o planowaniu takim, jak my je rozu 
mierny d la  sektora państwowego, czy cho­
ciażby spółdzielczego. W pływ państwa bę­
dzie się tu  w yrażał w zarządzeniach poli­
tyczno-gospodarczych i w oddziaływaniu na 
sek tor prywatny w drodze skomplikowanego 
mechanizmu pasów transm isyjnych polityki 
cen, polityki regulacji rynku, polityki inwe­
stycyjnej, polityki finansowej, polityki po­
datkow ej Md.

DLACZEGO DOPIERO TERAZ!

N astępne pytanie, które przy rozważaniu 
ogólnych zasad planu mogłoby się nasunąć, 
jest to pytanie, które moglibyśmy sform uło­
wać w następujący sposób: Dlaczego, skoro 
obszarnicy zostali usunięci z życia polskie­
go już przed dwoma laty, dlaczego skoro 
kapitalistów  w życiu polskim nie ma już dość 
dawno, dlaczego, skoro mija już praw ie rok 
od uchwalenia ustawy o nacjonalizacji, d la ­
czego dopiero teraz Rząd przychodzi przed 
KRN z projektam i, dotyczącymi podstawo 
wych koncepcji planow ania?

Plan nie mógł powstać nagle i w sposób 
niespodziewany, p lan nie mógł być oder­
wany od długich przygotowań teoretycz­
nych i praktycznych. W ytyczne planu ogól­
nego poprzedziła d ługa prak tyka planów od­
cinkowych.

Liczby obrazujące produkcję w ykazują, 
że p lany  odcinkowe, k tóre mieliśmy dotych­
czas, były planam i nie odbiegającymi od ży­
cia, były planam i realnymi, planam i na ogół 
wykonywanymi z  tendencją do  przewyżki.

DOŚWIADCZENIA

Jeźelibyśm y teraz przeszli do odcinkowego 
planu Min. Komunikacji to zobaczylibyśmy, 
że p lan  rtłi-dunku  wagonów norm alnotoro­
wych od 1 stycznia br. do 1 września br. 
został wykonany ze średnią nadwyżką ok. 
10 proc.

Weźmy teraz takie zagadnienie, jak odcin 
kowy plan przemysłowego zaludnienia Ziem 
Zachodnich. Jak  wiadomo, w tym względzie 
zostało sformułowane zadanie osiedlenia w 
ciągu jednego roku od września 1945 r. do 
września 1946 r. 150.000 Polaków, robotni­
ków przemysłowych, na terenach zachod­
nich. We wrześniu 1945 r. było na terenach 
zachodnich — przemysłowych robotników 
Polaków ok. 8 000, w sierpniu 1946 r. było 
ich 155.267, czyli w ciągu tych 11 miesięcy 
zostało osiedlonych robotników przem ysło­
wych Polaków  147 000 z górą, a ponieważ cy 
fra ta  dotyczy 11 miesięcy, można mieć na­
dzieję, że 12 miesiąc doprow adzi do prze­
kroczenia planu postawionego w wysokości 
150.000.

ROLA C.U.P.
PUNKT STARTU

Z tym praktycznym  doświadczeniem, z na­
rastaniem  tego praktycznego doświadczenia, 
była związana jeszcze jedna wielka, nie­
zmiernie cenna rzecz, było związane narasta­
nie organów planowania. Te organy plano­
wania, które powstawały początkowo jako 
komórki planowania w resortach, cen tral­
nych zarządach przemysłowych, zjednocze­
niach, na fabrykach, zyskały je6ienią ub. ro ­
ku organ naczelny, ośrodek myśli planowa­
nia — C entralny Urząd Planowania.

Trzeba z tego miejsca stwierdzić, te  szyb­
k i i pomyślny rozwój tego organu, który 
skoncentrow ał cenne i oddane sprawie ka­
dry, 6tanowi istotny i nieodzowny element 
przejścia od planów odcinkowych do plano­
wania w skali ogólnokrajowej.

Przed tym, nim będę mógł przystąpić do 
zagadnienia samego planu, chciałbym omó­
wić 6-prawę, która dla tego zagadnienia jest 
do omówienia niezbędna, sprawę punktu wyj 
ściowego, od którego ten plan się zaczyna. 
Chciałbym postawić pytanie, jak wygląda 
ten poziom, od którego do naszych zadań 
startujem y. Na ocenie tego poziomu, nad je­
go stanem  ciąży przede wszystkim problem 
kolosalnych s tra t wojennych, poniesionych 
przez Polskę. Jeżeli oszacować bezpośrednie 
s t r i ty  wojenne Polski na 100 miliardów zł. 
przedwojennych (a jest to szacunek raczej 
skromny) i jeżeli wziąć pod uwagę, że w 
latach przedwojennych średnio .przeznacza­
no z dochodu narodowego na inwestycje od 
2 do 2,5 m iliarda rocznie, to zdamy sobie 
sprawę, że te stra ty  wojenne, które pooieśliś 
my w tej wojnie wymagałyby przy tempie 
-'rzedwojennym uzupełnienia w ciągu 40 do 
50 lat, wvmagałyby uzupełnienia w ciągu 
dwóch pokoleń.

Cóż osiągnęliśmy w r. 1946 mimo tych 
strasznych zniszczeń wojennych? Osiągnęliś­
my ok. 40 proc. p ro d u k d i rolniczej, ok. 70 
proc. produkcji przemysłowej, ok. 50 proc. 
dochodu narodowego, wziętego jako całość 
w porównaniu do r. 1938. Uwzględniając zaś 
mmieiezą liczbę ludności, orta/ineliśmy w prze 
liczeriu  na głowę ludności ponad 55 proc. 
o ro d rk e 'i rolniczej, ok. 100 p T O c .  produkcji 
orzemyełowei i ok. 70 proc., jeżeli chodzi o 
całość dochodu narodowego.

Nasuwa się pytanie, jak było możliwe 
orzy stra tach  wojennych, których uzupełnie­
nie wymaca 40 — 50 lat, osiągniecie wskaź­
nika dochodu narodowego, produkcii prze­
mysłowej, a nawet produkcji rolniczej, któ- 
-y wobec danvch warunków i istniejącego 
oołoźenia uznać należy bezwzględnie za wy- 
-<>ki. Niewątpliwie poważną role odegrały tu 
zalety naszego modelu gospodarerego. ale 
niewątnliwie odebrał tu poważną rolę olbrzy 
mi wysiłek narodu.

Jeżeli zważyć wysokość s tra t wojennych 
i jeżeli zważyć stan, w którym Polska wy­
szła z wojny, to nie ulega wątpliwości, że to 
zadanie jest zadaniem niezmiernie ambitnym 
i niezmiernie trudnym.

Jak  wygląda w szczegółach to  zadanie? 
Plan stawia so-bie za zadanie osiągnięcie w 
r. 1949 produkcji rolnej na głowę ludności 
we wskaźniku 110, w stosunku do okresu 
przedwojennego. Ma to dać w rezultacie kon 
sumeję żywnościową w wysokości 3950 ka 
lorii średnio, co oznacza niewielkie polep­
szenie w stosunku do stanu przedwojennego 
i niemal dw ukrotne polepszenie w stosunku 
do stanu obecnego.

W zakresie k -isumcji dóbr przemysłowych 
plan stawia sobie za zadanie osiągnięcie w 
1949 r. wskaźnika na głowę ludności w wy­
sokości 120 proc.

Do czego dąży plan w najgrubszym sk ró ­
cie? Dąży on do tego, ażeby w roku 1949 
było dość jedzenia, dość ubrania, dość bie­
lizny, dość obuwia, dość tytoniu. Jeżeli 
wziąć jeszcze pod uwagę, że liczby które cy­
towałem, to są średnie liczby dla całego 
kraju, że nie uwzględniają one tych isto t­
nych klasowych poprawek i przesunięć, k tó­
re dokomywują się i będą się dokonywały 
na korzyść klas pracujących, to będziemy 
mueieli powiedzieć, że faktycznie dla klasy 
pracującej podniesienie konsumeji będzie 
wyglądało nieco wyżej.

Dość jedzenia, dość ubrania, dość bieliz­
ny, dość obuwia, dość tytoniu, ale czy dość 
mieszkań? Plan, wychodząc z realnej rze­
czywistości, nie stawia przed sobą jeszcze 
zagadnienia pełnego rozwiązania kwestii mie 
szkaniowej W ytyczne do planu mówią: ,,Za 
gadoienie mieszkaniowe bedzie rozwiązywa­
ne w ram ach koniecznych d la  utrzymania 
ciągłej zdolności pracy ludności drogą sp ra­
wiedliwego podziału istnieiąeego zapasu o- 
raz odbudowy i budowy pomieszczeń miesz­
kalnych. Rozwiązanie w sensie wyrównania 
różnic między poszczególnymi regionami i 
ośrodkami będzie zrealizowane w okresie na 
sfęoirerfo narodowego planu gosnodarczego ‘. 
Jeżeli byśmy chcieli u iać w jakimś jednym 
sloganie te  naszą trzvlatkę, to musielibyś

przedwojennego w konsumeji człowieka, at* 
znaleźlibyśmy się znacznie poniżej tego po* 
ziomu. Znaczą one dalej, że pozbawieni o* 
parcia o przemysł inwestycyjny, musielibyś­
my najpierw  budować jego rudymenty i nia 
myśleć o rozwoju przemysłu konaumcyjn** 
go. Znaczą one dalej, że te 5 czy 6 miliomów 
ludności, która zostanie do końca planu po* 
mieszczona na tyoh terenach, musiałoby aią 
pomieścić na terenach znaczni* mniejszych. 
Dlatego w projektow anej uchwale mówimy, 
iż w okresie planu scaleni* Ziem Odzyska* 
nych z ziemiami dawnymi winno być w pet* 
ni przeprowadzone (oklaski).

SĄ REZERWY W NASZEJ GOSPODAREK

Chciałbym teraz przejść do zagadnienia 
źródeł pokrycia planu. Czy są  taki* rezerwy 
w naszej gospodarce? Niewątpliwi* są. Są 
takie rezerwy w przemyśle, są takie rezerwy 
w rolnictwie, są  takie rezerwy w transpor­
cie i w obrocie towarowym.

Jaki przyrost produkcji może i pow inna 
dać likwidacja m arnotraw stw a m ateriało- 
wego, złej jakości towarów konsumcyj— 
nych, niedokładności maszyn, nadm iernych 
tolerancyj przy obrabiarkach? Jaki przy­
rósł produkcji może dać oszczędność 
surowca i ustalenie surowych norm  zuży­
cia? Jaki przyrost produkcji może dać wy­
korzystanie odpadków? Jaki przyrost pro­
dukcji może dać stopniowa i systematyczna 
likwidacja personelu nieprodukcyjnego, 
przerostu w obsługiwaniu stołówek, m ająt­
ków I innych zjawisk związanych z okre­
sem przejściowym, przerostu nadm ierni* 
rozrośniętej służby bezpieczeństwa na fabry 
kach? Jaki przyrost produkcji może wre­
szcie dać wzmożona dyscyplina i likwidacja 
dniówek opuszczonych’  Czy można te re­
zerwy dzisiaj wykorzystać i wycisnąć z nich 
miliardy ł dziesiątki m iliardów złotych n* 
inwestycje? Można.

Czy są rezerwy w innych dziedzinach go­
spodarki narodowej? Czy istnieją np laki* 
rezerwy w rolnictwie? Niewątpliwie istnie­
ją. Wiele może dać usprawnienie służby w* 
terynaryjnej dla ograniczenia epidemii by­
dła, trzody i drobiu? Wiele może dać syste­

my powiedzieć, że nie bedzie to jeszcze trzy i matyczna praca nad ochroną roślin? Wiele 
latka mieszkaniowa, ale bedzie to już i chce może dać walka z plagą gryzoniów? Wiele
my żeby bała trzylatka eytoścl.

APARAT PRODUKCYJNY ZIEM 
ODZYSKANYCH

CENTRALNA MYŚL PLANU

Jeżeli tak  wygląda s ta rt do naszego p la ­
nu, jeżeli tak możma określić poziom, z k tó­
rego wychodzimy, jeżeli tak wygląda punkt 
wyjściowy, to ten punkt wyjściowy musi 
nam narzucić nieodwołalnie centralną myśl 
planu. Ta centralna myśl to jest odbudowa 
aparatu produkcyjnego dla odbudowy kon­
sum eji człowieka. Ta centralna myśl, mówiąc 
słow rm i projektu uchwały, to postawienie 
przed sobą zadania podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących powyżej stanu przed 
wojennego (oklaski).

Podstawowym elementem d la  zrozumienia 
tego procesu gospodarczego jest zrozumie­
nie znaczenia Ziem Zachodnich w naszej go­
spodarce. Chcę tu  podać do wiadomości pu­
blicznej niektóre liczby, moim zdaniem, nie­
zmiernie istotne. W końcu planu z ogólnej 
produkcji węgla 34 proc. będzie produkow a­
ne na Ziemiach Zachodnich, z ogólnej pro­
dukcji surówki 25 proc będzie produkowa­
ne na Ziemiach Zachodnich. Ta 6ame liczby 
d la  koksu wynoszą 34 proc., d la przemysłu 
metalowego — 28 proc., d la  produkcji wa­
gonów — 85 proc., d la materiałów budowla­
nych — 48 proc., d la tkanin bawełnianych 
— 50 proc., d la tkanin łykowych — 60 proc., 
d la  kwasu siarkowego — 48 proc., d la su- 
perfosfatów — 71 proc., wreszcie d la  elek­
trod węglowych — 100 proc.

Co znaczą te liczby? Znaczą one, że gdy­
byśmy ni* mieli Ziem Zachodnich, to nie tyl 

Iko nie moglibyśmy przekroczyć poziomu

Drugi dzień obrad  KRN
Plan odbudowy uchwalony jednogłośnie

do p u n k tu  p o rząd k u  dziennego  d o ty ­
czącego P lan u  O d b u d o w y  G o sp o d a r­
czej.

. . . . .  . . „  . . . . | R efero w ali ten  P lan : m in is te r Prze-
3 ?  p w i L T w  j r t  tow . M in c , . prezes C c *  ,a l„ e s „
tylko « k to ro  p .fl.W ow ojo , tyczą l . U .  U rzędu  P lan o w an ia  tow . B obrow ski 
sektora spółdzielczego i prywatnego, a  jeże- i m in is te r S karbu  tow . D ąbrow sk i, 
li tsik, to w jakim stopniu i w  jakiej form ie.1 D w a  pierw sze p rzem ów ien ia  podaje- 

Zgłoszony projekt uchwały mówi w tym m y o sobno , p rzem ów ien ie  tow . m in. 
względzie: „Narodowy P lan  Gospodarczy"
jest ogólnym planem gospodarstwa polskie­
go. Obejmuje on wszystkie plany szczegół©'

W  sobo tę , w  d ru g im  d n iu  o b ra d ! zosta ł w yraz n iep rak tykow any  w  zwy- 
K ra jo w a  R ada N a ro d o w a  przystąpiła  ] czajach parlam entarnych . W o b ec  tego

D ąb ro w sk ieg o  og łosim y w  num erze  
jutrzejszym .

_ . . . . .  i W  dyskusji jako  re fe re n t K om isji
we i wytyczne dla w szystkich gałęzi ^  siek-j p rzem aw ja poseł D zendzel, a następ-

^  ^  p rzerw ie ob iadow ej p rzedsta­
w iciele k lu b ó w : w  im ien iu  PPS tow . 
poseł O brączka, poseł D o m in k o  
(„ S p o łe m ") , tow . P o p ie l (P P R ) , p o ­
seł B erto ld  (PSL  „ N o w e  W y zw o le­
n ie " ) ,  poseł Z ałusk i (P S L ), poseł Fi­
ja łkow ski (S tro n n ic tw o  D em okratycz­
n e ) ,  L ityński (S tro n n ic tw o  P racy), 
K aczocha (S tro n n ic tw o  L u d o w e ), Jan 
W ik to r  (Z w iązek  L ite ra tó w ), N o w ak  
(P S L ) i S okorski (K C Z Z ).

N a  zakończenie debaty  rep likow ali 
m in. M inc i tow . prezes B obrow ski.

P rezyden t podaje  pod  g łosow anie 
p ro jek t uchw ały  w raz z popraw kam i 
zgłoszonym i przez S tronn ic tw o  D e ­
m okratyczne i S tronn ic tw o  Pracy. Po 
o d rzucen iu  p o p raw ek  Str. D em o k ra ­
tycznego i Str. Pracy, uchw ała zostaje 
przyjęta jednog łośn ie  w  b rzm ien iu  
zap ro p o n o w an y m  przez kom isje i po 
u w zg lędn ien iu  pop raw ek  K om isji.

Przyjęcie uchw ały  Izba w ita  d łu g o ­
trw ałym i oklaskam i 

P o  g ło sow an iu  P rezyden t B ieru t 
ośw iadcza, że w przem ów ien iu  w czo­
rajszym  posła  B ieńkow skiego , użyty

forów gospodarstwa narodowego" Mamy tu 
jasne i wyraźne stwierdzeni*, ż* p lan nie 
tyczy tylko sektora państwowej gospodarki, 
a le obejm uje i sek tor spółdzielczy i sektor
pryw atny.

Jes t rzeczą jasną, że forma, zakres, meto­
dy, efektywność planowania są  d la  każdego 
z  tych sektorów  różne. Dla sektora pań­
stwowego będzie to m etoda bezpośredniego 
oddziaływania. Skoncentrowana wola naro­
du, zamknięta w planie gospodarczym i prze 
kazanie w formie obowiązującego ak tu  pra­
wnego, do wykonania państwowym kopal­
niom, państwowym fabrykom, państwowym 
hutom, państwowym organizacjom transpor­
towym i handlowym — oto forma planow a­
nia i planowego kierownictwa w sektorze 
państwowym.

Jeżeli chodzi o sektor spółdzielczy, to nie 
ulega wątpliwości, że w m iarę swego roz­
woju będzie on posiadał dostateczną kon­
centrację organizacyjną i kapitałow ą do te ­
go, żeby tworzyć plany, które w swojej 
szczegółowości i precyzji nie wiele będą od­
biegały od szczegółowości i precyzji p lano­
wania w sektorze państwowym.

Sektor spółdzielczy w naszym modelu go­
spodarczym jest jednak sektorem  rządzą­
cym się autonomicznie i sam orządnie i d la 
tego nie może być tu mowy o tej formie pla-

w yraz ten  zosta ł skreślony  ze s ten o ­
g ram u .

Z  kolei trzy in te rpe lac je  posel­
skie sk ierow ano  do odpo w ied n ich  in­
sty tucji rządow ych.

W n io sek  nag ły  PSL w  spraw ie 
trak to w an ia  w ięźniów  w  aresztach 
śledczych uzasadnia pose ł W itos.
Przeciw ko nagłości w niosku  p rzem a-| ___
w ią poseł O chab. W iększością  g ło só w ' nia p godz. 10-ej rano .

Izba odrzuca nag łość  w niosku .
P oseł Z ałęsk i (P S L ) sk łada następ ­

n ie  ośw iadczenie w spraw ie o g ra n i­
czenia w olności słow a poselsk iego , w 
zw iązku z przekazaniem  spraw y prze 
m ów ień  posła W ó jc ik a  na K om isji w 
sp raw ie  o rdynacji w yborczej i posła 
M azura na P lenum  —  do  K om isji D y ­
scyplinarnej.

N a  tym posiedzenie w ieczorne za­
kończono . D alszy ciąg  o b rad  22 wrześ

Przerwa w  obradach
wmmm.

NARADA W PREZYDIUM 
Stoją od lewej: tc-w. Motyka, tow. Cyrankiew’cz, tow. wiceprezydent 
Szwalbe, tow. Premier i członkowie Prezydium K. R. N. tow. Zambrowski

i ob. Barcików-Li

może dać systematyczna akcja, mająca na 
celu likwidację opóźnień w siewie, w nawo* 
źeniu, popraw a techniki procesów rolni­
czych? Czy można, wykorzystując rezerwy 
w rolnictwie, wycisnąć z tych rezerw mi­
liardy i dziesiątki miliardów złotych? Nie­
wątpliwie można.

Czy są takie rezerwy w transporcie? Jest 
ich bardzo wiele. Wiele może dać likwi­
dacja pustych powrotów wagonów i aut? 
Wicie może doć likwidacja m arnotraw stw a 
węgla na transporcie? Wiele może dać li­
kwidacja złej techniki rozładunku?

Wreszcie dochodzimy do dziedziny, gdzie 
rezerwy są największe, najistotniejsze, do 
dziedziny obrotu towarowego. Wiele może 
dać miliardów 1 dziesiątków miliardów zło­
tych na inwestycje likwidacja dzikiego l 
nielegalnego handlu? Wiele może dać likwi­
dacja handlu łańcuszkowego? Wiele może 
dać skom prymowanie m arż spekulacyjnych? 
Wiele może dać zlikwidowanie nadm ier­
nych rem anentów ? Wiele może dać ulepsze­
nie techniki składowania i zmniejszenie tych 
wiekich strat, które przy tym ponosimy? 
Wiele może dać stabilizacja cen, likwidacja 
skoków cen? Czy może spółdzielczość i Pań­
stwo z tej dziedziny wycisnąć miliardy l 
dziesiątki miliardów złotych rezerw na in ­
westycje? Niewątpliwie może.

MOŻEMY MÓWIĆ O NASZYCH BŁĘDACH

Zdaję sobie sprawę z tego, że mówiąc O 
tych wszystkich bolączkach naszego gospo­
darstw a, które są jednocześnie rezerwam i 
naszego gospodarstwa, popełniam może błąd. 
W idzę już, jak  powiedzmy, zagranicą, a 
naw et w kraju  będą pisali o tym. że Mini­
ster Minc przyznaje się do m arnotraw stw a 
w przemyśle, rolnictwie i handlu. Widzę już 
jak  to moje przemówienie będzie mogło 
stanowić cenny im m unitet przed cenzorem.

Jesteśm y tak silni, że możemy mówić o 
naszych błędach, wadach i bolączkach przed 
narodem, aby razem z narodem  te bolączki 
poprawić. (Oklaski). My wiemy, że dla rea­
lizacji tych olbrzymich, wielom iliardowych 
rezerw musimy postawić decydującą stawkę 
na największą rezerwę: na dyscyplinę kla­
sy robotniczej, na je j entuzjazm  pracy i 
poczucie solidarności robotników i chło­
pów. (Oklaski).

Narodowy plan gospodarczy, z którym  
przechodzimy przed Izbę, jest przede wszyst 
kim planem odbudowy, ale jest w tym pla­
nie szereg momentów, które stanowią 
pomost do przyszłych wielkich planów roz­
budowy.

Plan, z którym  stajem y przed Izbą, jest 
planem wymagającym wielkiego wysiłku.

Ten plan wymaga współpracy nie tylko 
organów planow ania, nie tylko dyrekcji, nie 
tylko inżynierów, wymaga współpracy ro­
botników, związków zawodowych, rad zało­
gowych, aktywów fabrycznych, narad wy­
twórczych.

Trzeba żeby każda fabryka, każdy zakład 
produkcji, każdy powiat miat przed swoimi,

! oczami plan swego terenu i m ówił o tym 
planie ,,nasz plan“ . Trzeba wokół tego pla­
nu podnieść falę zainteresowania, fałę od- 

i dania, falę enluzjazm u, trzeba te fale skie­
rować na wykonanie tego planu i kontrolę 
tego wykonania Jeżeli potrafim y wyzwolić 
te wielkie riły w narodzie, które mogą być 
dla tej sprawy wyzwolone, to n’e ma żadnej 
siiy, która by nam przeszkodziła w reali­
zacji planu odbudowy gospodarczej Polski 
i likwidacji zniszczeń wojennych. (Oklaski).
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Od partyzantki gospodarczej 
do gospodarki planowej
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obok nas istnieją kraje, które poniosły jakości, ło suma wytworzonych wartości

zniszczenia podobne przynajmniej na czyści 
swego terytorium jak np. Zw. Radziecki, to 
my jesteśmy krajem o tyie wyjątkowym, że 
obok zniszczeli materialnych i wyniszczenia 
materialnego ludzi, w okresie wstępnym na­
szej samodzielnej gospodarki staje przed na

jmi olbrzynrie zadanie migracji masowej, o- 
j twierającej milionom ludzi nowe życie w 
i nowych warunkach gospodarczych i tereno­
wych, I jeśli sobie uprzytomnimy, że proces 
migracyjny w Polsce obejmuje blisko 'A lu­
dności, te na trzech Polaków dwóch pracuje: 
po to, aby trzeci mógł zainstalować się i za­
cząć nową pracę produkcyjną — to wolno 
twierdzić, że skala trudności, z jakimi roz­
poczynamy samodzielną gospodarkę po tej

byłaby mniejsza, niż w dzisiejszej fazie.

WARUNKI REALIZACJI

Jakie są w arunki podstawowe trafnego 
planu w naszej gospodarce? Myślę, te  mu­
szą być trzy w arunki, które winny być za­
chowane, aby plan by! zrealizowany w na­
szym kraju.

Pierwsze: jasność i zrozumiałość celów
dla mas. Plan, który bez przerwy, na każ­
dym etapie, na każdym kroku, musiałby

W ysoka Izbo!
O becny e tap  naszych p rac  p lano­

w ych jest p racą  ciągłą. P lan nie jest 
ak tem  je£ncrazow ym . To, co my 
przedkładam y W y-okiej R adzie, jest 
e tapem  przedos atn im , nie etapem  
ostatecznym . E tapem  ostatn im  b ę­
dzie  ustaw a, k tó rą  przedłożym y poił 
koniec roku  bieżącego; będą defini­
tyw ne, o stateczne liczby planu.

D laczego jednak to co p rzed k ład a­
my c'zisiaj, m a znaczenie w iększe, niż 
jak ikolw iek  e tap  dotychczasow y, dla 
czega  jest czymś więcej, niż jednym 
z w ielu k ro k ó w  na drodze odbudow y 
gospodarczej? O ióż to, co p rzed k ła ­
dam y dzisiaj, p rzesądza w ejście na 
to ry  gospodarki planowej, a  jeżeli je­
szcze nie reguluje pew nych szczegó­
łów  planu, to  kształtu je jego główne, 
podstaw ow e zarysy.

Czym ten  p re jek t n ie  jes t?  Nie 
jest planem  pełnym  i ostatecznym , 
poniew aż zaw iera  nieuniknione b łę ­
dy i św iadom e luki.

To jest p ierw sza ro la  dzisiejszego 
p ro jek tu  —  u trw alen ie  zasad i pod­
staw  liczbowych, na k tó rych  cprze 
się  p raca  najbliższych k ilku  m iesię­
cy- , ...........

NA SZEROKIE FORUM  
OPINII PUBLICZNEJ

Ale jest jeezcze ro la diruga, ni« mtuejeza. 
Przyjęcie dzisiaj przez K rajową Radę Na­
rodow ą podstaw  planu umożliwi wyjście z 
planem  w tym jego szkicowym zarysie na 
szerokie forum opinii publicznej, umożliwi 
przeprowadzenie formalnej, ezerokicj, boga­
te j konsultacji z czynnikiem ekonomicznym, 
umożliwi przeprowadzenie dyskusji nad każ 
dym  szczegółem z czynnikiem technicznym, 
umożliwi wreszcie planową, skoordynowaną 
współpracę z zorganizowanym światem pra­
cy, który ma być nie tylko wykonawcą pla­
nu, ale winien być jego współtwórcą (okla­
ski).

m o b il iz a c j a  e n e r g ii  l u d z k ie j

I wreszcie ostatnia rola dzisiejszej uchwa­
ły- W wykonywaniu każdego planu poza ele 
rrentem  wymiernym, elementem adm inistra­
cyjnym, poza nakazam i i posunięciami po­
lityczno-gospodarczymi, poza nakładem  ka­
pitałowym, czy obciążeniem finansowym, 
jest jeszcze elem ent niewymierny: mobiliza­
cja energii ludzkiej.

I na to w łaśnie liczymy i stawiamy. L i­
czymy na uświadomienie społeczeństwa w 
k ra ju  z jednej strony o wielkości zadań, 
staw ianych przed nim i z drugiej strony o 
realności tych zadań, co pozwoli przygoto­
wać grunt dla realizacji planu w roku przy­
szłym.

NASZ CEL
Ceie planu, scharakteryzowanego przed 

chwilą, to prze de wszystkim podniesienie do 
chodu społecznego o 109 'proc. w stosunku 
do okresu wyjściowego, podwojenie tego do­
chodu przy pomniejszonej przestrzeni przy

być walką ekonomistów z szerokimi masami 
społecznymi, jest skazany z pewnością na 
niepowodzenie.

Drugim w arunkiem  trafności planu jest 
wojnie, nie da się porównać ze skalą  tru d n o ; przejrzystość planu, przejrzystość buchal- 
ści po wojnie poprzedniej. j !erii narodowej. Nie bylibyśmy w stanie

Ambicja 1 możliwość postawienia tak iego!budow af Plan u . < ^ j .  Rdybyśmy nie mieli 
planu tkwi w trzech elementach: w elemen- “  ,obą P,anu. m wertycyjnego 9-m .cs,ęczne-
cie nowej geografii kraju , w elemencie no- «° ' c°  Wua i,D' ej” e ~  9-miesięcznego bud­

żetu. Nie bylibyśmy w stanie budować tego 
planu, gdyby nie było poziomu i struktury 
potrzebnych cen i płac i gdyby nie było 
etapów realizacji cen i płac.

Trzecim w arunkiem , nie mniej ważnym, 
jest uniknięcie w planie tego, co jeden * 
wybitnych ekonomistów nazwał natłokiem 
słusznych celów.

Takie są w mym przekonaniu podstawowe 
warunki realizacji planu. Są jednak jeszcze
warunki szczególne, w arunki o charakterze
ekonomicznym.

ziemiach dawnych nieuchronnie podsuwa 
projekt drogi odbudowy tego, co istniało.

Droga ta dlatego jeszcze narzuca się w 
naszych w arunkach, że dążymy do jak naj

wego ustroju w kraju, w elemencie decyzji 
wprowadzenia gospodarki planowej.

n o w a  g e o g r a f ia

Nowa geografia, to nie tylko kapitał otrzy 
many w zakresie przemysłu, kapitał, który 
znajduje się na Zachodzie. Nowa geografia 
— to tak ie  pierwszy krok w likwidacji prze­
ludnienia wsi w rozwiązaniu tego problemu, 
który gospodarkę przedwojenną w Polsce 
stawiał wobec nferozwiązalnych dylematów. 
Nowa geografia — to możliwość pierwszego 
odciążenia ludnościowego wsi przez przesie­
dlenie części ludności oa tereny zachodnie. 
Nowa geografia — to wyposażenie w dzie­
dzinie usług, obrotów, komunikacji.

NOWY USTRÓJ

Dnigł czynnik, drugi element — to nowy 
ustrój.

Więc przede wszystkim reforma rolna i
nacjonalizacja. Przede wszystkim gwaran 
cja, Że polityka gospodarcza może toczyć 
się po torach własnych. Czy moglibyśmy mó 
wić o gospodarce planowej bez dekretu o 
nacjonalizacji, który mamy już poza sobą? 
Teoretyczny spór, kiedy w modelu miesza­
nym gospodarka planowa jest możliwa, to 
jest pole do rozległej dyskusji, na które nie 
zamierzam wkraczać. Jedna rzecz jest pe­
wna: w modelu mieszanym, takim, w którym 
grupa kapitalistyczna byłaby w stanie utwo­
rzyć organizację kartelową, prywatny ośro­
dek dyspozycji gospodarczej, gospodarka 
planowa jest nie do pomyślenia. Nacjonali­
zacja u nas uchwalona pozwala nam two­
rzyć gospodarkę planową nie tylko dlatego, 
że powstanie w postaci przemysłu państwo­
wego wielki zrąb poddany dyrektywie Pań­
stwa, ale nacjonalizacja umożliwia gospodar 
kę planową również dlatego, że możemy 
się nie bać inicjatywy prywatnej, że może­
my inicjatywę prywatną traktować jako 
czynnik całkowicie pozytywny, jako współ­
twórcę nowego gospodarstwa. Możemy się 
nie bać kierowania t. zw, inicjatywy prywat­
nej, inaczej mówiąe prywatnych przedsię­
biorców, na tory organizacji kartelowej, na 
tory gdzie przedsiębiorca prywatny przesta­
je być producentem, przestaje spełniać swo- 
ją jedynie właściwą rolę, ale stara się w nie 
właściwy sposób zastępować państwo, stwa­
rzać prywatny ośrodek polityczno-gospodar­
czej dyspozycji.

Reforma rolna, to nie tylko przesunięcie
części ziemi z rąk  obszarników  w ręce chło 
pów. Reform a rolna — to przede wszystkim 
gw arancja niepow tarzania dawnych błę­
dów polityki rolniczej, a mianowicie fawo­
ryzowania produkcji zbożowej przy zanied­
baniu produkcji hodowlanej.

GOSPODARKA PLANOWA

W reszcie trzeci czynnik: gospodarka pla­
nowa. .To, że posiadamy już plany odcin­
kowe, to że w przedw ojennej gospodarce, 
opartej na kapitalizmie, czy interw encjo- 
nalności, istniały również plany odcinkowe, 
to nie tworzy jeszcze gospodarki planowej. 
Istotą gospodarki planow ej jest to, że obej­
m uje ona całość gospodarstwa.

W  OBLICZU TRUDNOŚCI

■Budując p lan, przyjm ujem y z góry z całą 
świadomością fakt, że będziemy przeżywali 
wiele trudności, że będziemy mieć niedobór

WARUNKI EKONOMICZNE

Pierwszy —  ło wzrost produktywności w 
szerokim znaczeniu tego słowa, wzrost pro­
duktywności robotnika, wzrost wydajności 
pracy chłopa, a także wzrost wydajności 
technicznej i wydajności organizacyjnej. Jc 
żeli plan kładzie nacisk na silne i szybkie 
zwiększenie wytwórczości dóbr produkcyj­
nych, to jest to nie co innego, jak  stwo­
rzenie podstawowych warunków  produk­
tywności. W tedy, kiedy spotkaliśmy się z 
wątpliwościami i obiekcjami, czy nie było­
by słuszne żądać jeszcze jednego rodzaju 
daleko idących ofiar, czy nie byłoby słu­
szne zwiększyć stopień kapitalizacji — jako 
odpowiedź znajdowaliśmy następujące rozu­
mowanie: kapitał ludzki jest kapitałem przy 
najm niej w równym stopniu zniszczonym, 
jak kapitał materiałow y. Nie można dążyć 
do odtworzenia wyłącznie kapitału mate­
riałowego przy postępującym zniszczeniu 
kapitału ludzkiego. Dlatego przyszły plan 
kładzie nacisk na zwiększenie konsumeji,- 
na utrzym anie nakładów inwestycyjnych W 
tym kierunku, a wśród tych nakładów 
zwiększających spożycie na to, co nazywa 
się ostatnio inwestycjami w człowieku.

Drugie, trudniejsze zagadnienie — to za­
gadnienie celu odbudowy i celu przebudo­
wy.

Odziedziczenie wspaniałego spadku pro­
dukcyjnego na ziemiach zachodnich i odbu­
dowa poważnego spadku produkcyjnego na

spadek przeludnien ia o ok. pó łto ra  
m iliona ludzi.

Jeżeli chodzi o rów now agę pom ię-
. , . , , .. . . dzy przem ysłem  i rolnictw em , to gdywiększego aparatu  produkej, przy jak naj- d  . J  d  k c n s ’u ln e 8n ti

mniejszym obciążeniu akum ulacją, te dąży- i . . . • n  i ■ t .  % *m iejskiego przypadało  dwóch p ro iu -
centów  rolniczych, podczas kiedy w  
Niem czech na trzech konsum en ów 
przypadał jeden producent rolniczy 
— w  układzie rek u  1949 nie dojdzie­
my w praw dzie do proporcji n iem iec­
kich, ale zbliżymy się do stosunku 
producenta w iejskiego do konsum en 
ta  m iejskiego jak jeden do jednego.

To jest bez żadnej w ątp liw ości naj 
w ażniejszy elem ent, najważniejszy re  
zu lta t planu w  tym  zakresie . Jeże li 
bowiem  traktujem y ten  p lan —  a  mu 
simy tak  go trak tow ać, w ierząc w  
trw ałość R zeczypospolite j Pclskiej, 
w trw ałość rozwoju gospodarczego* 
trak tu jąc  go tylko jako e tap  w w ielo­
letnim  procesie przebudow y i rozbu­
dowy naszego kraju , to  isto tne jest 
nie tylko t-o, czy w drodze, w toku 
realizacji planu osiągniem y popraw ę 
stopy życiowej, w zrost dochodu spo­
łecznego, a le  ważnym  jest rów nież i 
to, czy po zakończeniu  tego planu 
stw orzym y lepsze dostateczn ie lep­
sze w arunk i podstaw  naszego rozwo* 
ju niż te, k tó re  mamy dotychczas. Są 
dzę, że p roste  zestaw ien ie tych 
dwóch cyfr, cyfry przeludnien ia i cy 
fry uk ładu dochodu społecznego m u­
szą stw ierdzić, że m ożności rozwojo­
we, k tó re  stoją p rzed  nam i po zakoń 
czeniu planu odbudow y będą  m ożno­
ściam i w prost niew spółm iernym i z 
tymi m ożliwościam i, k tó re  stają 
p rzed nam i dzisiaj.

P lan  m a stw orzyć ram y adm in istra  
cyjne techniczne. J e s t  rzeczą jasną, 
że te ram y dla pełnej atm osfery  w y­
siłku, dla ciągłej atm osfery  w ysiłku—  
nie w ystarczą. Ramy, k tó re  są po­
nadto n iezbędne, to zjednoczona spo 
łecznie i politycznie wola całego N a­
rodu, w ola nie ty lko tych, k tó rzy  be* 
pośredni w realizacji planów  b ęd ą  
b rać  udział, ale w ola szerokich mas 
soołeczeństw a. fOklaski).

my do jak najm niejszej rezygnacji ze slupy 
życiowej. Droga ta daje najwyższą efek­
tywność nakładów kapitałowych, skuteczna 
jest na krótką metę; na długo jednak nie 
dałaby fundamentów, potrzebnych pod roz­
wój produkcji i dlatego w drodze czysto 
empirycznej plan usiłuje rzucić dwa zało­
żenia: odbudowy i przebudowy naszego go­
spodarstwa.

KREDYTY ZAGRANICZNE
Na tle tego problemu inwestycyjnego wy 

stępuje z całą plastyką kwestia kredytów 
zagranicznych. Kredyly te stanowią niew ąt­
pliwie jeden z warunków wykonania planu, 
tak jak wzrost produktywności, jak wzrost 
akum ulacji wewnętrznej.

Możemy niewątpliwie wykonać plan z 
niewielkimi odchyleniami również i przy 
mniejszej sumie kredytów zagranicznych. 
Wymagać lo będzie jednak zmiany zamia­
rów, wymagać to będzie rezygnacji z pe­
wnych projektów. Nie jest do pomyślenia 
wykonanie planu bez współudziału kapitału 
zagranicznego, tak jak nie jest do pomyśle­
nia gospodarka światowa bez dopływu i bez 
ruchu kapitału. Nie było i nie ma żadnych 
powodów, aby nie przyjąć założenia, że 
ten proces, który w tym roku mial miejsce, 
proces powolnego, ale jednak stałego do­
pływu kapitałów  zagranicznych z różnych 
źródeł kapitałowych, lu przed chwilą wy­
mienionych —  aby ten proces nie trwał 
dalej.

W IZ JA  PRZYSZŁOŚCI
Ja k i byłby końcow y k sz ta łt nasze­

go gospodarstw a, gdyby ten  p lan zrea 
lizow ać? Skala różnic m iędzy ro ­
kiem  1938 a  1949 jest olbrzym ia. Rok 
1938 — to  przeludnienie ro lnicze 
według liczb, podanych przez Józefa 
Ponia^owrkiego, w ynoszące 8 do 9 
m ilionów ludzi. Rok obecny to r  k 
przeludnienia rolniczego na ziem ;ach 
daw nych, zbliżającego się do 4 mili o 
nów ludzi a  na ziem iach nowych nie 
■dcbór prze zło m iliona ludzi. Jeżeli 
przyjąć m etody obliczenia Józefa Po 
niatow skiego i te  teo re tyczne obli­
czenia p rzenieść na koniec planu na 
rok 1949 —  należałoby p rzew idz’eć

Czytelnicy piszq
B o h a t e r z y  „ K a m i e n i  n a  S z a n i e c "

Popularny wykład „Kapitału" Marksa

KAROL KAUTSKY

NAUKI EKONOMICZNE KAROLA MARKSA
słr. 286

Do nabycia we wszystkich księgarniach

pomniejszonej ludności, następnie zaś wzrost w środkach transportowych, czy w materia-
dochodu konsumowanego ca głowę w p o r ó w . łach budowlanych, że będziemy mieć naprę

— - _ i i  . _ c / i  ł o n i t t  n o  A/ti»twlrM J t— — -------------- * _ __i  s 2_naniu z c*kretsem przed woj eiLnym — o w
proc.

Zadanie olbrzymie; zadanie tym większe,
jeżeli przypomnimy sobie, że dw udziestole­
cie między dwiema wojnami dało  w porów ­
naniu ze stanem  przed ostatnią w ojną po­
ziom dochodu społecznego, jaki istniał w ro ­
ku 1914 A więc zadanie większe na okre6 
parokrotnie krótszy. Zadanie większe przy 
starcie w znacznym sensie gorszym, nie ty l­
ko przy 6farcie ze zniszczeniami, a le przy 
starcie  cięższym w toku pierwszych la t na­
szej samodzielnej gospodarki.

żenie na odcinku finansowym, te  adm ini­
stracja gospodarcza będzie m iała olbrzymią 
ilość trudności codziennych do pokonywa­
nia. Przyjm ujem y te trudności z całą świa­
domością dlatego, że wiemy, iż są one ceną 
wyższego poziomu produkcji, wyższej sto­
py życiowej. Tak, jak  u progu naszej nie­
podległości akceptowaliśm y „działania par­
tyzanckie" im prowizację na każdym odcin­
ku — tak też od progu naszej niepodległo­
ści odzyskanej akceptowaliśm y nacisk wy­
łącznie na wielkość produkcji, z pewnym 
zaniedbaniem kosztów i jakości produkcji,

K S I Ą Ż K A

W  wydanej przez Spółdzielnię W y-; dra K am ińskiego: „K am ienie na sza-
dawniczą „W iedza” książce Aleksan- niec" znalazły sip dwie omyłki, k tó r e

wym agają sprostow ania ze w zględu 
na to, że książka w obecnym czasie sta­
nowi źródło historyczne. „Czarny" jest 
to imip fikcyjne lana Bytnara, a nie —  
jak w ydrukow ano przez pom yłkę —
Jana Bittnera. Ze względu na to, że
„Czarny" jest jednym z trzech bohate­
rów opowieści, sprostow anie jest bez­
względnie konieczne. Fałszywie rów ­
nież została podana data urodzenia 
„Z ośki” —  Tadeusza Zaw adzkiego, a 
mianowicie zamiast 24.1.1921 podano 
20 .1. 1920.

zł. 8 0 .-

»»

I. z.

P o d w ó jn y  n u m er
„Przeglądu Socjalistycznego”

Jeśli bowiem pod względem zniszczeń nie | wiedząc, że gdyby była wysunięta przed- 
jesteśmy krajem  wyjątkowym w Europie, je-1 wcześnie teza rentowności przy wysokiej

ii1Społem 
Dzkł Transportowy Warszewski

S t u w M  4£
wykonywa przewozy oraz załatwia wszelkie zlecenia spedycyjne.

1837 TELEFONY: 876-74, 874-73, 881-71, 877-72, 8883-73.

Po przerwie letniej ukazał się nowy, po­
dwójny num er miesięcznika CKW PPS „Prze­
gląd Socjalistyczny" (Nr. 6— 7). Ze względu 
na objętość (76 stron) zeszyt ten „Przeglądu" 
porównać można raczej z książką, i to wiel­
kości około 200 stron norm alnego form atu, 
z tą tylko różnicą na korzyść czytelnika, że 
książka tych wymiarów według obecnych 
cen kosztowałaby 150 do 200 zł., podczas gdy 
num er „Przeglądu Socjalistycznego" kosztuje 
tylko 20 zł.

Bogatą część artykułow ą podwójnego nu­
meru „Przeglądu" podzjelić można na dwa 
działy: polityczny i gospodarczy. Dział pierw 
szy obejm uje artykuły tow. Hochfelda o 
„Jednolitym  froncie proletariatu" i tow. Gło­
wackiego o „Klasie robotniczej wobec spraw 
pokoju", oraz teksty dwóch przem ówień — 
tow. Cyrankiewicza na ostatnim  posiedzeniu 
Rady Naczelnej PPS (fragmenty) i tow. O- 
brączki na  akadem ii kn czci Stanisława Du­
bois.

Nie jest przypadkiem, że wszystkie te 
cztery artykuły  względnie przem ówienia po 
ruszają jako  główny tem at lub jako jeden 
z tematów to samo zagadnienie — sprawę

Zagadnienie jednolitego frontu nie wyczer­
puje całej treści przytoczonych czterech ar­
tykułów, lecz redakcja „Przeglądu Socjali- 
slycznego" słusznie wysunęła tę sprawę na 
czoło innych zagadnień, naśw ietlając z tego 
punktu w idzenia lakże stosunki zagranicz­
ne w kilku notatkach w ciekawym, jak  za­
wsze dziale „Na horyzoncie".

Dział gospodarczy „Przeglądu" jest p ra ­
wie całkowicie „opanow any" przez Centralny 
Urząd Planow ania. Prezes CUP tow. Bo­
browski pisze o „Kolejnym etapie" naszej 
odbudowy gospodarczej, tow. Drewnowski O 
„Planie odbudowy", tow. Kochanowicz o 
„Polityce płac", tow. Topiński o „Społecz­
nych celach planow ania", tow. Greniewski 
o „Pojęciu planu". Odrębną pozycję stanowi

(Między dwiema ^woTnam P światowy- ‘° W‘ S° k° ^ i e g o  P- t. „W czoraj.
dziś i ju tro  spółdzielczości spożywców".

jednolitego frontu proletariatu. Jest to obec- ’ czego".

nolity front nie jest sprawą autom atyczną. 
„To stale uzgadnianie, lo czasem spory i ta r­
cia, jakie muszą istnieć przy docieraniu się 
dwóch ruchów masowych".

Tow. Hochfeld w yjaśnia w swym artykule 
przyczyny i skutki rozbicia ruchu ro b itn i-  
czego, aby następnie przejść do „narodzin 
i potknięć nowej jedności". Bardzo ciekawe 
są liczne cytaty z wydanej w 1936 r. książki 
znakomitego teoretyka socjalistycznego i 
przywódcy socjal-dem okracji austriackiej 
Ottona Bauera pt. „Zwischen zwei W eltkrie 
gen 
mi?)

Tow. Hochfeld dochodzi do wniosku, że 
„zasadnicza teza Bauera — rewolucyjnego 
socjalisty — okazała się słuszna". Teza ta 
sprowadza się do przepowiedni Bauera, że 
w ogniu wojny najlepsze elementy ruchu so­
cjalistycznego i komunistycznego, „które nie 
zakrzepły w przesądach przeszłości", stopią 
się w „zjednoczoną rewolucyjną, socjalistycz 
ną siłę". Ten proces całkowania jeszcze 
nie jest zakończony, ale „kanonem naszej 
polityki, kanonem niewzruszalnym , jest i 
będzie polityka jednolitego frontu robotni-

nie centralne zagadnienie ruchu robotnicze­
go, zagadnienie, od którego zależy przyszłość 
wiełu krajów  europejskich, a może i przy­
szłość pokoju światowego.

Tow. Cyrankiewicz określa podstawy jed­
nolitego frontu w Polsce — wzajemne zau­
fanie PPS i PPR i równorzędność partnerów . 
Chodzi nie o „deklaracje, które mogą być 
zawsze papierowe", lecz o „głębokie proce­
sy, które kształtują naszą świadomość", Jed-

Tow. Obrączka mówiąc o przedwojennej 
działalności tow. Dubois, podkreśla wysiłki 
„aby doprowadzić do realnej współpracy obu 
odłamów klasy robotniczej w obliczu reak­
cyjnego wroga". Tow. Głowacki pisze o od­
powiedzialności ruchu socjalistycznego za 
pokój światowy. „Na linii tych konsekw ent­
nych wysiłków w walce o Irwaly pokój, leży 
niewątpliwie polityka jednolitego frontu kla­
sy robotniczej.

Obszerny artykuł tow. Jaszuńskiego o „Ży­
dach i Palestynie" przynosi wiele inform acji 
na ten tem at i form ułuje kilka wniosków 
z punktu widzenia socjalistycznego. Łączy 
się z tym tematem artykuł tow. Steinberg
0 „Ustawodawstwie w walce z antysem ityz­
mem".

Z braku miejsca wymienić możemy tylko 
kilka nazw arly-kulów z bardzo obszernego 
iym razem działu „Idee — Myśli — Zagad­
nienia". Tow. Klein pisze o problemie or­
ganizacji młodzieży w międzynarodowym 
ruchu socjalistycznym, tow. Fetkiewicz o H. 
G. Wellsie, tow. W ojna o kullurze francu­
skiej, Iow. Bukowiecki o rynku filmowym.

Dwa arlyku*y historyczne: tow. Durko o
1 Międzynarodówce i tow. Płoskiego o obro­
nie W arszawy (to już też jest historia!) uzu­
pełniają tak bogatą treść „Przeglądu Socjali 
stycznego". Podwójny numer „Przeglądu" 
jest kom pensatą dla czytelników za kilku­
miesięczną przerwę. G. J .

— " O —
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Zfasd 1.000 dzfcłoczy PPS
o d b y ł m ą  w  Plockia

W  Płocku  odbył się Zj azd  K om ite­
tów  M iejskiego i Pow iatow ego P.P.S.

N a  Zjazd przybyło ponad 1 . 0 0 0  

członków  partii z miasta i okolic, Sa­
la udekorowana licznym i sztandarami, 
portretami Marksa i innych przywód­
ców  socjalizmu. Zjazd otw orzył poseł 
tcw . Kem pczyński, który w  kilku sło­
wach powitalnych zobrazował znacze­
nie zjazdów pow iatow ych.

D o  Prezydium Zjazdu pow ołano: 
tow, Ćwika —  przewodniczącego W o ­
jew ódzkiego Kora. PPS, tow. tow .: 
Pcrneja, Perzyńskiego, M ikołajew skie­
g o  ■—  członka Centralnego W ydziału  
W iejsk iego PPS, tow . Ś liw ińskiego —  
przewodniczącego W ojew . K om itetu  
O M  T U R ., —  tow. G rabow skiego, 
przewodniczącego. P ow . K om itetu  
PPS w  Płońsku, tow . Brzezińskiego-— 
kierownika Referatu „Spółdzielczego, 
oraz tow. tow .: K acperow skiego, Kur 
kiewicza, B orkow skiego, Szym kowia­
ka, N am ysłow skiego, W alerow icza, 
Szałkowską, Czekańska i Bernart. 
Przewodniczył tow. Pernej St., sekre­
tarzował tow . Pcrzyński.

Po otwarciu Zjazdu i odśpiewaniu  
Czerwonego Sztandaru tow . Ćwik wy­
g łosił obszerny referat o  sytuacji Pol-

KmftsE siezczsnia
iiasaipi Ko. czaka z Ż Y C IA

W  d n iu  17 w rześn ia  odbyła się  w  W a r­
sz aw ie  k onfe ren c ja  g rupy  b. w spó łp raco ­
w ników  Jan u sza  K orczaka.

P o  dyskusji obecni postanow ili pow ołać, 
w ram ach  RTPD, Kom itcl U czczenia P a ­
mięci J a n u sz a  K orczaka. Kom itet ten za j­
m ie się u czcz en io m  pam ięci w ie lk ieg o  peda
goga ł u ta le n to w a n e g o  pisarzu  o raz  zabcz- DZInT.NIcA rKAGA cnNTRALNA
pieczy jego dorobek pedagog,czny , p .s a r s k i . , Dnia 22 b;n q god7 g ^  w ^  Tea(ru 

K om isja O rgan izacy jna  zw raca się do saechuego przy ul. Zamojskiego odbędzie sie ze 
ogółu b. w spółpracow ników , w ychow anków  j |bkI.Mjr#wTh*e^e.P0Ut5C*nym

PREZYDIUM STOŁ. KOMITETU PPS
23 bm., o godz. 16 ej w lokalu Stołeczne, 

go K om itetu (P iu sa  15) odbedzie się posiedzenie 
Prezydium  Slot. K om itetu  PPS .

Dnia

tow.

Dnia 25 bm., o godz. IS.ej w lokaiu S K. PPS 
n o s ia d a -  (P iusa  15) odbędzie sie zebranie Kota preie.* I IATlfńw Stnł W^omltkitn OTdCt Rcfcrflt

prelegentówtow.

ski oraz o uchwałach Rady N aczelnej 
PFS. N astępnie zostały w ygłoszone  
referaty: tow . Ś liw ińskiego o  zada­
niach OM  T U R , tow. Kempczyńskie- 
go o sprawach organizacyjnych i o in­
strukcji przygotow aw czego do w ybo­
rów oraz tow. Brzeziński o spółdziel­
czości.

I _ Po referatach wywiązała się dysku­
sja, w' której jednom yślnie zamanife- _____
Stowano zaufanie do w ładz nacze ' - ; 1 p rz y ja c ió ł  Jan u sza  K o rc z a k a , k tó rz y  p r a g -  | ‘̂pekłegeNTóW STOŁ. KOM ITETU p p s  
nych PPS i pełne zrozum ienie wytycz­
nych Rady N aczelnej.

W  w yniku dyskusji przyjęto jedno­
m yślnie rezolucję, w  której podkreślo­
no:

^„Zjazd Pow iatow y Miejski człon­
ków  PPS w  Płocku wyraża pełne zau­
fanie CKVU PPS i postanawia realizo­
wać w  życiu codziennym  wytyczne po­
lityki partii nakreślone w uchwałach  
Rady N aczelnej PPS.

Zjazd postanawia w zm ocnić swą 
pracę w dziedzinie rozwijania przyjaź 
ni narodu polskiego z ZSRR i mani­
festuje w ierność sojuszow i Polsko - 
Radzieckiemu.

R ów nocześnie uchw alono rezolucję 
protestacyjną przeciwko w ystąpieniu  
Byrnesa.

n d ib y  w sp ó łp racow ać z K om itetem  o poda
n ie  sw o ic h  a d re só w , p rz e k a z a n ie  p o s ia d a -  , fem 6w  SYob K im tto tu  P P S .
n y c h  m a te r ia łó w  p o  J . K o rc z a k u , o D om u tow. Ja n  Mulak.
S ie ro t 1 o „N aszy m  D o m u "  1 p rz e s ta n ie
sw o ic h  w s p o m n ie ń  z w sp ó łp ra c y  z D o k to ­
re m  o ra z  o z g ła sz a n ie  p ro je k tó w  o d n o śn ie  
u c z c z e n ia  je g o  p a m ię c i. (Ż o lib o rz , S ło w ac­
k ieg o  5 /13 m . 181, tel. 8 -8 4 -5 2 ).

ZNMS—naszą przyszłością
Młodzież w  szeregach socjalistycznych

D w udniow e obrady Krajowej K on-! W  najbliższym  czasie  cz łon k ow ie
ferencji Z w iązku N iezależnej M łodzie 
ży Socjalistycznej, zakończone w czo ­
raj w  W arszaw ie, przyniosły w ie le  
zasadniczych  m om entów  dla d alsze­
go rozwoju prac ,Związku.

W  dyskusjach na tem at charakte­
ru i rorzaju prac ZNMS podkreślono  
jednogłośnie łączn eść  z ca łością  ru­
chu socjalistycznego oraz id eow o  
w ych ow aw cze ob licze  organizacji 
jej nastaw ienie w  kierunku ośw iato-i in tensyw nie pracują środow iska; 
w ym  i pom ocy m łodzieży akadem ie- ZNMS w  Łodzi, G liw icach, W rocła- 
kiej. ’ w iu i K atow icach.

Za przekroczenie ograniczeń spożycia
trafia się  do Komisji Specjalnej

Obecnoź: w szystkich tow, 
obowlązkęrwa.

Proces Foerstera
odbędzie się w Gdańsku
B yły  gauleU er G dańska, A lbert 

F cersier , przyw ieziony zosta ł do 
G dańska i osadzony w  w ięzien iu . 
P rzygotow ania do procesu pstrw aią!

znańskiego w spółzaw odniczy o osią-

ZNMS przystąpią do organizow ania  
w  szkołach  średnich kół OM TUR-o- 
w ych i jako instruktorzy, w ezm ą u- 
dział w  pracach ośrodków  O rganiza­
cji M łodzieży TUR.

Spraw ozdania złożone przez przed  
staw icie!! poszczególnych  środow isk
ZNMS w yk aza ły  stały rozrost Hcze- . . . .  ■. . , . , , , .

w ™  ™  ----------------- bny Zw iązku i zw ięk szen ie  w p ływ ów j Knipcie jak _ największe) wydajności
w ych ow aw cze ob licze  organizacji i na w yższych  uczelniach. S z c z e g ó ln ie ! PtacV Przeciętnie wszyscy uczestnicy 
iei n a s t a w i e n i e  w  k i e r u n k u  c św iat O -1 i n t e n s y w n i e  n r a e n f a  ś r o r l n w i s k a  i drugiego e tap u  młodziCZOWegO wysci-

gu pracy wykonali 150 proc. norm.
Zwierzycjra Kazimiera, lat 2 2 , pra­

cownica państwowych zakładów u- 
m undurowania —-  ośrodek N r, 2  w 

j Poznaniu, osiągnęła na swej maszynie 
zw iększenie produkcji do 250 proc. 
Ręczniarka śm igaj g a le r ia ,  lat 2 2 , 
pracownica P Z U  —  ośrodek N r. 1  w

Spraw ozdanie D epartam entu K on - 1  nie z Ziem iam i O dzyskanym i. W śród! Poznaniu, m oże sie wykazać wykona- 
troli za m iesiąc ubiegły w ykazuje o-J w ykrytych  przekroczeń przeważają; niem normy w 249 proc., Zenon Ma- 
gólną ilość 13.684 przeprow adzo ych( spraw y przesirzegania restrykcji spo czyński, lat 23, prasowacz tejże fabry- 
kcntroli na. teren ie  ca łego  kraju łą c z ' życia , Poza tym szczególn ą  uw agę; ki w ykonał swoją norm ę w 237 proc.
— — —— ........-  mwcw 1 zw rócono na przekroczen ia  zw iązane

z n ieprzestrzegan iem  zakazu handlu 
towaram i UNRRA.

Ilość ujaw nionych nadużyć w  u- 
bieglym  m iesiącu w ynosi 1  328 z cze  
go 65 spraw  skierow ano do Prokura­
tury, 14 do Komisji Specjał ej 9 do

DZIELNICA O K ĘCIE
R ejea traę ją  członków D zielnicy Okęcie odbywa 

się w lokalu Dzielnicy v/« w torki, środy  i piątki 
od 17 do 19. R e je strac ja  trw a  do dn. 30 bm.

— D nia 22 bm . o g. 10 w lokalu  Dzielnicy od­
będzie się zebranie członków z referatem , poll 
tycznym .

d z i e l n i c a  n o w e  u r o d n o
W e w torek  dn. 24 bm. o godz, 13.ej odbędzie 

się zebranie kierow ników  blokow ych z referatem  
przedstaw icie la  Stołecznego K om itetu .

DZIELNICA OCHOTA 
R e je strac ja  członków D zielnicy Ochota odby. 

wa Sie codziennie od godz. 10 do 13 w sekrsj. 
ta n a c ie  Dzielnicy. Tel. S ek re ta ria tu  S-79 13.

REJESTRACJA CZŁONKÓW 
I ) . . ’ -  . . . i '  . '  I DZIELNICY WOLA
k i l k a  m i e s i ę c y ,  t a k ,  z e  p r o c e s  o d b ę - ( _R e l0 itrw j, oztonków Dzielnicy W ola odbywa 
d z i e  s i ę  d o p i e r o  W  s t y c z n i u  a l b o  W  si« codziennie od godz. 10 do 13 i od 16.80 do 18 
I )  1 9 4 7  r  i W se k re ta r ia d e  dzielnicy Ogrodowa SO II  piętro,

w  .  . , j KOŁO P P S  PE 1Y  IN SPEK TO R A C IE
w  ten f p o r o b  rozstrzygnięta  zos-j k o m u n i k a c y j n y m

ta ła  k w estia , czy  F oers'er  ma sta: ąć „ ,.w  ś£°d.ę- da. 25 bm. o godz. 14.20 w lokaiu 
,  r ,  , .  n  p rzy  A iejaeh Jerozolim skich  85 Iii p. odbędzieprzed s ą c e m  W  Toruniu, B ydgoszczy się .zebranie  członków ICola z re fe ra tem  tow.

czy G dańsku. prui' WaHudue®°-
AKTYW  KOBIET PRZY STOŁ. KOST. PPS
W  czw artek  dn. 26 bm. o godz. 13 30 odbędzie 

aię w nali M iejskiej R ady N arodow ej zebranie 
Stołecznego A ktyw u K obiet PPS.

KOLO P P S  PRZY D Y R EK C JI ODBUDOWY 
WARS Z. W ĘZŁA KOLEJOW EGO 

P n ia  26 bm, o gocl-s, 15.15 w lokalu św ietlicy 
Przy  D yrekcji O dbudow y W arszaw skiego W ęzła 

5 t y s i ę c y  m ł o d y c h  r o b o t n i c  i r o b o t - : K olejow ego ui, T a rg o w i 70, odbędzie się zebra. 
•] .  5 J  • , ,  ,  . , . : m e in form --y jn o  K o.ą P P S  p rzy  D yrekcji O dbu.

n i k o w  z a t r u d n i o n y c h  w  1 4 - t u  z a k ł a - .  dow y w w k .
d a c h  p r z e m y s ł o w y c h  w o j e w ó d z t w a  p o j  d z i e l n i c a  k o l e j a r z e  w . w a  z a c h ó d

D nia 25 bm . o godz. 15. ul. Tow arow a 1. Zebra
nie członków i sym patyków  z  re fe ra tem  tow, 
Doroeińskiego,
ZJAZDY POW IATOW E W W OJEW ÓDZTW IE 

WARSZAWSKIM

MsltnfeiSsi rchslatc/
w wyścigu pracy

P l H T I I
w O strowi Mazowieckiej. R eferat po!ty czn y  
wygłosi Przew odniczący W K P P S  tow. T. CWlk. 
Jednocześnie odbędzie się wlec na rynku.

POW IAT WARSZAWSKI
GRZYBOWA. Dnia 22 9.46 r. o godz. 13 «J od.

będzie się zebranie członków P P S  w Grzybowej, 
celem reorgan izacji K om itetu i przeprowadzeni* 
re jestrac ji członków przy współudziale tow. K or. 
07.%  członka K om itetu  Powiatowego pow. w ar. 
szawskiego.

NOWY DWÓR. Dnia 22.9.46 r. *  god*. IB.ąJ 
odbędzie się organizacyjne zebranie członków 
PPS. W ybór nowych władz partyjnych przy
w spółudziale tow. Marli W innickiej.

M. K. WAWER
Rejestracja członków M. K. Wawer odbywa st* 

codziennie od 16 do 18 w lokalu M. K. przy ul. 
Widocznej 81. w terminie od 20 hm. do dni* ł  
października.

Tow arzysze, którzy się nie zarejestruj*, so ft* . 
,tą skreśleni z listy  członków.

BIEG NA PRZEŁAJ (XM TUR
Dnia 3 listopada rb. odbędzie się  w  Warsa*, 

wie ogólnopolski bieg na przełaj Klubów O.-gaai
zaojt Młodzieży TUR.

Do tego czasu Wojewódzkie W ydziały Sport*. 
3 OM TUR przeprowadza wojewódzkie bl«rt 

przełaj, ' " ‘
żyn do

0 50 proc. iSroisze
bi!$iy kolejowe

Pomoc Kanady
dla dzieci Europy

K om itetu
icąnego Rady M inistrów  z ’ K orn itji"D yscyphnarnenT 231 ’sp'raw 

pazrzierm ka r. b. ulogną o - , p OS[ępOWani* w  trybie k«rno-ad-

W  w ykonaniu uchw ały  
E konom ie  
dniem  1

k o ło  50% podw yżce op łaty  za prze 
w óz ciiób ra  PKP. Ceny u lgow ych b i­
le tó w  m iesięcznych  na dojazd do p r a ; #* » r ,cT p„«w»|i,ów i robotników, oenyi ̂ zesc premier w Tedfrze Polskim

miniistracyjęym.

W  K rakow ie baw ił dr. Strothers, 
profesor U niw ersytetu w M ontrealu, 
delegat m iędzynarodowy Misji Pom o­
cy dla D zieci, Prof. Strothers bada po­
trzeby kraiów europejskich w zakresie 
opieki nad d z:ećmi.

na przełaj, w celu wyeliminowania najlepszy S i  
drużyn do biegu ogólnopolskiego.

—— —  o  -  ■ —

lo b ie t f  w służb ę ORMO
Przy w ar zaw skiej K om endzie O- 

chotn iczej R ezerw y M ilicji O bywa et 
skićj, z e s a ła  ostabrio zorganizow a­
na' P ierw sza Szkoła  Sanitariuszek  
ORMO.

W  ramach w yk ład ów  i ćw iczeń  
praktycznych, które odbywają się  
dwa razy w tygodniu, członkinią  
ORMO otrzym uią w yk szta łcen ie  na 
poziom ie szp italn ictw a zaw odow ego.

Po ukończeniu  kursu nastąpi pra­
ktyka w  szpitalach w arszaw skich . 

Szkoła liczy  50 słuchaczek.

Newy wiadukt
x t a d  u i i c q  Z a m o j s k i e g o

W  tym roku rozpocznie sie budowa
rTFGHśNAw nrtio 9 9  i ™ ,  now ego wiaduktu kolejow ego na Pra-C i e c h a n ó w .  Dnia 22 bm. o ffodz. 10 rano od J  i i* - r  • t • • •

będzie Się Zjazd Powiatowy PPS w Ciechanowie! d z e  n a d  UUCg. Z am O lS k iegO , W miejSCC 
iłe ferat^ .po litycm y^y/yfriosi w iceprcewodnlczący | d a w n e g O , k tó r y  ZOStał C a łk o w ic ie  TCZC

brany. N o w y  wiadukt bedzie od budo­
wany od razu na 4 tory. Prace prowa­
dzić bedzie F-ma budowlana Sławiń­
ski —  pod kierunkiem Dyr. O dbudo­
wy W arszaw skiego W ęzła K olejow e­
go, Koszt prac w yniesie około  7 milj. 
złotych. fR s).

W S  P P S  tow . J .  Baiofscki.
DZIAŁDOWO, Dnia 22 bm. o goda. 10 rano

odbędżie cię Z ja id  P ow iatow y P P S  w Dzialdo. 
wie. R efera t politycJny wygłosi se k re ta rs  WK 
PPS  tow . T . Lipiec.

PRUSZKÓW , Dnia 22 bm. o gedz. 10 rano 
odbędzie się Zjazd Pow iatow y PPS w P ruszko 
wie. R e fera t polityczny wygłosi przewodniczący 
W K  P P S  tow, T . Ćwik.

OSTRÓW MAZOWIECKĄ D nia 23 bm. o 
godz. ta .e j odbędzie się Zjązd Pow iatow y PPS

Towary włókiennicze
na punkty w Ili kwartale

M T irterstw o A prow izacji i Han- (na 19.342.400 punk!ów ), Zjednoczo- 
dlu już zw oln iło  dla szeregu ośrod- ne C entrale A prow 'zacyjne Przem y­
ków  kraju oćp cw  ednie ćo liczby za- słu W ęglow ego (na 12.325 600 pu k- 
rejestrow anych kart odzieżow ych ib . t ó w )  D. O. K. P. K atow ice (na 
ści artyku łów  w łók ienn iczych . ! 3.987.000 punk'ow ). Przem ysłu Hut- 

M. sf. W ar zaw a rozpocznie niedłu n iczego (na 5.902.400 pkt.).

m iesięcznych  bile' ow  szkolnych ora i  j 
opłaty  za przew óz bagażu, przesy łek  
ektpresow ych , k siążek , broszur i ga­
zet p czostan ą bez zm iany.

Artyści Teatru Polskiego
lięilą rźwnlfiź sprzątać grsszjf

Przed kilku dniam i na zebraniu

zobaczymy w tym sezonie
N a  wczorajszej konferencji praso­

wej w Teatrze Polskim , dyrektor 
Arnold Szyfman zapoznał dziennika­
rzy z programem Teatru w nowym , 
rozpoczynającym sip sezonie 1946-47 

Pierwszy miesiąc po letniej przer-

sezon teatralny p o św ięc ić  odbudo­
w ie  sto licy . Na m arginesie normal­
nych przedstaw ień  Teatru zesp ół zor 
ganizuje w  specjalnych godzinach  
szereg przedstaw ień, z których dc- 
c h ó i  przeznaczony zostan ie  ca łk o ­
w ic ie  na rzecz odbudow y W arsza­
w y,

Pracow nicy Teatru (ogółem  2 0 0  ©- 
sób) w ezm ą rów nież udział w  najbliż 
szym  czasie  w  pracy nad uprzątaniem  
gruzów. Sądzić należy, że ukazanie  
s ię  znanych ze  sceny u lubieńców  sto­
licy  z łc p a ‘am i i k ilofam i w  ręku na 
ulicach  W arszaw y w zbudzi nie lada 
cenrację w śród  przechodniów . (R)

K to

pracow ników  Państw ow ego Teatru w i« pQswi^cony został powtórzeniom  
P olsk iego  —  posta  ow ion o  b ie ż ą c y , . sm nych w sezotne ubiegłym .

.................................w łaściw y zaś now y sezon rozpocznie
sie praw dopodobnie w  końcu paź­
dziernika premiera  ̂ kom edii L. H. 
M orstina p.t. „Penelopa” w reżyserii 
Mariana W yrzykow skiego z  Roma- 
nów ną i Kreczmarem w rolach g łów  
nych.

W  repertuarze Teatru znajduje się 
w tym sezonie ogó łem  sześć sztuk, co 
biorąc pod uw agę, i e  próby każdej 
sztuki trwać muszą co najmniej oa  
miesiąca do dw óch —  jest maksymal­
ną m ożliw ą liczbą premier. W śród  
tych sześciu sztuk —  trzy miejsca zaj­
muje repertuar klasyczny, dwa sztuka 
współczesna polska, oraz -—  jedno —  
repertuar zagraniczny.

Filarami sezonu beda, w ed ług  słów  
dyr. Szyfmana, „Oresteja" Ajschylosa  
w przekładzie prof. Srebrnego, pierw­
sza tragedia grecka wystawiona w T e  
atrze Polskim  od czasów  jego istnie­
nia oraz „H am let” Szekspira, projek­
tow any w związku z festivalem  szeks­
pirowskim. Bedzie to w  Teatrze P o l­
skim dwudziesta druga już premiera 
sztuki Szekspira .

Trzecią sztuk? s  repertuaru kla­
sycznego bedzie pierwszy raz grana w 
P olsce od roku 1793 kom edia W oj­
ciecha B ogusław skiego „Szkoła O bm o  
wy” osnuta na kanwie kom edii Sheri- 
dana.

Akcja sztuki przeniesiona została 
przez B ogusław skiego z A nglii na te­
ren warszawski. Test to satyra na plot­
karstwo, która pod w zględem  tematu 
m ało straciła przez te długie lata na 
aktualności. Sztuka ta grana na d w o­
rze króla Stasia opatrzona została oso­
bistymi poprawkami króla, czym szczy 
ci si? w swej przedm owie autor.

„Szkoła O bm ow y” grana była już w  
Teatrze Polskim  jako sztuka angiel­

ska w  polskim  przekładzie

zn a
© e j c J i s r m a f i a ?

ProkuTRior Specjalnego Sądu K arnego ’w 
W arszaw ie zaw iadam ia, i e  toczy się docho­
dzenie przeciw ko Ju lian o w i G ejchen jianow i, 
k tó ry  podczas o k u p acji p raco w ał w tzw. 
„trzynastce*  w ghecie w arszaw skim , od lip— 
ca do  w rześn ia  J942 r. by ł s trażn ik iem  na 
teren ie  fab ry k i Scbullz , ul. N ow olipie 44-

W zyw a si« w szystk ie osoby, k tó re  by 
m iały  w iadom ości o dz ia łan iu  G ejeherm ana 
n a  szkodę ludności p rzeb y w ające j w gheęie, 
aby w ciągu 10 dni staw iły  się  osobiście do 
P ro k u ra tu ry  Specja lnego  Sądu K arnego w 
W arszaw ie, ul. M arszałkow ska £)5, godz. 8— 
15, bądź złożyły zeznania  ua piśm ie.

Poiizląkranis ih BIPG
S p ołeczn o  - O byw atelska Liga K o­

b iet przy biurach Kraiowej R ady Na 
rodowej dziękuje W arszaw skiem u  
Zarządowi R obotn iczego  T ow arzy­
stw a Przyjaciół D ziec i za przeprow a  
dzenie dw óch turnusów koloni) le t­
nich w  B ierutow icach  dla dzieci pra­
cow ników  K. R. N„

szy raz jednak ukaże się w  wersji B o­
gusław skiego. Reżyserować będzie 
Karol Frycz.

Z  repertuaru zagranicznego projek­
tuje sip w ystaw ienie jednej ze szcuk 
rosyjskiego pisarza O strowskiegi 
„W ilk i i O w ce” lub „Szalone pieni? 
dze” w przekładzie Tuwim a. Przed la­
ty grana u nas była w Krakowie z Ka­
zimierzem Kamińskim sztuka tego zna 
nego kom ediopisarza rosyjskiego 
dziś jeszcze ciągle bardzo popularne­
go  w Związku Radzieckim.

Sztuki w spółczesne — to w ym ienio­
na już „P enelopa” M orstina, now o­
czesna kom edia osnuta na tematach 
antycznych, w tym przypominająca 
stylem gran? przed wojną w Teatrze 
Polskim  „Obronp K santypy” tego sa­
m ego autora.

D rugą sztuką współczesną bedzie 
praw dopodobnie kom edia Szaniaw­
skiego „D w a Teatry” , w której jubi­
leusz swej pięćdziesięcioletniej pracy 
aktorskiej święcić będzie W ojciech  
Brydziński.

Z espół tegoroczny w zbogacony zo­
stał o  znane nazwiska teatralne: Z ofię  
M ałynicz, Rom anów nę, Kreczmara, 
Karpińską, G lińskiego, Strachockiego. 
Brackiego i innych.

Reżyserami będą dobrze znani przed 
wojennej stolicy: Karol Borowski, 
Karol Frycz, A rnold Szyfman, Marian 
W yrzykowski i Janusz Strachocki.

Poza jubileuszem W ojciecha Bry- 
dzińskiego Teatr Polski obchodzić  
będzie w bieżącym roku czterdziesto­
letni jubileusz pracy sw ego twórcy i 
dyrektora Arnolda Szyfmana. fPv).

Punki oniekuitazy
dla zanlediianyeli dziec i na Woli

D zieln icow a Rada Nai-rdowa W oli 
— uchw aliła  na swym ostatnim  po­
siedzeniu  stw orzyć p u 'k t  * w ych o­
w aw czo - op iekuńczy  dla zaniedba­
nych i opuszczonych dzieci.

O pieką, która zapew niła  by d z ie ­
ciom  regularne odżyw ianie, pom oce  
szkolne, ubranie m a objąć około  

p ierw -100 d ziec i. (RsJ

go rozdział artyku łów  dziew iarsko - 
p ończrszn iczych . Na 170 0 0 0  kart w  
stolicy  p fzyz ano stosow n ie  do obo- 
w.’ązu"ących przepisów  w yrobów  
d ziew iar-k o  - p :d czo  zniczych na 
7.820.000 punktów , w ojew ództw o  
w arszaw skie otrzym ało w yrobów  ba­
w ełn ianych  na 5.331.200 punk'ow .

Ponadto b aw eł ę otrzym ały już 
w ojew ództw a ś lą ’k o - dąbrow skie

W ełnę otrzym ały m. Łódź Ina 
7.700.000 pkt.) oraz wej, łódzkie (na 
4.523 400 pkt.).

W yroby zw ol ione dotąd1 na roz­
dział są w yłączn ie  pro .u k cji krajo­
wej. N astępnym  z kolejności przy* 
dz:a łów  ośrodkom  w ydaw ane będą  
częściow o  także artykuły  z  dostaw  
UNRRA.

Wyścigi  konne na S ł u ż e w c u
Zapisy kemi na mecizfetę 22 w rześnia

GONITWA 1-sza. Nagr. 8.000 *1. D ystans I 
ok. MiCO m. I) C onfetti, 4 I. og. St. P. „A lbi-

2) Ganey. 4 I. og. St. P. „W i- [„L eśn iczów ka" (50).gow a“  (50). 
d /ó w “ (58). 3) M urza, 5 I. og. St. ,,D ziaio- 
sza“ (57).

GONITWA 2-ga. N agroda 8.000 zł. D ystans 
ok. (000 m. I) Isthm us, 2 I. og. St. „Sm lan“ 
(57). 2) Lum e, 2 I kl. St. P „Leszno“ (55).
3) Row enzori, 2 1. og SI. P. „Widzów** (57).
4) S o lfa ta ra , 2 I. ki. St. P „Okocim** (55).
5) S torczyk, 2 1. og. St. „Klejnot** (57). 6) 
S undar, 2 1. og. St. „K lejno t" (57)

GONITW A 3-a . N agroda 8.000 zł. D ystans 
1800 m. 1) B im ber, 3 I. og. St, „ F e rd y n an ­
dów " (58). 2) C heronea, 3 I. kt. St. P. ,,Iw - 
no“ (50). 3) Inw azja . 4 1. ki. St P. „A lbigo- 
w a‘‘ (6 t). 4) Ja s ta rn ia  III. 3 I. ki. St P.
„K ozienice" (56), 5) R ita, 4 1. kl. St. P. „W i­
dzów " (58).

GONITWA 4-ta . Nagr. 15.000 zł. „B ata ­
lii". D ystans ok. ISC0 ra. I) C horążauka, 

2 I kl St. „G ospodarz" (55). 2) Invasion ist, 
2 1 og. St. „F e rd y n an d ó w " (57). 3) Lafite
II. 2 !. og. St. P . „W idzów " (57). 4) N urt,
2 1. og. St P. „ Jan ó w  P o d la sk i"  (57). 5)
Śm iały 2 i. ogó St „ P e resp a"  (57).

GONITWA 5 -ta . N agroda 60.000 zł. M ini­
stra  R olnictw a i R. P. D ystans ok. 3.000 m- 
t) B alkyris, 3 I. kl. St. „F e rd y n an d ó w " (57).
2) Bystra II, 3 1. kl. St „L eśn iczów ka" (57).
3) P o p rad , 3 1. og. St. P. „K ozienice" (50).
4) Splendid II, 3 1. og. St. „M ichałów " (59).
5) Sum m erhay . 3 1. og. St. P  „L eszno" (59). 

GONITWA 6-ta  Nagr. 15.000 zł. H andi­
cap. D ystans 2 400 m II B ojar 4 I. og. St. 
„F erd y n an d ó w " (52). 2) Irak  II, 5 1. og. St. 
.H an k a"  (59). 3) M arsz. 4 1 og St. ,i)z ia -
ó sza"  (521. 4) O rion IV, fi I og St. P. „Lesz­
no" (58). 5) P ra c h tk e rl, 5 I. og St. P. „ J a ­
nów  P o d la sk i"  (55 5). 6) T alizm an  III, 4 1.
og. St. P . „L eszno" (57). 7) T obrnk  II, 4 1. 
og. St Okocim  (51). 8) Urga, 4 I. kt. St. P.

„A lbigow a" (50). 9) W iraż, 8 I. og A. Miecz" 
kow skiego (62). 10) Z egarynka, 4 t. ki. SŁ

GONITWA 7-a. Nagr. 8 000 zł. Dyst. 1000
m. t)  G anim ed, 2 I. og. St. P  O kocim  (57). 
2 )Invasion ist, 2 I. og St. „F erdynandów * 
57), 3 )Isthm us, 2 1. og. St. „S u d an "  (67), 4) 

Lunie, 2 I. kl. St. P. „L eszno" (55), 5) Ra" 
w enzori, 2 I. og. St. P. „W idzów " (67), 0) 
S torczyk, 2 1. og. St. „K le in o t"  (57), 7) S u n - 
Inr, 2 II og. St. „K lejno t"  (57).

GONITWA 8-m o. N agr 8.000 zł. (A rab y s  
dystans 2.200 m. 11 F a rh a n , 3 1. og SL P. 
„R aco!" (59), 2) F rezza, 3 I. kl. St. P. „Nowy 
D w ór" (57), 3) F ro n d a , 3 1. kl St. P. „ W a l-  
w iee" (57), 4) N em ir, 3 t. og. Sl. P. „Ł ososi­
na D olna" (59), 5) P an ien k a , 3 I. kt. St. P . 
„W alew ice" (57), 6) Uszm ir, 3 I. og. St. P. 
„Nowy D w ói" (59).

GONITWA 9 -ta . Nagr. 10.000 zł. H and i­
cap. D ystans 2.200 m. t) C hanson, 3 ł. kl. 
St. „K lejno t"  (54,5), 2) D una, 3 I. kł. St. P . 
.O k o c im " (52), 3) Salerno, 3 t. og St. „Ży­
ło" (63), 4) Syn Puszczy, 3 I. og St. P  „Le­
szno** (59), 5) W icher IV, 3 t. og. St. P .
„A lbigow a" (56.5).

NASZE TYPY

GONITWA I) Ganey
„ 2) S torczyk— R aw enzori
^ 3) Ja s ta rn ia  III — Bimbei
a  4) L afite  II — Śm iały
„ 5) Splendid II — B ystra II
„  6) W iraż — O rion  IV
„ 7) Storczyk — R aw enzori
„  8) N eniir — F a rh an
„ 9) C hanson — Duna

POCZĄTEK WYŚCIGÓW

Od dnia  28 w rześnia początek  w yścigów
konnych w yznaczono na godz. 13 m in 30.

Wrzesień— miesiącem Odbudowy Warszawy



»B!liR0Z8YT«
MARSZAŁKOWSKA 112

K om p'atne zaopatrzen ie  
biur i szkół we wszeikie 
ARTYKUŁY PIŚMIENNE

Gsny hurtowe •  Ceny hurtowe

POTRZEBNI
w y k w a l i f i k o w a n i

buclrlterzy na wy azd 
I m szynistki

w m ie jscu
ę

Zgłoszenia „SPOŁEM" W arszawa. )2 
u l. ( i ra i ,v n )  13, p o k . S3.

Zakłady toczenia Gruźlicy w Bukowcu k/Kowar
daw niej Z eylaudow o k. K rzyżatk i (Dolny Śląsk) podaje  do w iadom ości, U 
wobec p rzepełn ien ia  Zakładów  n ie  p rzy jm u je  now ych  pacjen tów  (zarów no 
p ryw atn ie , jak  i k ierow anych  przez insfy tucjel be* opraednicgu zam ówie­
n ia  m iejsca i uzyskan ia  zgody Z akładów  na przy jazd . 1730

Z a k ła d y  Siolfcrsko-BueSowlane
Sp. ł  ogr. odp.

B. D RZEW IE CKI  i A. T O M A S Z E W S K I
1788

W arszawa, Nlemcewlraa 23 
W Y K O N U *: FUTRYNY — DRZWI —  OKNA 

Posiadamy stale na składzie deski stolarskie -  kantówkę.

S R E B R A , PLATERY
K l'l'N O  ■ S PR Z E D A Ż

. .G H R V E T " _
W arszawa, M arszałkow ska 84

ŁAŹNIA CENTRALNA
K ra k . P rz ęd za  IB IM utm k K o p e rn ik a  
Ł aźnia i W anny czynne co ilrirn iu e  ?. 

G zw arlkl łaźn ia  d la pan.

r i i N A

s ^ h c z a y k a
MARSZAŁKOWSKA IW 

Poleca ( a la a tr r le  skórzaną 
• r a t  a rty k u ły  podróżne

CENY K O M W RK N C Y JN E 1623

WYKWINTNE
FUTKA i LISY

po?ecają

Zajkow ski i M am ror
W arszaw a, Zgoda 4 1068

JUHliMtfO-

DZIURAWCA
tsruGOMCî jj

WĄTROBY i ŻOtADKA\

MINISTERSTWO FRIEMYSŁU

CENTRALA ZBYTU
PORCELANY •  FAJANSU 
I WYROBÓW SZKLANYCH
z siec'z‘bą w Łodzie ul. Zaw adzka 5 

TELEFONY: 178-26. 140-61, 152-59, 158-68, 125-80

posiada wyłąezną sprzedaż na teren  Rzeczypospolitej Polskiej

p o r c e l a n ę
stołową
labora to ry jną
elek tro techn iczną
galan tery jną

POLECA*
f a a n s s z k ł o

stołowy stołow o-gałanfer.
galan tery jny  butelkow e
sanitarny ośw ietleniow e

specjalne 
lustra

C entrala  po t lad a 13 kn rtaw al w łasnych I t l  k a rto w a ł m i ig y e k  wa w sijttk lrfc  
w iększych m lattaeh  RzeczypozpsllteJ Polskiej.

Dykty, Forniery, Listwy, okucia budowlane
Stefan CHC ROMAŃSKI

Już czas zamawiać!!!
pam iętn ik i, to to  album y, foto portfele , 
notecy, papeterie , bajk i, flirty  nowy 
ładny  P io truś, p ap ier lietowy, w uytów  

ki, teczki, ckoroezyty i t. p.

0. Z Y N T E K  1
W sm zsw n. M »rsznlt«w *!in l?ń

WARSZAWA, tliBAW IA 3t. tot. I.M M
1513

W r z e s ' e ń - m : e s i ą c 3 m  
odbudowy W arszaw y

poleca

WARSZAWA, UL. W IDOK 20

Ktokolwiek  w ie d z ia łb y  o

Włodzimierzu Puchalskim
aresztowanym 8.IM944 r. w f. „Spótnota* Bracka 18, 

proszony jest o podanie wiadomoici: 
W ydawn. „ R o b o t n i k *  Al. Jerozolimskie Nr 121 

telefon 8-85-04 P u c h a l s k a .

Tokarskiego Aleksandra
iam . O grodow a 26, w yw iezionego w czasie Pow stania da. 1JX im Niem iec

a ul. Długiej 46.

i Czapczuka Henryka
aabrar.ego w czasie Powstania s  domu przy at. Zol ar o ej 84 

pnazukułę TOKARSKA CZESŁAWA. W szelkie w iadom ości proszą kierować do  

Administracji „Robotnika**, Al. Jeroaollm skle 121, tełet. 8-86-64.

N _________________________________________________________________ r

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE  
PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

podległe Min. Aprow. I Handlu

C E N T R A L A
W a rsz a w a -F ra g a , u ’. Zam ojskiego 28 tel# 442

aaw iad tm ia , to

w O gólno-K rajow ej W ystawie Państw ow ego Przem ysłu Spożyw­
czego , które) o tw arcie  n astąp i 25 w rześn i, br. — s p o ś ró d  40-tu  p o d leg ły c h  

Z jednoczeniu (abryk b iorą  u d z ia ł n astępu jące :
„E. WEDEL** -  W arszaw ą
„FR  FU C H S i S-wie" -

PR A C O W N IA  
JU B ILEB SK O - 

G R A W ER SK O - 
Z D O B N I C Z A W a® !2  M IECZNIK

P R Z Y J M U J E  Z A M Ó W I E N I A

Ordery, Odznaki, Sygnety, Obrączki, Bransoletki, Srebra, Brązy, (Minatory pomników) 
r y e ’e  HERSOW  w KAM IENIACH 
N A G R O D Y  S P O R T O W E

MARSZAŁKOWSKA Nr 108 (dawnie) Świętokrzyska 20)

OGŁOSZENIE PRZETARGU
D ep artam en t W ojsk  Sam ochodow ych M. O, N. W arszaw a, ul. K oszykow a 79-a, o g łt-  

sza p rze targ  n ieograniczony na:
1. D ostaw ę dla różnych typów  i rodzai sam ochodów  osobow ych i c iężarow ych:

a) części w ym iennych do siln ik a  1 podw ozia,
b) łożysk kulkow ych i ro lkow ych,
c) in sta lacji elek trycznych ,
d l p r*yh°rńw  i narzędzi p recyzyjnych,

C) kom pletu  narzędzi.
I) p ó łfab rykatów  i surow ców ,
g) m ate ria ły  pom ocnicze.

W szelkie in fn rm aeje  oraz  w zory można otrzymać w  W ydalali Zaopatrzenia D epar­
tam en tu  W ojsk Sam ochodow ych M. O. N. w godzinach urzędow ych.

O ferty  na całość, w zględnie poszczególne części zestaw ów , sk ładać m ożna codzien­
nie w K.incelnrii O gólnej D epartam entu  W ojsk  Sam ochodow ych M. O. N., przy  ul. Ko­
szykow ej 79-a, w term in ie  do dnia 29 w rześn ia  1946 r., godz. 13.

O tw arcie ofert nastąp i dn ia  30 w rześnia 1946 r. o godz. 10-ej w b iu rze  W ydziału  Za­
opatrzen ia  D epartam en tu  W ojsk Sam ochodow ych M. O. N.

D epartam ent W ojsk Sam ochodow ych zastrzega sobie p raw o  uniew ażnienia  p rz e ła r-  
gu bez podania przyczyn, o raz  bez obow iązku  ponoszenia z tego ty tu łu  jak ichkolw iek  
odszkodow ań, p raw o dow olnego wyboru oferenta, bez względu na w ynik p rzetargu , oraz 
uznania, że przetnrg  n ie dał dodatn iego  w yn iku  i p raw o  przep row adzen ia  w okresie  
w ażności ofert dodatkow ego p rzetargu  ustnego  tub pisem nego pom iędzy w ybranym i 
oferen tam i. J888

„SU C H A R D "
„A PIASECKI"
„GOPLANA**
„KANOLD“
„IRA*‘
„ZŁOTY R A J" 
F ab ry k a  ar. 3 

„ „ 6 
-  * 

„FRYBO RK" 
„HANKA** 
„ŚLĄZAK" 
„OLZA**

— K raków
«ea» *
— P oznań

— Łódź
—  B y d g o e acs

—  G d a ń sk  • O liw a
— Świebodzic#
—  S iem ian o w ic#
— R acibórz
— C ieszyn

-.1

Z w iedzający  W yataw ą mogą nabyw ać w yroby cukiernicze w naszych 
k ioskach  i przekonać się  o doborow ej jakości poszczególnych gatunków .

Sprzedażą wyrobów Państwowego Przemysłu Cukierniczego zajm uj# ałą
w yłącznie

C E N T R A L A  X  R  V  T U
W arszawa -  Praga, ul. Zam oyskiego 28, teL 442 

i je j rejonowe oddziały sprzedaży h u rtow ej:

B ydgoszcz, ul. ka. M arkw nrta  2 -  lei. 34-97
Poznnó, ul C ieszkow skiego I — tel ió-87 
Kraków, ul. K opernika 6 — tel. 666 99
Zabrze, ul. Sienkiew icza 28 — lei- 30-56 1830

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
D yrekcja  O kręgow a Kolei Państw ow ych  w W arszaw ie  ogłasza p rze targ i n ieo g ran i­

czone:
I) Na ustaw ien ie  b a rak u  na »Ł P iaseczno . 
3) Na n ap raw ę  b ram  zew nętrznych  w w agonow nl osobow ej W arsz ta tó w  Głównych 

w P ruszkow ie. 
3) Na odbudow ę budynku  b iurow ego M agazyn Zasobów  n a  te ren ie  W arsz tatów  

G łównyeh w Pruszkow ie.
4) Na odbudow ę studni w ierconej n a  s t  Siedlce.
6) Na przebudow ę do p ro w ad za ln ik a  do  stacji pom p P. K. P. w B iałej Pod lask ie j.
6) Na robo ty  torow e w obręb ie  p o ste ru n k u  WCz 6 na  st. W arszaw a G łów na T o­

w arowa.
7) Na odbudow ę to ru  N r 2 łącznicy  Józefinów  Gołąbki I p rzebudow ę stacji G ołąbki.
O ferty  należy składać do “godziny 12—lej dn ia  30 w rześnia 1046 r. do  skrzynki w W y­

dziale  D rogow ym  przy ul. W ileńsk iej Nr. 2f4, gdzie w godzinach urzędow ych m ożna 
o trzym ać b liższe in fo rm acje  o raz  po d k ład k i ofertow e.

Do oferty  należy dołączyć kwil Kasy D yrekcy jne j na  w płacone w adium  w wyso­
kości 2 p roc kosztorysu  ofertow ego. 1849

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
M inisterstwo Poczt i T elegrafów  ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony  n a  w ykonan ie  ro ­

bót in sta lacy jn y ch  cen tra ln eg o  ogrzew ania, w odociągow o -  kanalizacy jn y ch  i gazow ych 
w gm achu  M inisterstw a Poczt i T elegrafów  przy p lacu  M ałachow skiego Nr. 2.

P rz e ta rg  rozpocznie się o godz 10-ej w dniu  15. X 1946 r. w b iu rze  W ydziału  Bu­
dow lanego M inisterstw a P. ł T. p rzy  nl. R atuszow ej Nr. 11, I! p ię tro  pokój Nr. 203 
i do lego term inu  dopuszczalne jest sk ład an ie  o fert, k tó re  należy w rzucać do  sk rzy n ­
ki o fertow ej, um ieszczonej w budynku  M inisterstw a, lub  przesiać  pocztą w sposób po­
d any  w par. 22 rozp. Rady M inistrów  z dn ia  29 stycznia  1937 r. (Dz. U R. P. Nr. 13, 
poz. 92) pod adresem  M inisterstw a.

W niesione oferty  w inny być. p o p arte  złożeniem  w adium  w w ysokości 1 proc. ceny 
oferty .

Bliższe in fo rm acje  i szczegółow e w aru n k i ok reśla jące  zakres i jak o ść  ro bó t, fo r­
mę i sposób złożenia o fert, form ę i sposób złożenia w adium , term iny  rozpoczęcia i za­
kończenia robót i t p. m ożna o trzvm ać w W ydziale B udow lanym  M inisterstw a Poczt 
i T elegrafów  w czasie od dn ia  21 IX 1946 r. do 12.X.1946 r., gdzie rów nież o trzym ać 
m ożna za zw rotem  kosztów  fo rm u la rze  ślepych kosztorysów , o fert, opisów  technicz­
nych oraz  w arunków  p rzetla rg u

M inisterstw o zastrzega sobie p raw o  dow olnego w yboru  z p rze targ u  przedsięb iorcy , 
oraz p raw o  uznan ia , że p rze targ  n ie dał w yniku . 1845

N a  o j o u  ov ę  T e a t r u  W i e l f c r o
Z inicja vwy M nis'er twa Kul ury 

i Sztuki (Depar ainenł Tea rów) w 
nie;żie!ę , dn. 29 wrzesn a całUowry  
dochód wszy tkich tea rów w Polsce  
przeznaczony zos anie na fundusz od 
budowy T e a ’ru W elktego na olacu 
Teatralnym w W arszawie. (R)

( f E M f f i )
TKATB PO LSK I (ul. K arasi* ł )  -  god*. 

U — K oncert O rk iestry  K am eralnej *odę 14.10 
— „ P a p u g a " , godz. 18 — ..G rube ryby**. 
TEATH Ml'ZYCZNO O l’KKtlM % (Ul MarszaL 
kowska 8 godz 15 -  ..Dzień bez kłamstwa**. 
> godz 1* . Wesele* W yspiańskiego 

TKATB M A I.f (ul M arszałkow ska Sit gods.
15 I 18 — .Szkarłatne róże”

TKATB POVtSZMTINY (ul. Zam ojskiego W :  
godz t8 „(tam y i IIu /ary* ' FYt-dry

PRASKI TKATB It BU II (ul. Zygm untów , 
-ka 8 ). o godz. 17 i 19 rew ia p l ..Asy p lrrw sss j 
k lasy".

TKATIl STI DIO (ul. K arow a Sil a  Kodo.
18.30 „P ro d u k c ja  P ana B ran d U ". W niedziele po 
poludniów ks o godz. 16.

TKATB Lt'OOV.'Y (P ra g a  ul Targow a 7* na 
wprosi Dw W ileńskiego) co d z ien n e  o godz 19 
rew ia „K onkurs Humoru**.

CYKK (P rag a  ul Szeroka) we wtorki ezwaft 
kl, soboty I niedziele o godz. IS i 19 30. w PO. 
zostaje dni o  godz. 19.30.

KLUB SATYRYKÓW , KUKUŁKA** -  w ka. 
w ia rn i.b a rz e : . R edu ta"  (Nowy św iat *) — „S a. 
zonie otw órz się.. "  początek u godz U  w oia. 
dziele I św ię ta  o 12.ej t 19 e)
SALA 4VKDLA (ul. Zam ojskiego ■ )  — goda.
16 i 19 Tylko d la  kob ie t" .

Artykuły Biurowe, Sak o tac. K reślarsk ie , Introligatorskie, Torby, Szpagat I Papier pakowy

J.  KITIECfAISKI
TEL. 8-75-74

„ATLANTIC** (Ul. C hm ielna S3): „Sk arb w , 
dżiny Goupi*'.

„ POLONIA”  (M arszałkow ska 54): „Bejrrkieł
C han"

„SY B K N A ”  (P ra g a . ul. Inżyn ierska 4 ): 
..Zygm unt K łosow ski".

, TłJCZA** (Żoliborz. Suzina 4 ): ,.1’o w r ó r .
KINO OŚWIATOM!*. UOMI KI LTI BY BO. 

riO TN K /.K J (Zoll bu rt. Pi Inw alidów ) nlas 
naukowy „Co k ra j to obyczaj".

KINO OŚWIATOM L I.NKTVTI T I F IL M Ó W *. 
GO N r * w św ietlicy P P R  -  S talow a 71 -  „Czar 

' ne d iam en ty” .
KINO OŚWIATOWO INSTVTI T I ’ F ILM O W E, 

inwalidów 10 — „Bok* I olim piada’*.
O godz 18 seanse w kinach zarezerw ow ane są  

dla Związków Zawodowych Na seanse te  pause, 
partou l oraz bilety bezpłatne nie oą honorow ane.

Bilety ulgowe w przedsprzedaży d is ezlouk.rW 
związków zawodowych organizacji mlods>e*o- 
wych i w ojska do nabycia w Radzie Związków 
Zawodowych. P raga , ul Targow a 15 pokój 17, 
od godz. 8 do 14. oprócz niedziel I św ią t.

r*uslyszymy
KJObu R A D IO
PO N IED ZIA ŁEK , *S WRZEŚNIA

6,00 Sygnał czasu I pieśń poranna. 4 05 Dxlen. 
nik poranny, 8 25 Gimn. poranna. 6.85 Muzyka 
por, 7.00 Aud. por. 7.30 P ow t wiad, dzlen, por,
7.35 M uzyka poranna, 12,05 Dziennik południow y,
12.35 Arie 1 pieśni w wyk. K. M adeyskiej, 12,56 
5 m inut poezji, 13 00 Na Ziemiach O dzyskanych, 
13,15 Z życia narodów  słow iańskich, 13 25 K on. 
cert rozryw kow y, 14,00 „ Jak  nazwiemy pierw sza 
zw ierzęta w ZOO", pog, dla dzieci w opr, J .  Ża. 
Pińskiego, 14.20 A udycja d la  młodzieży 16 90 
Dziennik popołudniow y. 16.90 Recital altów kow y 
M, Szaleskiego, 16 55 K w adrans poetycki, 17,10 
Koncert rozryw kow y wyk. Mała O rk iestra  PR. 
pod dyr, 8 t. Raohonta. 17.55 O dbudow ujem y W ar 
szawę. 18.10 ..W yjątk i z na jp iękn iejszych  oper 
ro sy jsk ich" aud, słowno muz, w opr. H. Zboiń. 
sklej Ruszkow skiej. 19 00 N auka przy głośniku. 
19,30 Sylw etki komp. wspóicz S t, K isielew ski, 
20.00 Dziennik wieczorny, 20.30 Recital sk rzy p , 
cowy H K ow alskiego 21.00 C iekaw ostki lite rac . 
kie, 21.10 H aydn -  K w arte t D -dur n r 38 wyk. 
k w arte t PR 21.45 K w adrans prozy. 22.00 K on. 
cert rozryw kow y 22 30 17 ta  audycja  z cyklu 
„N iespodzianki m uzyczne" pod red prof. R. Ja . 
sińskiego. 23,00 O sta tn ie  w iad dzlen. wiecz, 24.00 
H ym n,

OGŁOSZENIA OSOBNE
Dr. med. SlliNKO KSAWERY a W arszawy, ape. 
c ja lis ta  chorób skórnych i wenerycznych, pęche. 
rza — przyjm uje , Lódż. ul. K ilińskiego N r, 132 
w godz. 12—2 I 4 6. tel. 205.55. 1795

1*0KT11KTY z każdej fo tografii w ykonywa a r iy .
stycznie ..E I..C H  A. FT I.M ". Al. Jerozolim skie 27. 
P row incje inform ujem y listow nie. 1635

UOIYKKY, CZĘŚCI, BATEKIfc, la tark i, a r ty k u ły  
sportow e, ceny hurtow e. R ow ersport. W arszaw a. 
P ra g a  T argow a 7 1748

SZEWCY! M aszynę czyściarkę w ykońrzarkę uprze 
da Pałaszew ski. W arszaw a. Poznańska 38. (1298

DYKTY w szystkie w ym iary zastępcze 6 m etrow e 
l i . .wv budow lane, forn iery , drzwi płytowe. Ko­
pern ika 4. W arszaw a. 1664

ffcJUKUMERYJNE. G alan tery jne  arty k u ły  nurt 
n a jtan ie j. A Nowak. W arszaw a.P raga , 'la rg o , 
wa 23 'M®

Jlć iil.K  tapczany, am erykanki, szafy, etoty Ce. 
ny niskie. W spólna 15. 1*01

IM i.W A Ź N IA .ll zgubione dokum enty  K art# 
Rozpoznawczą. K artę  R ejestracy jną, Henryka
Suchcickiego, O strów  Mazowiecki. I* 11

NPitZcuAZ artyku tow  perfum ery jno  kostne, 
tycznych. S. Białoskórskl. W arszaw a. Aleje Je . 
rozolim skie 43 .cen y  hurtow e. 1709

GLMO.CK ODPADKI w każdej Ilości kupujem y. 
F irm a Bracia Baliccy, ul. D obra 36, telefon : 
8.79 70. 1667

FOTO GRAFIE do szkolnych legitym acyj przept.
sowe. Udzielamy zniżki. .E l.C ha F ilm " Je ro ­
zolim skie 27 1618

FOTOGRAFIK wieczne aa  porcelanie, do nagrob . 
ków w ykonyw a arty sty czn ie  „E L .C H A .F I LM", 
Jerozolim ska 27. Prow incją inform ujem y listów , 
nie 1434

■NbTYTLT Naukowy Usemieślnieay w W a rs  za
wie prow adzi z Iniojatyw y M inisterstw a O dbudo, 
wy półroczne K ursy  K orespondencyjne d la  p ra­
cowników technicznych w przem yśle i rzem iośle 
budow lanym . 1 'auka je s t bezpłatna. P rzew iduj* 
sie ku rs  niższy l wyższy. Podan ia z życiorysam i 
należy kierow ać na  adres se k re ta ria tu  ul. Złota 
58; zgłoszenia osobiste w godz. 9.00 — 17.00. Na 
życzenia w ysyłam y p rospek ty . 1668

DYREKCJA Państw ow ego Liceum  Pedagogicz­
nego w Radom iu poszukuje natychm iast dwóch 
m atem atyków . Zgłoszenia do D yrekcji Liceum 
Pedagogicznego Kadom, M alczewskiego 29.

(INlEVi AŻNIAM skraSzion^^K art^^R oźpoznaw u 
czą Szejnrok S tanisław  sam. W arszaw a, O stro , 
roga 19 m. 1. 1843

PilDKŁKAKZ dobry fachowiec potrzebny za.
raz. Zgłoszenia P raga. ul. Tarchom ińska 10, 1*48

t  *> tR ZEB N  Y chłopiec na p rak ty k ę  do sklepu 
I e.ekiro technicznego S reb rna  1. 1844

C F. N Y O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenia drobne handlowe po W zi za w yru/ Poszukiw ania rodzin, pracy  t zguby no 5 zł. 
za w yraz Reklamowe 1 mm zerokośet 1 szpa ta  po 25 zł. W tekście  redakcyjnym  40 z! 
Tlustyrn drukiem  liki proc. drożej. W num era h niedzielnych 60 proc. drożej 
Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpowiada

R E D A G U J E  k o m i t e t B — 11154

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ : Dział egtoszeń „R obo tn ika" — W arszaw*. Al. Jerozolim skie n r 121. Polska Agencja Prasow a -  Biuro (Jgło. 
saeń 1 Reklam -  V arsznw a. ul. P ieracklegn 11 Placówka „C zyteln ika" w W arszaw ie W ieiska 14 Środkowa 7. M arszałkow ska 62 Nowy 
Świat 47. Puław ska 49. Rozdzielnie gazet Pl inwalidów (ńoliborz). Zygm tintow ska ć i Poznańska 38 Bm ra „O rb isu" W arszawa. Al Je .
rozolim ska 89, P r. ga ul Targow a 70 „W olność" W arszawa, ul. M arszałkow ską 95 Spoldz Agencji Pr*sow*1 „GI.OB Dział R eklam y—
ul. Złota 4 Dział Reklamy Spółdzielni W ydaw niczej W ydaw nictw o Ludowe” — W arszi ea ul. Bagatela 10 m 35. tel. n r 8 67 79. B iuro
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Majdanek walczqcy
Akcja samoobrony więźniów organizowana przez towarzyszy z PPS

W dniach od 15—22 września obchodzimy notowano największą ilość zgonów, prze-
„Tydzień Majdanka" — jednego z najgor­
szych obozów koncentracyjnych. Na czasie 
będzie, gdy zapoznamy społeczeństwo, jaik 
przed mordercami hitlerowskimi więźniowie 
PPS-wcy zorganizowali samoobronę.

O obozie koncentracyjnym Majdanek wie­
my, te zginęło w nim przeszło 2 miliony lu­
dzi wszystkich narodowości, przeważnie Po­
laków i Żydów. Nie wszyscy natomiast wie­
dzą, że ilość ta byłaby o wiele większą, gdy­
by nie grono więźniów, niosących pomoc 
1 organizujących co mocniejcie jednostki, by 
.przeciwstawić się w miarę swych sil hydrze 
hitlerowskiej, nigdy nie nasyconej i zawsze 
głodnej krwi ludzkiej.

Sam obóz położony na przedmieściu Lubli 
Aa — Majdanku, podzielony był na pięć pól 
męskich i jedno pole kobiece. Każde pole 
było od siebie oddzielone drutami, posiadało 
swego ,,raport-fiihrera", „lager-altestera" — 
wszystkie one rywalizowały z sobą o naj­
większe wykazanie śmiertelności na swym 
terenie.

Ze wszystkich pól najgorsze hjfło pole 
trzecie, nieskanalizowane, bez łóżek, prze­
znaczone dla nowoprzybyłych ofiar Gestapo. 
Było tę pole kwarantany. * ,

Na polu trzecim, jako polu wyniszczenia.

wyższającą kilkakrotnie inne pola, Ł zw. 
„robocze". Na to złożyło się: dobór specjal­
nej ekipy SS-mańskiej, bestialstwo „kapów" 
i blokowych, głód, praca nad siły i brak 
wszelkich urządzeń higienicznych.

Tym wszystkim sposobom mordowania 
więźniów, musieliśmy przeciwstawić spe­
cjalne metody obrony, która nie mogła się 
na zewnątrz ujawnić, jako próba samoobro­
ny — bo zamiast ratunku, przyniosłaby 
śmierć nie tylko organizatorom, ale mogła 
by się przyczynić do

sposób. Znalazła się grupa ludzi, która sta­
rała się swym przykładem — myciem w śnie­
gu i opatrywaniem bielizny, utrzymać czy­
stość i nie dopuścić do wybuchu epidemii. 
Niestety, większość obecnych nie chciała te­
go naśladować, a nawet drwiła i co najwyżej, 
gdy ktoś był więcej gryziony przewracał 
koszulę na drugą stronę, by jak mówili, ro­
bactwo oszukać i zyskać trochę spokoju, by 
móc zasnąć.

Przewidywania nasze zamieniły się w tra­
giczną rzeczywistość. Wybuchła epidemia

likwidacji" tcałego ' tyfusu plamistego i biegunki. Śmierć zaczęła 
pola, względnie obozu. Lecz i na to były spo j SZaleć. Dziennie kilkaset trupów było od- 
soby. Należało działać tak, by więźniowie  ̂powiedzią na lekceważenie prymitywnych 
nie zdawali sobie sprawy, że poza SS jest ; przepisów sanitarnych. Ludzie zrozumieli, co 
inna władza, która o nich dba, o nich myśli 
i ich broni. I tak się stało.

Kolczyński odnosi pełny sukces 
Pierwszy dzieft turnieju bokserskiego w Pradze

Mimochodem
V arsoviana

Dużo ofiar pochłonęło niepotrzebne ga­
dulstwo niektórych więźniów, opow iadają­
cych wszystkim o swych walecznych czy­
nach w tej czy innej organizacji podziemnej. 
Wszędzie byli ludzie, którzy usłużnie te 
wszystkie rozmowy powtarzali SS, no i taki 
gaduła uzyskiwał wolność, ale przez ,b ° “ 
min" (krematorium). Rzuciliśmy hasło: i 
„chcesz przeżyć obóz, to uszy i oczy szeroko J 
otwarte, gęba na kłódkę". Hasło się przyję- I 
ło, więźniowie zaczęli być oględni w rozmo-

im grozi.

Już przed wybuchem epidemii nawiązaliś­
my kontakt z dr. dr. Sędzikowskim, Wieli- 
caańskim, Meterą, Wroną i innymi, by zor­
ganizowali szczepienia ochronne, z tym, że 
my dostarczymy szczepionek, strzykawek i 
igieł. Postawiliśmy naszą całą organizację 
z zewnątrz na nogi, wołając: dajcie nam
tych rzeczy, bo umrzemy.

Zorganizowaliśmy specjalne grupy „prze­
mytników", które wyłącznie dostarczały

Bą w  naszym  mieście ulice m ało zna­
ne, praw ie egzotyczne. K to  np. powie, 
gdzie je s t ulica W iśniew ska, albo ulica  
W ó jk a f M ilicjant nigdy, szo fer rzadko, 
a  i  to  w skaże ty lko  dzielnicę  ł szuka j 
w ia tru  w  polu. Okoliczni m ieszkańcy  ! morderca więźniów
przew ażnie też nie wiedza,.

Istn ie je  jednak pew na m ało znana uli- 
eo, któ ra  znaleźć bardzo łatw o. N azyw a  
się Ignańska. W ystarczy  skrom na  in fo r­
m acja: Grochów. I  druga: śm ierdzi.

Idąc Alejq, W aszyngtona, z da leka  już  
czujesz potężna fa lę  sm rodu, która  pro­
w adzi cię ja k  najnow ocześniejszy radar. 
B ez rozpytyw ania  o drogę dochodzisz ś 
w iesz od razu, że to  tu. Ze to  Ignańska.

N a w et na  tabliczkę nie pa trzysz, ty lko  
na rynsztok i, k tó rym i ju ż  od dwóch pra­
w ie la t p łyną  bez przerw y nieczystości 
s  jak ichś ta m  zepsu tych  szambo.

szczepionek przeciwtyfusowych, jak również
wach.‘7 ‘o fia7 zT eg o 'p o T o d T 7 crie"n i7 b y ło .lf,.,if  c,1° 7 Ch na bieSunk?) tanalbinę i wę- 

Z blokowymi i „kapam i" mieliśmy b ar- f el w P-erwszym rzędz.e, oraz inne środk,
• • • 16CZH1CZ6dzo ciężką przeprawę, byli to panowie śmier­

ci i życia (przeważnie śmierci), rekrutowali j SS na „swój", wypróbowany sposób wal- 
się ze starych więźniów kryminalnych i zde- j cżyło również z epidemią tyfusu plamistego 
generowanych politycznych, morderców dla j i biegunki. Gazill Okrutny „Cyklon" — po- 
przyjemności, którzy pod jakimkolwiek pre- chlaniał setki ofiar barbarzyńskiej „kul- 
tei rtem starali się, jak powiadali „dla a p e - j tury" niemieckiej i „wiedzy" lekarskiej. A 
tylu", zabijać. Początkowo staraliśmy się chorych na biegunkę , również w „humani- 
ich przekupić, lecz to nie pomagało. Mówić tarny" sposób leczono: izolowano w osob-
z nimi — pewna śmierć. Wybraliśmy trzeci , nym bloku, gdzie zamiast stosować dietę, 
sposób, decydując się, że na terror odpo- lub zmniejszone ilości jedzenia, chorzy o- 
wiemy terrorem i w rezultacie największy trzymywiali podwójne, a nawet potrójne por- 

zielony kapo", został cje Pustego jedzenia, by po kilku dniach
przez nas powieszony, a inni otrzymali o- takiego odżywiania — umrzeć. Bo chory, nie 
strzeżenie, że to samo będzie z nimi. Padł mając silnej woli, jadł i ginął, 
strach — przestali mordować.

Po tym drugim naszym zwycięstwie roz- 
noczęliśmy trzecią walkę, walkę z głodem. 
Przez zorganizowaną sieć łączników, „gryp­
sami" zasypywaliśmy najbliższych o spowo­
dowanie pomocy z zewnątrz i to w różnych

Dzięki naszym, prawie, że jawnym wystą­
pieniom w walce o zdrowie ^rięźniów oraz 
ofiarnej pracy lekarzy-więźniów — epide­
mia tyfusu plamistego i biegunki — ku nie­
zadowoleniu SS — została opanowana.

Więźniowie nabrali do nas zaufania, m e
formach, pomoc z Czerwonego Krzyża, pacz- ' gliśiriy zacząć organizować „5“ PPS-owskię 
ki imienne i bezimienne, wysyłane przez j we wszystkich polach, w każdym baraku był 
pocztę, jak również dostarczane przez ro- j nasz zaufania, który miał za zadanie
botników-cywilów z organizacji, pracują- podtrzymywać słabszych, by nie załamywali

Ze trzydzieści ko m isy j ju ż  tu  było, a le , j,uty . (
 . . . i ______  - J  1 o  im i o  M / 1 .

cych na terenie obozu, lub za sprzedawane 
rzeczy z magazynów, jak ubrania, koszule,

postanow iono widocznie tradycji nte nar 
ruszać, bo pachnące tu tt i  fr u t t i  p łyną  so­
bie nadal.

*
Ze w zględu  sta szybkie w ykańczanie się 

popularnych „ tra jlusóvf‘, postanowiono  
ograniczyć liczbę pasażerów w  wozie. 
W szystk ie  osoby nadliczbowe m uszą  być 
usunięte  i  konduktor nie m a  praw a dać 
sygna łu  odjazdu, póki to  nie nastąpi.

W tych  dniach zdarzył się na  ty m  tle  
ciekaw y w ypadek. Pew na pasażerka ka ­
tegorycznie odm ówiła w yjścia, tw ierdząc, 
że je j się śpieszy. T ra jlus czekał cierpli­
w ie d łuższy czas, wreszcie posiano po m i­
lic janta , k tó ry  w  pobliżu uczył warszar 
w iaków  chodzenia. M ilicjant był bardzo  
ea jęty  ł przyszedł dopiero po kw adransie, 
poczym  jeszcze długo nam aioiał upartą  
kobietę.

W  rezultacie przerw a w  ruchu trw ała

Akcja dożywiania więźniów, niestety, uda­
ła się tylko częściowo, pewna ilość więźniów, 
ci z łapanek lub kryminalni, bojkotowali ją, 
lub starali się na niej zarobić (handel z 
wię/niami fcydamil, a nie, jak uświadomie­
ni przez nas więźniowie, bezinteresownie 
żywność oddawać głodującemu. Lecz i przez 
ten okres naszej akcji wypadki osłabienia 
z głodu były bardzo rzadkie.

Ostatnia i’ początkowo najcięższa akcja, 
to walka o podniesienie stanu higienicznego 
więźnia i obozu Bardzo trudno tym wszyst­
kim, którzy w obozie nie siedzieli, wyobra- 
ziś sobie na swej osobie setki wszy, spokoj­
nie spacerujących, lub swawolnie skaczących 
w niesamowitej ilości pcheł, czy też ogrom­
nych ilości pluskiew w każdej szparze ba­
raku. A tu brak wody, w zimie śnieg i t. zw. 
kawa, w lecie tylko kawa, pośrodku latry­
na (00) z wydzielinami ludzi chorych na ły­

si ę i mogli doczekać upragnionej wolności
Kierownictwo i zorganizowanie całej akcji 

było początkowo wyłącznie w rękach człon­
ków PPS tow.tow. Zygmunta Ładkowskiego 
(kierownik), Piotra Jagodzińskiego, (zastęp­
ca), Jerzego Radomskiego, Wojciecha Woje­
wody, df. Metery, Jerzego Cesarskiego (łącz­
nik z przedstawicielem OWPPS—tow. Stani­
sławem Sobolewskim), braci Kazimierza i Mie 
czystawa Rurków, prok. Gackiego, Jerzego 
Lang-Jaworskiego (organizatora grypsów i 
środków leczniczych) i całego szeregu innych 
towarzyszy, walczących w imię Wolności. 
Niepodleg’oSci i Socjalizmu o życie więźniów 
Majdanka.

W walce tej PPS współpracowała z A K. 
oraz z szeregiem więźniów demokratów z 
prof. M. Michałowiczem i P. Dąbkiem na 
czele, niosąc ulgę w cierpieniach i nadzieję 
na lepsze jutrol

Wtęzlcń Nr. 1919

W  piątek odbyło się uroczyste ot­
warcie bokserskiego turnieju słowiań­
skiego. Po odegraniu czterech hym­
nów państw biorących udział w tur­
nieju, oficjalnych przemówieniach i 
defiladzie zawodników -— zabrzmiał 
gong.

Pierwsza walka przynosi pierwsze 
k. o. mianowicie Segałowicz (ZSRR) 
w drugiej rundzie nokautuje Jugosło­
wianina Gyulaya. Reprezentant Pol­
ski Grzywocz (w. kogucia) remisuje 
ze Strbą (Cz.). W alka była raczej wy­
grana przez Polaka, który wyraźnie 
przeważał przez dwie os a nie rundy. 
Orzeczenie sędziów krzywdzi go. Spo­
tkanie w piórkowej miedzy Barbadoro 
(J.), a Kniaziewem (ZSRR) skończy­
ło się znokautowaniem tego ostatnie­
go już w 50 sekundzie.

Koziołek (waga lekka) zawiódł. 
Była to najsłabsza technicznie walka 
dnia. Jego przeciwnik Kraliczek (Cz) 
też nie pokazał nic nadzwyczajnego. 
Słuszny remis. Po ciekawej walce ze 
Skobrykiem (Cz), Szczerbakow, repre­
zentant ZSRR w wadze półśredmej 
wygrywa na punkty.

KOLCZYŃSKI ZWYCIĘŻA
Przeciwnikiem Kolczyńskiego jest 

Titicz (T), bokser o niezłej te hnice, 
twardy, energicznie atakujący. Kontry 
„Kolki’* są jednak zabójcze. Pod ko­
niec pierwszej rundy Titicz „pływa” . 
Druga runda prowadzona w ostrym 
tempie kończy się wyraźną wygraną 
Kolczyńskiego, W  trzeciej rundzie Po­
lak ma także miażdżącą przewag? nad

ambitnym Jugosłowianinem. Zwycię­
ża pewnie Kolczyński. W  półciężkiej 
Netuka (Cz) remisuje z Czudinowem 
(ZSRR), mimo że w drugiej rundzie 
Czech był na deskach. W aga ciężka— 
Livański (Cz) wygrywa na punkty s  
Virakiem (J).

PRZEGRYWAMY
Następna z kolei walka przyniosła na­
szym barwom pierwszą porażkę. „Mu­
cha” Stasiak zawodzi. N ie może sobie 
poradzić z Zacharą (Cz) i w rezulta­
cie przegrywa na punkty. W  koguciej 
Awdiejew (ZSRR) bije na punk y Pa 
włowicza (T). Poziom techniczny wal­
k i —  nieszczególny.

W  piórkowej startuje Polak Lecz- 
kowski. W  pierwszej rundzie ma oa 
wyraźną przewagę nad Czechem Di- 
trem. Niestety druga i trzecia runda 
należą do Czecha, który spotkanie roz­
strzyga na swoją korzyść. W  ostatniej 
walce dnia Geyner (ZSRR) waga lek­
ka bije Sovliańskiego (J) wysoko na 
punkty.

Po pierwszym dniu zdobyliśmy czte 
ry punkty plasując się na trzecim 
miejscu po ZSRR i Czechosłowacji ( po 
9 punktpw) i przed Jugosławią 12 

punkty). Poziom walk w pierws ym 
dniu raczej rozczarował. Najlepsi te h  
nicźnie okazali się Czesi. Z  sędz;ów 
wysokimi kwalifikacjami i znajcmó- 
ścią przep:sów wyróżniał się przedsta­
wiciel'Polski ob. Zakładka, którego 
decyzje widownia przyjmowała owa­
cyjnie.

Dziś na Stadionie W.P. 
Mistrzostwa Sportowe Armii

PROGRAM ZAW ODÓW

blisko godzinę. T y le  czasu zm arnow ał |fus i biegunkę, „rewir" (izba chorych) bez 
tra jlu s, czterdziestu  pasażerów  ś jedna pa  środków leczniczych. Na dodatek baraki

przepełnione ludźmi, śpiącymi na nigdy nieniusia, k tó re j było bardzo pilno. 
Ja kżeż to  typow o w arszaw skie t

A. TOM
zmienianej słomie. Tak zastaliśmy III pole. 

I z tym trzeba było walczyć w jakikolwiek

Popierajcie prasę 
socjalistyczną

O godz. 11-ej, po przybyciu na Sta­
dion Przedstawiciela Naczelnego Do­
wództwa i po złożeniu raportu przez 
Kompanię Honorową—defilada 2000 
zawodników.

O godzinie 11.10 — otwarcie zawo­
dów. O godzinie 11.25 uroczys e
wciągnięcie flagi na maszt. W olne 
ćwiczenia wszystkich zawodników (o 
godz. 11.30) — będą wstępem do wła­
ściwych zawodów, które zostaną zai­
naugurowane przedbiegiem na 100 
mtr.

Program wszystkich 5-ciu dni zawo­
dów jest b. urozmaicony, obejmuje 
zarówno lekkoatletykę, jak gimnasty­
kę, gry sportowe, boks i t. p.

Jedynie konkurencje pływackie i 
skoki do wody zostaną rozegrane w 
3-cim dniu, zawodów,. , , ,

Ostatniego dnia nastąpi rozdanie 
nagród zwycięzcom. Wręczenia na­
gród dokonaią: Przedstawiciel Nacz-1- 
nego Dowództwa W . P., oraz delega­
cje instytucji i organizacji, które ufun­
dowały nagrody.

Ukaranie znanych kolarzy
Za nieodpowiednie zachowanie się 

w czasie wyścigów kolarskich w Po­
znaniu, obraźliwe występowanie prze­
ciwko Zarządowi i Prezesowi Zw ;ąz- 
ku, dyskredytowanie kolarstwa na ze­
wnątrz, poniżanie godności swych 
współzawodników. Zarząd Polskiego 
Związku Kolarskiego ukarał zawiesze­
niem w prawach zawodników na okres 
do dnia 1 sierpnia 1947 roku Napiera-

łę Bolesława i Wiśniewskiego Zyg­
munta, członków RTKS „Sarmata”, 
Warszawa.

Biorąc jednak pod uwagę dotych­
czasową niekaralność wymieniony h 
oraz ich pewne zasługi dla rozwoju i 
propagandy kolarstwa, wspomnianą 
karę zawieszono im na okres lat 
dwóch.

St
-yP-lENM
VII.
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—  Dowódca cię szuka —  powitał Alena adiutant dywi­
zjonu.

— Mnie? — zdziwił się Alen.
—  Tak przyjechali goście i „wódz” powiedział, że ty ich 

masz zabawiać jako minister propagandy naszego dywizjonu.
—  N o, dobrze —  uśmiechnął się Alen, a co to za goście 

i gdzie teraz siedzą?
—  Parę osób z twojej branży, czyli dziennikarze, jakiś mu­

zyk,. cztery panie i jakichś dwóch cywili z jakiegoś minister­
stwa. —  Słowem mieszane towarzystwo. Siedzą teraz w barze, 
specjalnie dla nich otwartym, i Kazik ich zabawia, czekając na 
„odsiecz”.

— Dobrze, zaraz tam idę!
— A śpiesz się, bo jeszcze ich upiją 1 dopiero będziesz 

miał kłopot. Acha, na wszelki wypadek masz tu adresy ich 
kwater, żebyś wiedział, gdzie ich odwieść. Samochód weźmiesz 
sobie albo z „M. T. Section” albo też któryś z naszych.

— Oj. chyba tak źle nie będzie —  zaniepokoił się. Alen 
perspektywą odwożenia „wykończonych” nadmiarem alkoholu 
gości, a co biorąc pod uwagę obecność Kazika w roli gospoda­
rza, nie było wykluczone.

Wsiadłszy do samochodu, wziął z miejsca ostre tempo i za 
parę minut był już w barze, gdzie Kazik „dyrygował” na szczę­
ście sam niewiele pijąc.

—  Dobrze, że przyszedłeś powitał Alena. — Państwo po­
zwolą, chluba naszej prasy —  W ar Correspondent Alen...

Wszyscy obecni zwrócili się ku niemu.
—  Ach, to pan. — odezwała się do Alena Dobrowolska, 

idość już poważna pani, trochę dziennikarka, t.^G#ę działaczka,

społeczna i fanatyczna katoliczka, śmiertelny wróg wszystkie­
go, co tylko nie było zupełnie zgodne z linią W atykanu.

Alen, znając ją ze słyszenia, był dość zaniepokojony jej za­
interesowaniem się jego osobą, tym bardziej, iż jak wiedział —-  
była ona przyjaciółką ex-małżonka Ali, również mającego opi­
nię człowieka trochę anormalnego na tle religijnym.

—  Już oddawna chciałam poznać pana —  mówiła p. D o­
browolska. — Zwłaszcza intrygował mnie ogromnie ten pań­
ski pseudonim, bo chyba: Alen nie jest pańskim rodowym na­
zwiskiem.

— Zaczęło się! —  pomyślał Alen i kłaniając się głęboko 
p. Dobrowolskiej, skorzystawszy ze zwrócenia się do niego mu­
zyka Glińskiego zaczął z nim rozmawiać, robiąc od razu wy­
kład — o różnych bombowcach. Ale ta rozmowa, a raczej mo­
nolog Alena, byłby bardzo krótki, gdyż Gliński poza muzyką 
nie uznawał żadnego innego tematu, gdyby nie dziennikarze 
z Londynu, którzy zaciekawieni słuchali Alena z dość dużą 
uwagą, zadawali pytania, notując coś skrzętnie, aż wreszcie za­
proponowali przechadzkę po lotnisku dla obejrzenia z bliska 
samolotów. Alen z radością przyjął projekt i w parę minut póź­
niej całe towarzystwo, załadowane do dwóch samochodów, ru­
szyło w stronę „Flying Control” i miejsca postoju samolotów.^

„Lancastery”, dokładnie oglądane i z wewnątrz i z zew­
nątrz, wzbudziły entuzjazm. Madame Dobrowolska, włażąca 
wszędzie pierwsza, zaczęła wykrzykiwać.

— Jakie to wspaniałe. —  jak my wam zazdrościmy, że 
możecie latać!...

—  N ie ma czego! mruknął Brochocki, z nieco drwiącym 
uśmiechem patrzący na entuzjazm gości. —  Panie to może 
mniej, ale panowie mogą przecież spróbować. Królewskie Si­
ły Powietrzne potrzebują dużo ochotników do walki i umie­
rania...

—  Jaki z pana cynik!... My myślimy o romantyzmie i po­
ezji lotu, a pan zaraz o śmierci!...

Brochocki spoważniał na chwilę.
Niestety proszę pani, w dzisiejszym lotnictwie — roman­

tyzm zaginął, zabiła go technika — i my już nie jesteśmy „ry­
cerzami przestworzy” to już się skończyło. Latanie obecnie 
stało się rzemiosłem, takim jak każde inne, może, w okresie 
wojny, trochę ryzykownym, ale niczym więcej...

— Takiż z pana prozaik. —  Niech pan tak nie mówi, to 
po prostu wstrętne! — zaczęły na wyścigi protestować panie.

—  Chyba pan panie Alen nie zgadza się ze zdaniem swo­

jego kolegi? zapytała, dotychczas milcząca Irena, małżonka 
któregoś z dostojników z Londynu.

Alen zamyślił się, nie wiedząc jak sformułować zdanie 
i patrząc w twarz Ireny, przypomniał sobie Ali.

—  Nie, pan Alen rozumie i odczuwa romantyzm, bo po­
patrz choćby Reniu na wyraz jego twarzy, —  szeónęła dość 
głośno pani Dobrowolska.

Alen ocknął się z zamyślenia:
— Niestety, nie mogę nie przyznać racji memu przyjacie­

lowi. Romantyzm w lotnictwie jest już tylko przeżytkiem. Mi­
nął tak, jak minęły lotnicze przesądy, jeden z wyrazów fał­
szywego podejścia do latania..

— Co? zainteresował się nagle któryś z dziennikarzy. To 
teraz już się mówi startującym lotnikom: „Leć na złamanie 
karku”

—  Nie. I teraz nawet tego rodzaju życzenie uważa się 
za nietakt!...

— W idzi pani — rzekł Brochocki —  my teraz na prze­
sądy to nie mamy czasu. Przed wojną, co innego. Niewiele 
było do roboty, więc też sobie ludziska kombinowali rozmaite 
przesądy, ażeby jeszcze więcej podnieść romantyzm lotnictwa 
i spopularyzować imię „ikarowych dzieci”. Poza tym w wielu 
wypadkach, było to i wygodne. O t przeciągnął ktoś maszynę 
i poleciał na skrzydło — no to nie on był winien, a tylko foto-, 
grafia zrobiona przed lotem. Podobnie, kiedy ktoś z własnej 
winy rozwalił maszynę i wyszedł z tego cało, no to był boha­
terem. U nas teraz, gdy się zdarzy podobny wypadek, to też 
jest bohaterem, jeżeli się odważy kolegom pokazać na oizy 
i wysłuchać kazania nie tylko dowódcy, ale i wszystkich lata­
jących. Przesądy jeszcze gdzieniegdzie w minimalnym stopn u 
pokutują między młodymi sierżantami, którzy stykając się w 
„mesach” ze starszymi kolegami, co już teraz nie latają, a la­
tali przed wojną, słuchają ich opowiadań na temat przesądów. 
Lecz mimo to żaden z nich nie lata z pończochą na głowie, i to 
nie dlatego, że jest na nie „ration”, ale po prostu uważa to za 
niepoważne... Kiedyś, jeden z dawniejszych lotników był 
obecny przy naszym starcie i zgodnie ze starą tradycją^ oraz 
przesądami życzył najbliższemu „lotu na złamanie karku”. Ku 
swemu zdziwieniu doczekał się nie uznania, ale zwymyślania 
z powodu takich życzeń... Może tam i ma kto tremę przed 
trzynastym lotem, ale że się nigdy do tego nie przyzna, więc 
i szanowna, feralna trzynastka też straciła znaczenie.

(D . c. n ).


